
Podlaskiego, Stefana Beugego z Wiel­
kopolski, Józefa Machny z pow. nowo­
tarskiego i innych. 

W ciągu dziesięciolecia zebrało si.ę 
łuż kilkadziesiąt mogił, przeważnie 
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młodych Polaków. Z okazji każdego 
grobu możnaby wiele rzeczy przy­
pomnieć. 

W Dzień Zaduszny z ust członków 
Obozu Narodowego popłynie serdeczne 

wspomnienie i ~rQ.ca modlitwa: 
- Swiatłość wiekuista niech im 

świeci na wiekówl 
STEN. 

W IB-łą rocznicę podj ęcia obrony Lwowa 

aiwzniośleiszv epos 
= 

Pamiętną była jesień 1918 r. dla 
~arodu Polskiego. Austrjacka perfi­
dja skrycie i bez jakiChkolwiek skru­
pułów zaofiarowała przyszłej fikcj i -
Ukrainie całę. Ziemię CzerwieIlską 
wraz ze Lwowem, jako podbudowę 
przyszłej Wielkiej Ukrainy. Tego 
wspaniałego daru Austrji nie spodzie­
wali się nawet Ukraińcy, gdyż, jak 
twierdzili, "spodZiewali się odnowie­
nia ukraińskiej państwowości, za 
wiele dziesiątek lat później .. ,'· 

Władze Zachodnio-Ukraillskiej Re­
publiki rozpoczęły swoje rządy, oku­
pując całą wschodnią połać kraju aż I 
po San. Padł też Lwów! Było to \V 

noc z 31 październ ika na 1 listopada 
1918 r ... Kiedy spadły na Lwów ruskie 
pulki, gnane do boju obietnicami zy­
skownYCh korzyści, jakie zapewnić im 
miała przyszła zachodnio-ukraillska 
Republika, n ie było miasto przygoto­
wane na ten zamach, ale rychło po­
T\'Vał się do obrony każdy kto żył! "Nie 
damy Lwowa!" i "Lwów musi być poJ­
ski !" - oto hasło, które zawisło na 
usta.ch każdego Polaka - mieszkaIlca 
Lwowa w pamiętnych dniach listopa­
da. - Nigdy jak w6wczas i nigdzie na 
świecie obowiąz.ek powszechnej dla 
Ojczyzny służby. nigdy zasada jedno­
ści nie osiągnęła takiego triumfu, jak 
wówczas, gdy w obronie Lwowa ka­
mienice jego redutami były, a niezdo­
bytemi placówkami suteryny, pierwsze 
drugie i ostatnie piętro, gdy ojciec i 
syn, uczell i nauczyciel, chłop i robot­
nik, akademik i rzemieślnik, urzędnik 
i obywatel ziemski w jednym stanęli 
szeregu! A gdy trzeba było wzmocnić 
szeregi, to wzmocniły je kobiety i -
dzieci ! 

Nic to, że nie dano bohaterskiemu 
miastu pomocy stąd, skąd przede­
wszystkiem winna ona była nadejść! 

Nic to, że byli ludzie, którzy wręcz 
sprzeciwili się dalszej obronie Lwowa, 
nakazując wycofanie się wojsk pol­
skich na półn.-wschód od Lwowa! 

Nic tol Bo fakt, że Lwów pozostał 
przy Macierzy i został polskim na 
wieki - to nie zasługa polityki czyn­
ników decydujących, ale wola Jego 
Obrońców! Obronę Lwowa zawdzię­
cza miasto swoim Orlętom, a żywi głę­
boką. wdzięczność dla mężnych pułków 
poznańskich i tych innych oddziałów, 
które pośpieszyły mu z pomocą. 

O zwycięstwie listopadowem zade­
cydowały \Viara, Wola i Czyn. 

- Przyszło Zwycięstwo - bo Zol­
nierz polski i Orlęta lwowskie wbrew 
nadziei wierzyły w moc oręża i spra-

dla rąk pracy głodnych, od lat nieraz 
całych pracy pozbawionych. 

I opOWiadali sobie ludzie, samotny 
grób na święto umarłych strojąc, jak 
na jarmarkach zwyciężył polski stra­
gan. Próbowa li Żydzi walczyć o za­
garnięcie na cale lata prawa, zjeżdżali 

wiedliwość dziejową, która im "z ni/~­
bios zleci na Zmartwychwstanie" .. , 

- PrzyszłO Zwycięstwo - bo wola 
osią.gnięcia go była tak silna u wszyst­
kich obrońców, że gotowi byli walczyć 
"do ostatniego". 

- Przyszło Zwycięstwo bo 
wśród lwowskich obrollców zrodził 

się Czyn, który nie liczył się z silami, 
a był składową silnej Wiary i prze­
możnej Woli, utrzymania siQ do ,,0-
statniej kropli krwi". 

I dlatego musiało przyjść i przyszło 
Zwycięstwo w dniu 22 listopada 1918 
roku! - A czy je wykorzystano? Czy 
wypełniono testament lwowskich Or-

Uczeslnicy powiatowego zjazdu S. N .. od byiego Z.3. b. m. w Wieluniu, manife.stują 
na cześć narodo'wej Lodzi. 

KOMUNALNY BAN I( ~1ł(DYTO\łłY 

całkiem umarł - umarło tylko ciało. I kój zmarłych. Powoli ~apada zmierzch. 
Myśl, jak ziarno, w serc ludzkich Zamigotaly płomyki zapalonych 

rzucał glebę. A niejednokrotnie niQ- świeczek, zadrgały kolorowe światełka 
urodzajna to była gleba. Często ziarno lampek. Wśród grobów krążą. ludzkie 
na kamienie padało i schło, niszczało, cienie. Płyną. szepty modlitw, zmie­
nie wydając plonu. Może trzeba było szane z pogwarami rozmów, z głosami 
tej krwi, aby glebę użyźnić. życia. 

Nie ustawał w pracy, nie cofał się Nad samotnym grobem coraz się 
przed niczem. Aż wróg, widząc, że ktoś zatrzyma. Przyszedł tu, myśląc, 
Jednak zasiew przez upartego rzucany że nikt o tym grobie nie pamiętał, że 
człowieka rośnie, .że coraz równiejszą bf.:dzie ciemny, pusty j opuszczony. 
falą przeciwko grabieżcom się zwraca, Przyniósł ze sobą kilka świeczek, żeby 
zabili niebezpiecznego przeciwnika je zapalić. I aż się zdziwił, że tyle tu 
skrytobójczym strzałem. "Zginął" - zieleni, kwiatów i światła. Coraz wię­
nie zmal'ł, głosi tabliczka na grobie. cej przybywało świeczek i lampek, 
Zginął W wulce. A skrytobójczy strzał przez różnych ludzi zniesionych, aż się 
glośnem echem rozległ się w duszach grób cały rozjarzył i rozjaśnił, roz­
polskich. Przelana krew nie wsiąkła świetli! mroki ciemnej uliczki. Aż się 
bezpłodnie w ziemię. schodzili ludzie, by zobaczyć, na czyim 

Strzał wstrząsnął sercami. Krew po- tv grobie taka iluminacja rozbłyska. 
ruszyła ludzi. Nad grobem zwarł się _ Te kwiaty i te światła - mówił 
mur. Z zaciętych ust padło krótkie młody człowiek do grupki ludzi, które 
słowo: - Do.ść! się wokół świetlistej zebrała mogiły -

Z krwawe30 posiewu wyrósl życio- są dowodem, że nie zapomnieliśmy o 
dajny plon. 'Vyl'osly setki 1I0w~' ('h nim. Jego śmierć tragiczna, jego ofia­
warsztatów pracy polskiej, setki pol- l'a nie po:::zla na marne, bo bujny jest 
.5kich straganów. jej posiew. A pamiętamy o nim nie-* tylko w 'lniu dzisiejszym i jego pa-

lą.t? Jaką. jest dzisiejsza rzeczywi­
stość? ... 

* Zajaśniały na pamiętnych z 1918 r. 
gmachach l{r7yże Obrony Lwowa, na­
dano ulicom nazwy bohaterskich Orląt 
i Generałów z tego czasu, zaległy sto­
ki łyczakowskiego wzgórza, liczne 
krzyże Cmentarza ObrOllców Lwowa, 
8. w nim samym wyrosła Kaplica 
Orlą.t, powstało Mauzoleum i wzniósł 
się wspaniały Pomnik Chwały! Nie 
możemy też skarżyć się, by ktoś z ro­
daków zapomniał kiedykolwiek o dro­
gich nam wszystkim "Dzieciach Lwo­
wa", spoczywających dziś nieprzespa­
nym snem pod mogilny~ żwirem zie­
mi, boć rokrocznie w Swięto Umar­
łych. cały polski Lwów we wszystkich 
swoich warstwach czci pamięć Orląt. 
składając im hołd i paląc na ich mo­
giłach światła w Dzień Zaduszek ..• 
Lecz to wszystko za mało! Nie spełnia.­
my należycie Testamentu Orląt! Za.­
mknęliśmy oczy i uszy na dzisiejszą. 
rzeczywistość! Bo oto coraz więcej wy­
lęga na naszej ziemi organizacyj koo­
peratyw, stowarzyszeń ukraiń­
skich - obojętnip jakich: kultu­
ralnych, gospodarczych czy ideowych 
- boc jeden mają. one niewątpliwy 
cel: wydrzeć nam drogo krwią. okupio­
ne 'Wschodn ie Kresy Rzeczypospolitej! 
- A my na to wszystko patrzymy! A 
my na to pozwalamy! - Gorzej! - I­
dziemy na ustępstwa i spełniamy u­
kraillskie postulatv 

O! - Nie o taldm postepie marzyli 
Ci. co legli w obrollie Lwo\\'a! - Nie 
taką Polskę widziały u wrót wolności 
mgłą śmierci zachodzą.ce oczy Orląt 
Lwowskich! Nie taka. też Polskę pra­
gnie widzieć Obóz Narodowy, ten wła­
ściwy moralny rza.d polski, stawiając 
jasno swoje postulatv! - Lecz nie 
chcą. czy nie umiej a. Testamentu Orląt 
wypełnić Ci. którzy w dniach obrony 
Lwowa oknzali jak sa. słabi i jak mllło 
im zależało, by Lwów był polskim. 
Nie zawiedzie się jednak zwycięskie 
Miasto i jego zmarłe Orlęta na tych, 
którzy idą jak fala zalać polski świat! 
Na mogiłach Orla.t u stóp Pomnika 
Chwały przysięgaja. karne szeregi Mło­
dych, iż wiernie \yypełnia Testament 
krwi bohaterskich Orlą.t Lwowskich, 
stojąc czujnie u bram Lwowa i 
wschodnich rubieży Rzeczypospolitej! 

I da Bóg - triumf Zwycięskiego 
Miasta będzie wieczny! 

TADEUSZ I{LESZCZYŃSKI. 

Grób strażaków na starym cmentarZlU 
w Lodzi. 

leri"lłośd, które go skrzepłą oblepiały 
skompą· 

Zmierzch legł już na ziemię i spo­
wijał ją w mroczne fałdy. 

Gt'ollladki ludzi, ciche i zamyślone 
\Vra~ały z cmelllarza. 

C0ra~ obt-jrzał się ktoś za siebie. 
Od lampl:'k I świeczek na grobach 

szło światło, rozpraszajQ,ce się w czer­
wonawy poblask. Nad cmentai'zem 
stała wielka l'óżowa łuna, jakby całe 

na jarmarki calemi gromadami, jak za Ze śpiewem nabożnych pieśni wk}'a- mięć czcimy nietylko kwiatami i pięk­
dobrych czasów. Ale nikt się do ży- cza w cmentarze bramy procesja. Cięż- hem słowem. Pamiętamy o nim co­
dowskich straganów nie zbliżał, bo w kie chorą.gwie łopoczą na wietrze, roz- dziel'l, a hołd pamięCi składamy co­
sąsiedztwie stały rzędy całe polskich ,"iewają się barwne spódnice, fruwają dziennym czynem. Dziś na jego grobie 
straganów. I towar na nich lepszy i białe wstążki przy nakrochmalonych przyrzec sobie tylko musimy mocno: 
cena a miara rzetelna. czepcach kobiet, niosących feretrony. pamięć ta i czyn ten nie może wyga- mIasto, cały kraj płom: ' 

- Cieszyłby się, gdyby żył - mó- W cmentarnej kaplicy odprawia się . :,:nę.ć szybko. Zadamy kłam przysło- pożarem. 
wili. na.bożeństwo. wiu o polskim "słomianym ogniu'" Ktos szepnął: 

- Przecież to jego praca, jego my- Uczestnicy procesji rozpraszaj Q. się !ozniecimy ogień mocny, ogień, przez - Piękny widok! 
ś1i rozwinięcie. Choć śpi cicho w sa.-, po cmentarzu. Każdy zatrzymuje się któr~go próbę przejdzie cały kraj, eały I - Ktoś dodał: 
motnym grohie na cmentarzu, żyje nad jakimś 7.IIajomym grobem. Po- naró.::i wyjdzie z nieg-o odrodzony, o- - Oby ta łuna był:\ 
jego duch. Kon omnia moriar! .Kie ch)'lają. siQ głowy W modlitwie za spo- Cl,)·::.t:c.'ony Z brudu, blota i obcych na- lW\Yego, pi~l.n cgo ;jwltu. 

oLlblu::,kiem 



Strona l tlRĘDOWNIK, ponieaiałek", dnia 2 lis{opa(ła 1936 Numer 25S' 

I ai~mni[a lni'ni~[ia iwia~~a l JrO[~~U 'rJw~~al 
Gdzie jest Nusbaum? - Może 10 przypadek? - Ferajna działa! - Ręka rękę myje, a ..• 

Nusbaum jest brudny 
Ł ó d ź, 31 października 

, Zazwyczaj przeciętny człowiek ogra­
nicza się do przeczytania jednej gaze­
ty dziennie, czasami dwóch; to też do 
rzarlkich stosunkowo wyjątków nale­
żą cI, co czytują wszystlcie pisma, wy­
chodzące w Łodzi. Sa. to albo stali by­
walcy kawiarniani, albo ludzie w ten 
czy inny sposób zwia.zani z prasą i 
specjalnie zainteresowani. Otóż ci gor­
liwi czytelnicy całej lódzkiej prasy 
mieli w pią.tek nie lada sensację. Nagle 
ze szpalt prawie całej łódzkiej prasy 
znikł w tajemniczy sposób Nusbaum, 
~wiadek w procesie Prywesa! ... 

Jeszcze parę dni temu był. Nazwi­
sko to wymieniały wszystkie gazety, 
aż tu nagle niema go! Na świadka 
został powołany z tego tytułu, że był 
spólnikiem Prywesa, oskarżonego o 
podpalenie i udziałowcem "Asko". Z 
tego tytułu nie tylko sam zeznawał 
przed są.dem, lecz i inni świadkowie 
byli badani na okoliczność Nusbauma, 
gdyż sąd chciał bliżej zapoznać się z 
nim, jako z głównym świadkiem pro­
cesu. W sprawozdaniach z pierwszych 
dni procesu wymieniano nazwisko 
Nusbauma zupełnie prawidłowo (trud: 
no go było przemilczać, jako jednego 
z najważniejszych świadków), a teraz 
nagle Nusbaum ze szpalt prawie 
wszystkich gazet znikł! 

Cytujemy odnośne ustępy. 
"Orędownik" : 

"W trzeciw dniu procesu prze­
ciwko żydwskiemu fabrykantowi 
Prywesowi znaczne zainteresowanie 
wzbudziło zeznanie świadka W'ę­
dziagolskiego, który był syndykiem 
Widzewskiej Manufaktury i powoła­
ny został dla wydania opinji o głów­
nym świadku procesu Nusbaumłe. 
który. jak się okazuje. jest bratem 
naczelnego redaktora żvdowsklej 
"Republiki". Nussbauma - Ołtarzew­
skiego. 

W ędziagolski wyjaśnił. że Nuss­
baum w czasie pracy w .. \Vimie", 
gdzie przyjęto go jako kontrolera na 
zlecenie starszego Kohna, odnosił 
się do robotników w sposób wręcz 
brutalny. W gabinecie \Vędziagol­
ski ego odezwał się, że "robotnicy to 
stadło bydła i dziwne jest, te na 
nich państwo buduje swą przy­
szłość". WędziagoIski wyrzucił go 
wówczas z gabinetu. 

~astkutek interwencji związku 
majstrów fabrycznych w inspektora­
cie pracy, sprawa Nussbauma posta­
wiona została w kategorycznej for­
mie i wreszczcie wydalono go. Wę­
dziagolskl nazvwa Nussbauma 
szkodnikiem społecznvm." 

,.Kurjer Łódzki": 
"Zkolei staje przed są.dem dyr. 

Karol Wędziagoiski, który jest za­
rządcą administracyjnym i b. syn­
dykiem Widzewskiej Manufaktury. 

Świadek wezwany został na oko­
liczność ustalenia opinji o Kutzbau­
mie, który wydalony został z Wi­
dzewskie,i Manufaktury. 

Przewodniczący: Dlaczego Kutz­
baum został usunięty z Widzewskiej 
Manufaktury ? 
'. K~tzbanm jest szkodliwy dla ogółu 
l mebezpieczny dla Państwa. A w 
czasie pracy w Widzewskiej Manu­
fakturze wywoływane były zatargi 
dzięki niewłaściwemu zachowywaniu 
się i odnoszeniu do robotników 
Kutzbauma. 

Kuizbaum został przyjęty do 
Widz. Manufaktury z polecenia star­
szego p. Kona jako kontroler i przy­
dzielony miał nadzór nad przędzal­
nil;\ i tkalnia,. 

Wobec tego, że jego zachowanie 
się i odnoszenie sie do robotników 
było nieodpowiednie, zwię.zek maj­
strów zwrócił się do inspektora pra­
cy w listopadzie 1934 r. na skutek 
czego został on zwolniony. 

Świadek oświadcza. że miał rów­
nież scysję z Kutzbaumem, albo­
wiem pewnego dnia Kutzbaum o­
świadczył, że robotnicy to stado by­
dła, przy czem oświadczył, że na 
nich państwo buduje swoją przy­
szłość". 

.. Głos Poranny": 
,,sąd przesłuchuje teraz śwd. 

Wędziagolskiego, dyr. Widzewskiej 
!Manufaktury . 

Dyr. Wędziagoiski charakteryzu-

je postać Rusbauma, głównego mówił i o kim, tego już "Republika.·· 
świadka oskarżenia, w barwach bar- nie podaje! 
dzo ciemnych. StWIerdza... iż praco- Czemu wszystko to się dzieje? 
wał on w Widzewskiei Manufaktu- Czemu nagle znika ze szpalt sprly-

, rze i został stamtad usunięty. Pra- mierzonej prasy nazwisko Nusbauma.? 
cował w charakterze kontrolera Odpowiedź na to pytanie znajduje­
przędzalni i tkalni. Obchodził się z my już w sprawozdaniU z procesu, za­
robotnikami źle i stwarzał dokoła mieszczonem w "Orędowniku" -
siebie atmosferę intrygi i niepo- "jak się okazuje Nusbaum jesł 
koi u". bratem naczelnego redaktora ży-
W dalszym ciąg~ sprawozdania dowskiej "Republiki". Nussbauma-

"Głos Poranny" raz Jeszcze powraca Ołtaszewskiego." 
do Nussbauma i znowu pisze nazwi- Jest bratem redaktora "Republiki';, 
sko to w zmienionej postaci: To decyduje! 

"Zkolei składa zeznania świadek Jakże wymieniać nazwisko brata 
Rusbaum .... • rodzoniuteńkiego, swego przyjaCiela i 

"Republika": kolegi i jeszcze w takich okoliczno-
Następny świadek, dyr. Wędzia- ściach? Robotników nazwał "stadem 

golski obecnie dyrektor administra- bydła", a sam został nazwany ,.szkod­
cyjny Widzewskiej Manufaktury, nikiem społecznym"! ... Przecie każ­
powołany został przez obronę, celem dy w Łodzi wie, że "Ołtaszewski", to 
wydania opinji o byłym mistrzu Wi- tylko pseudonim, że redaktor "Hepu­
dzewskieJ Manufaktury, któn' w bliki" nazywa się zupełnie zwyczajnie 
swoim czasie był kierownikiem Nusbaum. Więc się mogą. dOlllyśli~, że 
technicznym w spółce "Przemysł ten wielki "działacz społeczny" j tam­
Jedwabny" i jest świadkiem oekar- ten szkodnik społeczny, to braciszko-
żenia. wie ... Trzeba to jakoś ukrvćf 
I więc~j na ten temat ani słowa t A może to tylkO przypadek? 
PrzemIlczano .tu nie. ty~ko nazwi- Może sprawozdawca sadowy niedo-

sk?, ale na~et me pOWIedZIano o tem słyszał dobrze nazwiska. albo może to 
am słowa, ze Nusbaum był przez św. zecer się pomylił? 
W,ędziagolskiego "nazwany .,szkCdni-1 Jednak to samo nazwisko poprzed­
kl~m spo~ecznym . Poprostu św. W<;l' nio było podawane dobrze! Zatem re· 
dZlagolskl zeznawał ... i kropka! A co porterzy znali je dobrze i tak nagle 

Dozorcy w Lęczycy organlzu, sIę. I Stowarzyszenia Właścicieli Nieruchomo-
W ub miesiącu odbyły się w Łęczycy ści. Zalotenie p~ac6\~ki ."Pr~cy Polskiej" 

dwa zebrania organizacyjne dozorców do- wśród dozo~c6~ łest hkWldacJa, podobnych 
mowych przy Zjednoczeniu Zawodowem placówe~, lstmeJących przy komunizuje.,­
"Pracy Polskiej"'. Referaty wygłosili de- cych ZWiązkach. 
legaci Z Łodzi. W dyskusji 0I?ówiono ca- Podobne zebranie odbyło się w sobotę, 
ły szereg .spraw zawodowych i zreferowa· 24. b. m. w Ozorkowie. Referat wygłosił 
no tą.dama doz.orców, które prze.słano do b. więzień Berezy p. Roman Kotasiński. 

E(ha zajść przeciwiydowski(h w Kłobucku 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 

W ~ l' ~ Z a.w a, 31. 10. - W piątek, I \Vszystkim skazanym zaliczono areszt 
30 pazdz~ermka, Są.d Apelacyjny w tymczasowy. 
W~rszawIe rozpatrywał skargę apela- Od Józefa Kędziory, Feliksa Falona 
cYJną narodowców z Kłobucka. i Józefa 'Vysockiego zasądzono soli-

Narodo~cy z Kł?bucka, . pow. czę- darnie na rzecz Icka Gelbarda zł 15 
stoch?wskIego, AlOJZY Kę~zlOra. Józef powództwa cywilnego, oraz na rzecz 
KędZIora, Jan. Falon,. F~lIks F1l:lon i Icka Zajbla zł 46. Ponadto od Józefa 
łózef WYSOCki oslc::rzenI zostalI o to, Kędziory zasądzono na rzecz Michała 
ze ""!ł dn .. 27 styczma rb:, w Kłobu~ku Wajsfelnera zł 9 powództwa cywilnego. 
brah ud~lał w zbiegOWisku pubhcz- Powództwo cywilne Arona Gold­
nem, kto~e wspólnemi siłami dopu- berga przeciwko Alojzemu Kędziorze· 
szczało SIę gwałtownych zamachów Józefowi Kędziorze, Janowi Falonowi: 

Prosimy porównać i przekonać się,. 
że nai1epsze są iednak 

MAGGIego 
ZUpy 

na Żydach, mieszkańcach Kłobucka, 
i ich mieniu, bijąc tychże oraz wybi­
jając im szyby". 

'Yyrokiem wydziału zamiejscowego 
sądu okręgowego piotrkowskiego w 
Częstochowie z dn. 26 czerwca rb, Jó­
zef Kędziora skazany został na 1 rok 
więzienia, Alojzy Kędziora i Jan Falon 
na 8 mieSięcy, oraz Feliks Falon i Jó­
zef Wysocki na 6 miesięcy więzienia. 

Feliksowi Falonowi i Józefowi Wy­
sockiemu postawiono bez rozpoznania. 

Sąd Apelacyjny W osobie sędziego 
Kras~w~kiego po wysłuchaniu prze­
mówle1ll8 prokuratora i obroilcy o­
skarżonych, adw. Janusza Rabskiego, 
wyrok s,ądu okręgowego zatwierdził. 

Obronca odrazu na rozprawie za­
po~iedział wniesienie slcargi kasacyj-
neJ. S. 

Artretycy muszą czuwać, 
aby nie dopuści~ do stałych bolesnych łagodzą bóle, regulują przemIanę mat~l'jł. 
cierpień, które w niektórych wypadkach dlatego też stosuje się je w ci(,rpien!ach 
mogą doprowadzić nawet do kalectwa. ~rtr~tycznych, reumatycznych i bólach 
Zioła magistra Wolskiego ze znak. ochro iSChIasu. 
"Reumosa". zawierające niezmiernie Wytw6rn1a: MAGISI'&II( Jr.:OLSJU, 
rzadkl\ lOŚllnę chińska, $chin - Scben, Warszawa. Zlota 14 

ng 17 555~ 

nie mogU slQ pomyll~1 Błed zeeerskl 
też jest stanowCZO wykluczony. ł?o z&-. 

cer może raz się pomyliĆ. ale me * 
dzie się mylił stale! 

N o i ten zbieg okoUcznoścL - o.. 
myłki zaszły naraz w dwóch pismaCh, 
a trzecie wogóle przemilczałO nieprzy'" 
jemne nazwisko! 

Czy taki "zbieg okoliczności" jest 
możliwy? 

Wiemy doskonale, jak "Republika'4 
i "Głos Poranny" polują na sensację.. 
Taki wypadek był dla nich gratką, 
procesem zapełniają po kilka stron 
dziennie, podają najdrobiazgowiej ze­
znania każdego świadka, a tu nara,; 
zupełnie zbagatelizowali i to, że mówił 
6w Nusbaum na robotników "stado 
bydła" i to, że poważny świadek, ja­
kim jest były syndyk "Widzewskiej 
Manufaktury", p. WędziagoIski, na,... 
zwał go "szkodnikiem społecznym" ..• 

Treść zeznań zignorowali, przemU­
czell, a nazwisko przekręciliI 

... Zadzwoniły praWdopodobnie t&­
lefony - " ... tego ten, trzeba oszczę­
dzać, nie można robić przykrości k~ 
chanemu koledze "Ołtaszewskiemu", 
zróbcie to jakoś ... " No i zrobili. 

Ale się widocznie nie bardzo doga ... 
dali (przez telefon to niezupełnie wy ... 
raźnie wychodzi), więc w "Kurjerze 
Łódzkim" Nusbauma nazwali "Kub;" 
baumem", w "Głosie Porannym" prze­
mianowali go na "Rusbauma", a w 
baterskiej "Republice" wogóle go nie­
ma! Znikł, wyparował ... 

Że w "Republice" i "Głosie Poran­
nym" takie rzeczy się dzieją, oddawna 
wiadomo, ale "Kurjerek Łódzki" zaw­
sze o sobie twierdził. że z żydowską 
"ferajną" niema nic- wspólnego... A 
tu naraz taki "kwiatek"t 

Słowem, ręka rękę myje, a. i. Nus-
baum zostaje brudnyl ha. 

Do zwie.,zku przysta,pił cały szereg dozor .. 
c6w. 

Odżydzenle zw:Iązk6w zawodowych. 
W związku z odżydzani~m ,polskiego 

handlu, przemysłu i rzemiosła w S06now­
cu został zalożony w ub. roku związek 
drobnego przemysłu i kupiectwa. Obecnie 
ulotono polski cech blacharzy, kra wc6w 
szewc6w, rzeźnik6w i stolarzy. Obecni~ 
orga.nizu,te się równiet zwia,zek majstrów 
frYZjerskich strasznie do niedawna zaży­
dzony. 
. Na odbytem zebraniu majstrowie fry­

zJerscy postanowili jednomyślnie założyć 
chrześcijański z\, .. iązek majstrów fryzjer­
skich. Taka sama uchwała zapadła na 
zebraniu pomocników fryzjeTskich, 

Działaczom nPracy Polskiej" aa Śląsku 
ku uwadze I 

Celem stworzenia specjalnego działu 
dla ,,~racy Polskiej" w Orędowni'ku", upra­
sza Się wszystkich prezesów jak i sekreta­
rzy z poszczególnych ,placówek Zawodowe­
go Związku "Praca Polska" na Sla,sku (} 

Po!.kle RaclJo, Szkoł,. MIlZJ"'SJl.':;&l 
Statld Mo,·IIkI. l z.. ..... ,.. 
To KllJ_Dcl Fabryki PI.alll 

Arnold Fibiller. KaUsz Szopena 9 

Centralny Magazyn Pianin 
Poznali, Plerackłeg'o 11 I 
Niskie ceny - dogodne spłaty -

Nil' 16<1?l-8 

poda.:-vanieprzebiegu zebrań odbytych 
termm~ zebrań mających się QClbyć ora~ 
wszelkle sprawy zawodowe. Wszel'kie in­
formacje kierować proszę do EkspozytuTY 
"Orędownika" Chorzów W~lności 17 tel 
4OB-"? najpófniej do Środy każdeg~ ty: 
godllla. 

Zebranie "Pracy Polskiej" w Świętochło­
wicach. 

25: b. m. odbyło się miesięczne zebranie 
g~rUlk6w "Pracy Polskiej" w Swiętochło­
Wicach przy udziale 00 członków. 'Po wy-

NICI I J :DWABIE 
do szycia 

do cerowania 
BA WELNY TWELNY 
tylko "TRZY LILJE" 
Fabryka chrześcijańska . 

n 16569 

glosz?,nym. retferaci,e przez inż. Michp) i 
Marcma K~edrowskiego nastąpiła ożywio­
?a dyskusJł;\o, przyczem wszyscy ~ ebrani 
Joonomvślmepotępili żądania Bocjal-ko­
muny. 6god.z. dnia ,pracy. 
~lem ...&ICM,ś4 ~" ~~ :rALm4 
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StraSl!na katastrofa na wy,brzeżu w Schidam 

• • 

a ~ -[y~ !f08 wy ~[Ia w II~WI~ fI! 
Ofiarą strasznej katasf'rofy padło 17 zabitych i 15 rannych 

B e r l i n. (Tel. wl.) Jak donoszą. z 
Rotterdamu, na greckim statku-cyster­
nie "Petrarkis Nomikolf', stoją.cym przy 
wybrzeżu w Schidam, nastąpiła w so­
botę przed południem gwałtowna eks­
plozja. W krótkim czasie cały statek 
staną.ł w płomieniach. Ofiarą. kata­
strofy padło około 30 osób, które znaj­
dowały się na pokładzie statku. CzęM 
z nich jest ciężko ranna i musiała być 
przewieziona do szpitala. Wśród ofiar 
znajdują. się również członkowie ko· 
lumny ratowniczej oraz straży pożar­
nej. Dotychczas wydobyto 11 zabitych 
oraz około 20 rannych. 

Z uwagi na znaczne gorąco oraz 
obawę dalSZYCh eksplozyj, jak bowiem 
stwierdzono, na pokładzie znajduje się 
jeszcze 40 zbiorników napełnionych 
oliwą., okolicę nabreeża oczyszczono, 
a również straż ogniowa cofnęła się 
o 150 m. 

Roterdam. (Tel. wł.) W spra­
wie eksplozji na statku greckim dono­
szą. uzupełniają.co: Statek znajdował 
się w stoczni Wiltona. I{jlku robotni­

trzecia eksplozja, która nastą.pila krót-I R o t t e r d a m. (Tel. wl.) Ostatecz­
ko po drugiej. W obawie dalszych na liczba ofiar katastrofalnej eksplo­
eksplozYj okolica cała została odgro- zji na greckim statku-cysternie wynosi 
dzona. 17 zabitych i 15 rannych. 

Zamordowanie 
ministra spraw wojskowYCh w Iraku 
B. pł'emjeł' Jassin Pas~a, b. min. spraw weum .• Elgellami 

i ~ast. min. spraw lagł'. u'ydaleni ~ l~raju 
L o n d y n. (Tel. wł.) Z Bagdadu B a g d a d. (P AT) Nowy rzą.d Ira-

nadeszła wiadomość o zamordowaniu ku zawiadamia, że b. premjer Jassin 
ministra spraw wojskowych obalonego Pasza, b. minister spr. wewn. Elgeila­
wczoraj rz,du w Iraku. mi i zastępca ministra spr. zagr. Nuri 

Pewien przeciwnik polityczny za· Pasza zostali w interesie państwa wy­
strzelił gen. Dszaafar Pasza el Askari, daleni z granic kraju. Jak się zdaje 
który uchodził za przyjaciela Anglji - wszyscy trzej udali się do Syrji. 
w rządzie Iraku. 

ków zajętych było naprawą., gdy nagle Na froncie walk w Hiszpanji 
nastą.piła pierwsza eksplozja, naskutek 
której kilku członków załogi oraz ro­
botników zostało ranionych. 

NatYChmiast na miejsce wypadku Bombardowanie Madrytu i Barcelony 
przybyła straż pożarna oraz pracują.cy Kontunikat l'1oU'staJ'iców.~ pola walki 
w okolicy robotnicy. W chwili, gdy 
poczęto gasiĆ pożar, eksplodowaba jed- S e w i II a. (PAT.) Tutejsza radjo- Wojska rządowe usilowały przez 
na z cystern, · znajdują.cych się na sta- stacja powstańcza komunikuje: Na zaskoczenie natrzeć gwaltownie na 
eji. Ona to pociągnęła za sobą. w,ię.f.:· froncie środkowym oddziały wojsk miejscowość Esquivia, bronioną przez 
szość ofiar. Siła eksplozji była tak rządowych, wspomagane tanl<ami, za- kolumnę Monasterio. Atake ten jed· 
wielka, że USZkO. dzone zostały Są.sied-\ atakowały odcinek Grinon Sesena, zoo nak został krwawo odparty. 
nie budynki, a duży dźwig został do- stały jednak odparte. Atak na prawe l Artylerja powstańcza' bombardowa-
słownie złamany. skrzydło kolumny gen. Varela został ła Unamo Ypora. 

Katastrofę powiększyła jeszcze również odparty. W ciągu dnia wczorajszego oddzia-

ły rzą.dowe miały na froncie Torrejon 
Sesena Grinon 250 zabitych. 

Samoloty powstańcze bombardowa­
ły wczoraj Madryt i Barcelonę. Po­
wstańcom udało się zniszczyć szereg 
samolotów rzędowych, m. in. jeden w 
Naval Carnero, jeden w okolicach Ma­
drytu oraz jeden w Torrelagun~. 

Na froncie południowym me za ... 
szły żadne zmiany. 

Aresztowanie 
angielskiego dziennikarza 

B er l i n. (PAT.) Z Gibraltaru. do­
l:OSZą. o aresztowaniu przez wo]sk!l' 
rzą.dowe w Maladze obywatela brytY:l­
ski ego Grice Hutchinsona. ŻycIU 
Hutchinsona zagraża niebezpieczeń­
stwo, gdyż od szeregu miesię~y dzi~łał 
on slmtecznie, uwalniając WIelu HISZ­
panów, uwięzionych przez władze rZI1:: 
dowe. Ogólnie oczekują. interwencJI 
w sprawie Hutchinsona ze .stro~Y 
znajdującego się na wodach h~szI?an­
skich w pobliżu Malagi brytYJskIego 
torpedowca "Gallant". 

"Poj ata, córka Lezdejki" 
Tydzień temu rozpoąęliśmy 

na łamach "Orędownika" druk 
powieści pod powyższym tyt .... 
łem. Dalszy druk tej powieści 
zmuszeni jesteśmy wst .. zymać 
ze względów technicznych. 

W to miejsce d .. ukować bę­
dżiemy niezwykle ciekawą po­
wieść "adeusza Kraszewskie­
go p. t. "Dyrektor Central-Ho­
telu", której pierwszy arkusz 
znajdą czytelnicy w dzisiej­
szym numerze. 

~OWE JEZIOPO KOLO KRAKOWA. ~ W WOJEWÓDZTWIE KRAKOWSKIEM POMIĘDZY KĘTAMI A .2YWCEM, W POI:\ĄBCE, DOLINA SOŁY PRZECIĘTA 
JEST W POPRZEK OLBRZYMIĄ ZAPORĄ, KTÓRA MA ZAPOBIEC KLĘSKOM POWODZIOWYM W MAŁOPOLSCE. BETONOWA TA ZAPORA JEST JED! Ą Z NAJ­
POWAżNIEJSZYCH BUDOWLI WODNYCH WPROWADZONYCH NA TERENIE POLSKI. NA ZDJĘCIACH W RZĘDZIE PIERWSZYM OD LEWEJ: W MIEJSCU 
DZISIEJSZEJ RZEKI SOŁY POWSTANIE ZA KILKA MIESIĘCY SZTUCZNE JEZ TORO. KTÓRE ZUPEŁNIE ZMIENI DZIS lEJSZY KRAJOBRAZ; OBOK JEDEN Z 
POTOKÓW GORSIUCH, KTÓRY WPADA Ć BĘDZIE DO PRZYSZŁEGO JEZIORA, . UJĘTY MAŁĄ ZAPORĄ I KAMIE~NEM KORYTEM, RZĄD DRUGI OD LEWEJ: 
ZDJĘCIE PIERWSZE MOST ~ELAZO-BE TONOWY KONSTRUKCJI ŁUKOWEJ NA ' RZECE SOLE W TRESZ~EJ, JEDEN Z NAJWIĘKSZYCH MOS10W TEGO TY. 
PU W EUROPIE. ZDJĘCIE DRUGIE D WH', WIE.2E TUNELOWE. SŁU~ĄCE DO REGULOWANIA ILOŚCI ODPŁYWAJĄCEJ WODY DO SZTUCZNEGO JEZIORA. 
ZDJĘCIE ~~; .o.'f~óB PJRZELEWOWY NA KOnO~IE ZAPORY 11.80 MET ROW DŁUGI I i METRY "';ZEROKI. ZQJ.FJm4 ~T..E l WĄTE: WmOK ZA .. 

- - ;?ony NA RZECE SOLE }V PO.R;\ l,3CE I ZAPORA WODNA Ng. SOLE, . - - - -

I 
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Sprawa łragicznv[h samosądów 
na Podhalu 

nia zawieszając wykonanie kary na 
prz~ciąg lat 6. Przyczyną. niskiego 
wymiaru kary było to, że sąd uwzględ­
nil okoliczności łagodzą.ce i uznał, że 
oskarżeni dopuścili si4) czynu karal­
nego w warunkach szczególnie tra­
gicznych. 

Sąd Apelacyjny te Krakowie tlal moralnq satysfakcję bied­ Sę,d Apelacyjny zatwierdził wyrok 
I instancji, daję.c tem samem moral­
nę. satysfakcję biednemu ludowi pod­
halańskiemu, trapionemu ustawicznie 
z zamachami bandyckiemi na ŻYge 
i mienie. 

nem,u ludo1M po dhala:ńskiem,u 
Kra k 6 w. (Tel. wł.) Są.d Apelacyj­

ny w Krakowie rozpatrywał sprawę 
tragicznych samosQidów na Podhalu. 

Jak wiadomo, ludność Podhala na­
rażona jest stale na liczne kradzieże 
i na zamachy na życie obywateli ze 
strony złoczyńców, którzy nie cofają. 
się często do strzelania do funkejo­
n.arjuszów P. P. Aby zabezpieczyć 81~ 
przed działalnością. złOCZyńców, lud­
ność Podhala często ucieka Iłi~ do sa­
mosądów. 

Przedmiotem rozprawy SQ.du Ape­
lacyjnego była właśnie sprawa o pob.i:. 
cie przestępców Jana Zarzyckiego i 

CYo 
Cf'0' 
C/O 
% 

ros n " ... 

Stanisława Bachleda, z kt6rych pierw­
szy na.skutek odniesionych obrażeń 
zmarł. Sąd okręgowy sprawców t~ 
samosQ.du skazał na ! miesią.ce więzie-

• , ........ , l ••.• 

Głośnik o pięknym tonie - dałeJd zasięg 
selektywność - oszc:z~dne zużyc:ie prądu 

I[~~ ~:ł::~~3-~ ~io~~ti:b.t~~!=~ ~A 1~ RAI :: ~~~:= 3-lampowy bateryJlly po zł 16.-
2-la .. powy .. pr,d ...., po Ił 19050 

3Clkostek. 
Karo FI'G.ndl. 
wysł:ar{XJ' 1f4, 

g-30 eitrów ~ 
a: koSZ!t':f/e .,,0J0 5~ Jrosl!! 

Pc 80 2S--41.~ 

-~... f 

KOiło s. N. Wieniec prowadzone prrez kie­
l'OW1Dika p. Jarrombka w defilad~ie na 
sje~7-ie pGwiatowym S. N. w Wieluniu. 

, s. p. Ferdynand RUSlCZYC 

Sprzedał w wh;k.sych .klepaeh radiowych 

PAftlliOiE IUlAOY TELE· I UDIOIUHHIUHE W WARllAWll 

Wi l n o. tTel. wł.). Zmarł tu znany 
mala.rz-artysta, b. profesor kontrakto­
wy Akademji Sztuk Pięknych w Kra­
kowie (1907-1908), pierwszy dziekan 
wydziału sztuk pięknYCh na Uniwer­
sytecie Stefana Batorego w Wilnie, 
posiadacz komandorH orderu Odro­
dzenia Polski i profesor honorowy U­

~ niwersytetu Stefana Batorego, śp. Fer­
: dynand Ruszczvc. 
.... Z wazniejszych l>rac malarskich śp. 
t!! Ruszczyca wymienić należy: 

---------------- Wiosna, gwiazda wieczorna, pod 

Apelacja 
w sprawie Grzeszol'Skiego 

Wyrok na truci[ielki z Kałowic 
Sąd *arl(#dftl aresROtcanie m,atki i córki, Ilka#anllch *a. 1111-
.tematY'C#ne ..afruteanie arB~enikiem tl'Wego m,ęja. i ojca 

PiOltra. Wloki 
K a t o w i c e. Przed sę.dem 

okręgowym O<lbył się proces prz&­
Ciwko trucicielkom z Katowic, oskar­
żonym o systematyczne zatruwanie 
arszenikiem swego męża i ojca Pio­
tra WIoki. 

lako pierwsza zeznawała łS-Ietnia 

ny się nie przyznaje, a na wszelkie 
pytania Słdu odpowiada przecząco ze 
swawolnym uśmiechem, co w końcu 
spotyka się z bardzo ostrą admonicją. 
ze strony trybunału. 

Główny świadek oskarżenia, 16zef 
Sikora, kt6ry po ujawnieniu straszne-

War s z a w a. (Tel. wł.). Do są.du 
apelacyjnego wpłynęła zapOWiedziana 
skarga apelacyjna, złożona przez u­
rząd prokuratorski, przeci'~ko wrro­
kowi za.padłemu w II instancji, mocQ. 
którego oskarżony o trucicielstwo 
Grzeszolski został uniewinniony. 
Wskutek kasacji prokuratora sprawa gAg/Jie,/JM8~ 
rozpatrywana będzie poraz trzeei, o- dreszczach, łamaniu w 
hecnie przez Sę.d Najwyższy, (w) kościach doznaje się ulgi. 

mostem, kości6łek wiejski, jesień, 
młyn, Krewo, wieczór wiosenny, zie­
mia, ballada, nad upustem, wychodź­
er, nad Ruczajem, brzegi Wilejki, ja-

Dr. med. H. ZIOMKOWSKI I 
.,,"ł. chorób .k6r. wellel". i moezopłciowyeb I 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
przyjmuje 9-12 i 3-9 VI' niedzielę: 9-12 

J\ 18378 

błoń, na Anioł Pański, śWIat, prze­
szłość, pokój babuni, blade słońce, po 
balu, bajka zimowa, krzyż przydrożny, 
obłok, nec mergitur, gniazdo. 

Pogrzeb śp. Ferdynanda Ruszczyca 
odbędzie sie we wtorek 3 listopada 
prezd południem w maj. Bohdanowie 
(st. kol. Bohdanów - dojazd przez Li­
dę lub Mołodeczno)~ 

Propozycje zaźywajqc tabletek Toqal. 

dla Grzeszolsk1iego 'J'oqalpowodu1e spadek Chleb dl P I k' 
Sosnowiee. (Tel. wł.) lak in- goroczk1iuśm1enab61e. S a o a OW 

S Do Dabydcr w o.crJbl1taeJ .,. 
fonnują., przedstawiciel osnowieckiej "" Gd.zitl "ą, potrzebne skl'ad,y 8poctywCZo-
Fabryki Rur i Zelaza Huldczyński ~ !t<llJonjalne? 
zwrócił się do Grzeszolskiego, ofiaro- I = Gdzie uotrzebna jest sanitarjuszka, 
wują.c mu do dyspozycji zajmowane Wielkopolanka. w szpi,talach w b. Kongre-
poprzednio stanowisko w fabryce. Franciszka Wlokowa. Przyznaje się go czynu natychmiast powiadomił po- sówce lub Małopolsce? 

Grzeszolski pracował w Sosnowiec- ona do winy, tłumacząc swój Ohydny licję, a sam rozstał .się natychmiast z Petentka ma świooectwa z ukoń{:zone-
kiej Fabryce Rur i Zelam przez l.at 12 czyn niemożnością dalszego współży- żoną i zabrał dziecko, złożył w śledz- ~o kUMU sanitarnego. 
i zaskarbił sobie zaufanie dyrekcji. cia z mężem, który stale się upijał i twie druzgocące zeznania, opowiada- Gdzitl potrzebni są ko'wale, kołodzieje ~ 

·ł ó lt tł· . k d· to· d b .. stolarze w b. Kongresówce i na Kresach? Propozyeja stwierdza, że firma uważa, w niemlosierny spos b ma re owa Ją.c, Ja na uzy lego o rej WIary. Laskawe zgloozenia i informacje upra-
i:iJ Grzeszolski zrehabilitował się eał- ję. i córki. Arszeniku dostarczył jej W wyniku rozprawy sQ.d ogłosił su się kierować do Związku Polskiego w 
kowicie młż córki ZOfji, Józef Sikora. Nie wyrok, mocą. którego Franciszka WIo- Poznaniu. ul. Pocztowa 27, m. 1. tel. 12-28. 

;(r .. 4. Jana K"lepury wiedział on o zbrodniczych zamiarach kowa skazana została na 9 Jat wię- Zdolny cholewkarz -znajdzie natych-
~IU'fJ .' teściowej, a trucizny dostarczył do tę- zienia, a Zofja Sikorowa na 8 lat miast z.atrudnienie i dobre utrzymanie w 

Z Martą Eggert11. pienia robactwa. Twierdzi, że córki więzienia. Emilję Paluchowł i GeT- Piotrkowie Trybunalskim, liczącym 52 t y-
r6wnież nie wiedziały ojej zbrodni- trudł Wlokównę uwolniono dla braku si~ce mieszkańców. ZgłOiilić się Piotrków 

K a t o w i c e. (Tel. wł.) W dnłu 31 czych poczynaniach. dowodów winy. W zwią.zku z tak Trybunalski, ul. PiłsudSkiego 28. sklep z 
b. m. o godz. 11 odbył się w urzędzie Druga córka Emilja Paluch do wl- wysokim wymiarem kary prokurator obuwiem Lemana. 
stanu cywilnego ślub znanego śpiewa.- Dy się nie przyznaje i oświadcza. te I postawił wniosek o aresztowanie z Wyd.zial Stronnictwa Narodowego w 
ka lana Kiepury z artystką. filmową., o przyczynach śmierci ojca dowiedzia- miejsca obu z8..!!ę.dzonych, eo trybunał Za~()opanem p<>ezukuj~ firm chrześcijań-
Martą Eggert. Z okazji ślubu Kiepura ła się dopiero })() pogrzebie. uwzględnił. Bkich,) które fó7wadzi twymi~nQdlnuf' (su-
na ręce prezydenta: Katowic dr. Ko- Gertruda Wloko-- równi-..& "o -:._ _. . l'Owca na.p M. g <>ezenla o lrmy 

...... ~ '" .... I ,,&pe", Kruoowki "- Zak-opane. 
cura wręczył tysiąc złotych ne. bezro- W Lam-owcach, pow. krzemienieckim, 
botnych miasta. Katowic. W sali bote- znajduje si~ są.<! grodz.ki, który terytorjal-
lu "Monopol" odbyła się uczta wesel- Ski d f kt E • W k· nie oibejmuje trzy gminy. liczące razem. 35 
na (12 OSÓb), kosztujQ.ca także tysiłC a y maDU a ary ugeDJusza os oWlcza tysięcy mi~kańcÓW. Przy e.a,dzie ni~ 
złotych. ma jednak adwO'kata, l&cz jest dwóch po-

W uczcie tej uczei5tniczy1i m. m. ł-ÓD%, aL Plołl'kow.ka 155, tełefoll 155-31 b,tnycll dorade6w. 
~r.ezydent miasta Katowie dr. Koeur, t.ODŹ, al. 1 t Llatopada 15, (now(X)tworzoJły) Kto eflllla!lSuje J pomote si.~ osiedlić Po-
(mpresarjo Kiepury, p. Leszczyński. laltQwi ezapni'kowi w ikróreIM s miaste-

Jak don()s! prasa tydowska, p. P O l ••• }o. wielki -bór.- welny ubranioweJ', sukniowej, paltoW6J'. e%ek b. Królestwa, gdzie mies~ez9, się szk()o' 
Marta Eggert, obecnie żona Jana Kie-( "t ~ol ły 1 wojsko. Czapnik ten posiada własny 

OBtatnłe DOW~Cj, jedwabłe oru bawełny. - CENY FABRYCZNE, zorganizowany wal'8zta.-t pracy, brak mu 
pury, jest z pochodzenia 2ydówkQ.. .iedynie kapi,tatów dO' zalotenia placówkL 
i\Vh\domo~cj tei dotęd nie-sprost6wano .... --------------_________________ J-ł.~ema do ~ownik& ... 
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GDY SPROBUJESZ - TO PRZE­
KONASZ SIĘ, ze najstnaczIilejsze 
i na]Zdrowsze są C u k i e r k i zna· 
nej Fabryki Cukrów 1 Czekolady 

"F ABIOLA" Sp. z o. o. 
, POtnań, Al. Marcinkowskiego 5 
relefon 17-32 - Źądać wszędzie 

p 8076215.~Oł 

s JOniStyClllY "uniw,ersytet" 
Kra k ó w. (Tel. wI.) W . sobotę od­

bYło się w sali "Hotelu Londyńskiego" 
przy ul. Stradom 11 otwarcie sjoni­
s tycznego "uniwersytetu" ludowego. 
Czem się ten "uniwersytet" będzie zaj­
mował, dowodzi najlepiej tytuł wy­
kladu "Antysemityzm a kultura", ja­
ki ma być wygłoszony na inaugu.racji 
"uni wersytetu". 

Fabryka Mebli 
wszelkiego rodzaiu na dogodnych 
warunkach nabyć można w firmie 

w. ŁUCZAK 
Łódt, Zamenhofa 2 - telefon 214-25 
oraz duży wybór dywan6w, chodni­
ków, mat meblowych i firanek -
własnego wykonania. n 18377 

Skąd na to idą pieniąd~e? 
T u rek, 31. 10. - Starostwo po­

",·tatowe w Turku rozsyła do zarządów 
-organizacyj na tut. terenie oszczerczą 
broszurę p. n. "Endecja bez maski", 
w której bezprzykładny sposób szka­
luje się Obóz Narodowy. 

Do broszury tej załączone jest pi­
smo, zalecające rozpowszechnianie 
broszury wśród członków -organizacji. 
Pisfo to zaopatrzone jest podpisem 
starosty. Bez komentarzy! 

Krawiec męski 
WACŁAW ZAWORSKI 

z. ODŹ, P~OTBKOWSKA 108 

n 19127 

19on Daszyńskiego 
K a t o w i c e (Tel. wł.) W nocy o 

godz. 2.30 w Domu Zdrowia w By­
strej na Śląsku zmarł Ignacy I1aszyń­
ski. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w 
poniedziałek rano do Krako\.va, a we 
wtorek z Domu Górnika w Krakowie 
po~zeb. 

Daszyński urodził się w roku 1866 w 
Małopolsce. Był w gimnazjum w Stani­
sławowie, z którego został usunięty z po­
wodu działalności politycznej, wobec czt'­
go zdawał maturę jako eksternista. Stu­
djował następnie zrazu zagranicI\, w Zury­
chu, poczem był na. prawie w uniwersy­
tecie w Krakowie i Lwowie, pracując rów· 
noczpśnie czynnie w rótnvrh organizacjach 
robotniczych. W roku 1897 \.vybrany zo­
stał do parlamentu Austrji z 1) kurji i za­
siadał w nim bez przerwy do 1918 r. Był 
wiceprezesem Koła Polskiego w Wiedniu, 
wiceprezesem N. K. N. W dniu 1 listopa­
da 1918 stanął na czele jedenastodniowI'" 
go t. zw. rządu lUbelskiego. Od 27. 7. 19:.!O 
do 8. 1. Hl21 był wicepremjerem oraz po· 
słem da wszystkich Sejmów za wyjątkiem 
ostatniego. W latach od 1928 do 1930 był 
marszałkiem Sejmu. 

Na uboczu 

Nowa przyczyna 
Cytowana przez nas niejednokrotnie 
"Nasza Opinja" nr. 64 (HlO) z 1. 10 br. 
przynosi wywiad z komunizującym 
krytykiem Literackim P. Stanisławem 
Baczyńskim na temat "Kwestja ży­
dowska w Polsce". 

Czytamy tam: 
"Istnieje obok gospodarczego f poli­

tyc7.nego jeszcze jeden czynnik krze­
wiący nastroje antysemickie. Jest to 
niechęć psychiczna do Żydów wynika­
jąca mojem zdaniem z pewnego kom­
pleksu niższości w stosunku do Ży­
dów. 

Zazdrości si ęŻydom ich przedsię­
biorczości, sprytu, inteligencji. Tego 
rodzaju niechęć psychiczna powstała 
na podłożu kompleksu niższości (Min­
der", ertigkeits kompleks)" 

Przybyła obecnie nowa przyczyna. 

Numer 255 ORĘDOWNIK, ponleaiaJeli, <lnla 2 listopaaa 1936 S"tl'OD8 , 

KRA W ATY NA~f~~~CH 
w wielkim wyborze od naJtaószyeh do najwykwłntnleJszych 

z własnych tkanin, poleca. ng 1840' 

Fabryka KRAWAT POLSKI" Ł6dź, 
Krawat6w " Piotrkowska 111 
Detal. sprzeda! Piotrkowska 110 Prolimy zwracać q_agę na zlIak fabr 

Przeciw rozkładowym 
wpływom żvdowskiem 

Re~olucje pozna'ł'iskiej mlodzie~y aTcademickiej 
P o z n a ń, 31. 10. - W auli Uniwer- ! Ponadto młodzież akademicka na­

sytetu Poznańskiego odbył się wiec wołuje społeczeństwo do zjednoczffi1ia 
ogólno-akademicki pod hasłem "Precz się przeciwko rozkładowym wpływom 
z żydo-komuną. : masonerją" i "Gdańsk żydowskim we wszystkich dziedzinach 
musi być Polski". życia, żą.da ścisłego oddzielenia Ży-

Po przemówieniu przedstawicieli dów, jako czynnika rozkładowego, o~ 
organizacyj studenckich młodzież aka- całego organizmu narodowego PolskI, 
demicka w liczbie około 1,300 studen- domaga się zatamowania dopływu 
tów przyjęła jednogłośnie z wielkim Żydów na polskie wYższe uczelnie, żlł­
aplauzem rezolucję, w której wypo- da d la nich numerus nulIus na wyz­
wiada się przeciwko t. zw. "frontom szych uczelniach akademickich i wy­
ludowym", woła o ustrój społeczny i raża przekonanie, że naród oraz silna 
gospodarczy, oparty o uwłaszczenie narodowa armja stanowię. rękojmię 
mas, dający chleb i pracę w Polsce nad wywrotowym komunizmem w 
przedewszystkiem Polakom, stwierdza, Polsce oraz pasożytnictwem żydow­
że komunizm jest śmiertelnym wro- skiem. 
giem katolickiej i rzymskiej kultury. 

ZA W~ADOMZEN~E 
Niniejszem zawiaqamiam Szanowną KlJjentelę, że w dniu 15 października r. b. 

otworzyłam sklep WYROBOW TRYK.OTAŻOWYCH 

p. f. St. Weilbach, Łódź, Piotrkowska 154. Tel. 141-96 
Na składzie w dużym wyborze wyroby Jedwabne, bawełniane i wełniane 

Rękawiczki, pończochy i t. p. n 20n6~ 

Pogrzeb 
ś. p. Bohdana Jarochowskiego 

Spolec~eństwo odd(do hołd ~aslł.l~onemu dziennikarzotf.'i 
i obywatelowi, wYP"óboU'anemu szermierzowi idei narodowej 

P o z n a ń, 31. 10. - Olbriymie rze-
8ze Obywateli miasta Poznania odpro· 
wadziły wczoraj na miejsce wiecznego 
spoczynku, na cmentarz farny w Po­
znaniu, zwłoki przedwcześnie zgaSłego 
redaktora, śp. Bohdana Jarochowskie­
go, wieloletniego prezesa Syndykatu 
Dziennikarzy WielkopOlskich i prze­
wodniczącego Klubu Narodowego w 
b. radzie miejskiej. 

Przed kaplicą pogrzebową. wojsko­
wego szpitala okręgowego pożegnał 
śp. Zmarłego naczelny redaktor "Ku-

rjera Poznallskiego", dr. Marjan Seyda, 
podkreŚlając wybitne zalety charak­
teru śp. l'edakt-ora Bohdana Jarochow­
skiego, jako gorliwego szermierza 
sprawy nar-odowej i -odważnego publi­
cysty i dziennikarza. W imieniu Syn­
dykatu Dziennikarzy Wielkopolskich 
słowa pożegnalne wypowiedział czło­
nek zarządu tej organizacji, redaktor 
Czesław Kędzierski, żegnając w Zga­
słym zasłuż-oneg-o organizatora dzien­
nikarstwa wielkopolskil:lgo i kolegę o 
wielkich zaletach charakteru. 

nowo ołwonony ~~ła~ fa~ry[lny w. HOfleniow~~iej 
Poleca: Bfelizn~ jedwabną, trykotową. oraz pończochy wszy­

stkich firm po cenach fabrycznych. Łódź, Piotrkowska 136. 
" 19.60 

Zazdrości się Żydom ich metod han­
dlowych czyli plajt i krętactw. A może 
to tylko pan Baczyński jest zazdrosny, 
że mimo swego "żydolubstwa" i komu­
nistycznego światopoglądu nie jest' 
jeszcze "szyszką." w !{om. Partji Pol· 
skiej? Może ... 

Na liczne zapytania naszych czytelników !!a!!naczamy, że powyższe pi­
, 3ma wychodzę. nakładem źY<lowsk,iegg kOQcetnu pr.aaQw~o i ·nie :wspólnego 
~ z polskościił nie mają.. - - . . , . 

a 
Wiceprezes Klubu Narodowego VI 

b radzie miejskiej st-ol. miasta P-ozna..­
nla, p. Stefan Radajewski, uczcił prace 
zmarłego prezesa i kolegi klubowego, 
podkreŚlając jego ofiarną. pracę oby­
watelską dla satnorzą.du miasta Po­
znania. 

Zkolei przemówił wiceprezes Zw. 
Dziennikarzy Rzplitej i członek zarzą­
du Syndykatu Dziennikarzy w Wa;r.; 
szawie, red. Giełżyński. W serdecz­
nych słowach wskazał na wybit?e z~ 
sługi Zmarłego w pracy orgamzacYJ" 
nej dziennikarstwa polskiego, d-o któ-

Podziękowanie. . 
P ,mewJe1eb.nemu Ks. Pra~atQWi RwoM­

tawi Pysz/ńskiemu, Wielebnym: ks .. A~a. 
mowi Nebelskiemu. ks. Mateu/lllJO<Wl S;e­
rad.zkiemu, O. Pa'trycemu i wsozyst:kJlm 
Znaj,ornym, kt6nzy oka.zati nam ~6tC1l\1: 
cie oddając ostatni ą pOSllugE: naJ'dNJ\ŻSzeJ 
ma tce i siOSltme n:wzej, ś. p. 
Juljł z Effertów Ełgenfeldowej 

składamy s~dec'lllle "Bóg zapIać", 
zbolrula c6rka i slostrll. 

Łódź, 24. 10. 1936. n 20 066 

rych Śp. red. Bohdan Jarochowski, ja­
ko Wielkopolanin, wychowany wat­
mosferze wszystkich trzech b. zaborów 
i obrońca Lwowa, wniósł niespożyte 
wartości. 

Olbrzymi kondukt żałobny z udzia­
łem m. in. delegacyj Towarzystwa. 
Powstania Wielkopolskiego, pracow: 
ników "Drukarni Polskiej" i redakCYj 
"Kurjera Poznańskiego", "Orędowni­
ka", "Jlustracji Polskiej", Wielkopola­
nina" i zrzeszonych w Syndyk~cie k~ 
legów redakcji i innych pism poznań­
skich, wyprowadził w otoczeniu licz­
nego duchowieństwa ks. prob. Gorgo­
lewski. W orszaku pogrzeoowym kro­
czyły ponadto władze miejskie, przed­
stawiciele różnych urzędów miasta 
Poznania oraz koledzy klubowi z b. 
rady miejskiej. 

Nad otwartą mogiłą na. JX)zna;ó'skim 
cmentarzu farnym przemówił w na.-

WnWORHIA lft~I[MEK tY[lKOWY[H 
"WIELKO POLANKA" 
właś~ •• R. T. KOWALSKI 

Łód:t • Stoki, ulic II Projektowana nr. 56 
Poleca tasiemki we wszystkich gatunkaeh 
Hurt n 18389 .Defal. 

tChnionych słowach ks. prof. Ska.;: 
ziński. 

Pogrzeb śp. Bohdana Jarochowskie­
go był wielką manifestacją społeczeń­
stwa ku czci zasłużonego dziennikarza. 
i obywatela, wypróbowanego szermie­
rza idei narodowej. (kI) 

Choroba królowej Mary 
L o nd y n. (PAT). Donoszę. oficjal­

nie o chorobie krÓlowej Mary, żonie 
zmarłego króla Jerzego V. Królowa 
jest zaziębiona i z polecenia lekarzy 
nie opuszcza mieszkania. 

ALTA 
DAMSKIE 

oraz wszelkie okrycia na sezon. je­
sienno·zimowy wig naj nowszych 

modeli p o J e c a: 
GUSTAW ROMAN 

SZULC 

Zgon śp. GOdlewskiego 
War s z a w a. (Tel. wl.) W Ostro­

wiu Mazowieckim zmarł ziemianin 
Hipolit Godlewski, b. poseł Klubu Na-
rodowego w ostatnim Sejmie. (w) 

Uwzględniony rekurs 
.l 

War s z a w a. (TeJ. wI.) Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny rozpa­
trywał zażalenie byłego zarządu Re­
sursy ObywatelSkiej, do której za cz;a-

'sów premjerostwa Janusza Jędrzeja­
wicza wprowadzono komisarza, usu­
nięto zarząd i oddano Resur::-ę Obywa­
telską. w ręce t. zw. "sanacji". Zarząd, 
na którego czele stał Seweryn Czet­
wertyński, założył rekurs przeciwko 
temu zarządzeniu a Trybunał rekurs 
ten uwzględnił. (w) 

Docent Dr. med. 

Benedykt Dylewsk1 
chorobTJ uszu, nosa i f{ardła. Wady mowy i glotn, 

~6di, Bandur81ciego 12, m. 3 
PI"Z!JJmujc fHI. 4 - 6 l' O P oz. Tel. 22%-BO 

.191&1 
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NAJLEPIEJ OSl(lĘDlASl UBElPIEClAJA . SIĘ 
na życie, bo osiągniesz z góry ustalony kapitał. 

Rolnik, kupiec, urzędnik, przemy­
słowiec, rzemieślnik i robotnik zapewni lepszą 
przyszłość sobie, żonie i dzieciom, ubezpieczając sit1 

li) ZAKŁADZIE UBEZPIECZEń nA %9CIE 
w POZNANIU 

czystopolski~ zakładzie publiczno-prawnym na woj. poznańskie, pomorskie i śląskie. 

Informacyj udzielają bezpłatnie: 

CENTRALA ZAKŁADU - Poznań, Plac Nowomiejski 8 
ODDZIAŁY: Gdynia, Toruń, 

ul. 10Lutego 18 ul. Żeglarska 22 
Bydgoszcz, Ostrów, 
ul. Gdańska 71 ul. Wrocławska 11 ul. Dworcowa 11 

Katowice 

INSPEKTORZY W WSZYSTKICH MIASTACH POWIATOWYCH. nR 194151t 

OSADY 
z parcelacja na korzystnych warunkaeb. kai;dego gat1li1lku 
l!liemi. z budyl1iklVllbi lub bez - z majątk6w: 

1) Boguszyn. paw. jarociński 
2) Chocicza. paw. jarocIDski 
3) Murzyn6wko. P()w. śred,zki 
4) Lubrze. pow. średzk.i 
5) Książek. paw. ~ emski 
6l Swiączyn, pow. śremsk:i. 

TermilllY pa.rc<)llLCyjne odbywają się ood7lienn:ie w Za­
rzą,dl7li.e maję'bn. KLĘKA, pow. jaroc·ńSJki. 

7) mai. Krzycko Male. paw. lOO2lCZyński. Termm7 pa.rC& 
lacyjne każdy wtwek w kasie majętności. 

8) maj. GrQchowiska Szlacheckie. folw. GOo8'tąbka. pow. 
Żllińskli. Terminy parcela,cyjne każdy wtorek w fol­
warku Gootabika. 

9) maj. Biezdr()wo, pow 61zamotulski. SPl"1looat 'IV fol­
wal"ku Pierwoszewo ka,żdy c1iwa.rtek. 

10) maj. Luciny, pow. śremski. TermilllY eprzedaty kaMy 
piątek w maj. Dąbrawa. 

ID maj. Dąbrowa. paw. §remski. TermialV sprzedaty kaMy 
pią.teik na miejscu 

Ul maj. Między'hM. pow. śremSJkU. Termin,. pa.reelacyjne 
kaa,dą sobatę na miejscu. z 14 564 

Wszelkkh s~czeg61{),,'ych 1nformacji ud71iela 

B~V.RO PARCELACYJNE 
POllnań, Plnc W oluośei 11. 

Pg 8060-44,127 

UWAGA' WYCIĄĆ ZACHOWAĆ 1 

Placówka PoIsIł:o - Chrześcijańska! 
Nabywszy istniejącą od 90 lat 

fAft~IARnl[ i ~ftAlHlf [H~MI[lH~ 
A. SIEBURG W Poznaniu 

przystąpiliśmy po reorganizacji przedsiębiorstwa 
do uruchomienIa we wszystkich miastach Polski 
filij względnie agentur. - Na Kalisz i okolice 
przedstawicielstwo nasze oddaliśmy firmie: 

LEONARDA LEŚNIUKA 
Q 10109 skład bławatów 

KALISZ, Plac 11 Listopada ni 

DRZEWKA ~iil~~E 

'która przyjmuje do ehemicznego czyszczenia 
i farbowania garderobt} - materjaly - bławaty 
dywany - kilimy - kapelusze itp. Nasze pogo­
towieKrawieckł'e wykonywuje naprawę garderoby 
lub tylko prasowanie. Pierzemy i prasujemy 
bieliznę z trwałym połyskiem. ====== 
Dekatyzujemy - Plisuiemy - mereżkujemy 

Staranne i terminowe wykonanie! Ceny niskie! 

WARTA" Poznańska Pralnia Chemiczn.a i farbiarnia dawnie l 
" A. SIE8URG Sp. I a. O. POZKAN - STAROtĘKA Tel. 55-09 różne, rośliny zimotrwałe. Dalie - Georginie poleca 

w wielkim wyborze n 18585 

JERZY KOŁACZKOWSKI, 
Gospodarstwo Ogrodnicze Łódź 

aI~ Piotrkowska 241. TELEFON Nr. 222-00 
Kwiaty cięte i d o ni e z k o w e - Nasiona 
Ceny jak w szkółkach. Cenniki na żądanie 

Idealna bielizna dla PANI 
li, /Ił fJ: 

Fabryka Bielizny i Trykotaży 

Stanisław jakuszewski 
Łódź, Piotrkowska 148 tel. 175-45 

H UR7 Żądać wszędzie . DETAL 

.RAD~O lampy i częściskZadowe 
Zaro' W "-ol ele.ll:łz'omoło.ry, 

. .ft..& mate.rJal J.Jl.BłalacYJJl.J' 

"FERRO - ELEKTRICUM" 
Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 

telefon 111-69. 

•••••••••••••••••••• 

Górnośląska Fabryka Czekolady i Cukrów 
SIEmIAnOWII::E - ŚLIISKIE 

wyrabia i dostarcza w dowolnych ilościach znane 
w całej Polsce wyroby: 

Czekolady tabUezkowe, POJnadki, HaI"lIleladki 
Drażetki, KarJnelki. Kakao, l'łla,reepany i t. p. 

Przedstawicielstwo na woj. Łódzkie 

lAn WITCZUH, I.lidź, Przędzalniana 19, m. 6 
I 18851 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
M.A.M. UTUA 

sucby, trwały 

inhalator kieszonkowy 
potrzebny każdemu 
- zdrowemu i cho-

Nr 18686 

Z futer. 2.-

podług ostatnich modeli 
nowe oraz wszelkie robo­
ty kuśnierskie z własnych 
i powierzonych rnaterja-
1ów wvlrona.ie dynI wisŁn 

Wacła W Ka wecki 
Piotrkowska 113, tel 207-76 

n 18388 

i PAN I E 
używają do cerowania tylko bawełniczki 

"MARYNABzn 

Wytwórni Nici do Szycia Resztki 
WŁADYSŁAWA SUWALSKIEGO na ubrania męskie. pąlta i na 

UMalure~ 
Łódź, 

Kilińskiega 114 
• Łódź, Wółczańska 109 - Telefon nr. 200-83 poJ..-rycia futer. Na palta dam-

skie, suknie i na mundurki 
nl8385 poleca w dużym wyborze 

KAPELUSZE - X.HAW'AX:r - SXA.HPEXX~ iF=======~=========;w A. Wasilewska 
SZELXI - .H:ęXAWICZXI J. ł. p. n 18897 DROPSY ANYŻOWE NA. SEZON ZIMOWY 

Dla Pań • Po6_hy • Reformy. Bluzeczki. Blemoa Jedwabaa pol.... Łódź, Nawrot 13 

M. KOŁODZIEJSKI, Łódźc' ~ ANlnS~~eJa 3 FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań wejśc!el:3~ramy 
..... & AU> ng 19418/19 'w. Wojciech 21. 

o 1890 , 

tel. 153·65 
polp.ca' Pła­
szcze, Kostiu­
my, gotowe 
oraz na zam6-
wienia. Futra 
j materiały 
na składzie • 
[eny puystępne. 

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
ODDZ~AŁ'" POZNAN~V, Aleje MarciD.kowskiego 6 

I 

PRZYJMUJE WKŁADY 
__ na ksłąZe~kł oszczędnościowe, :nil r.achunki czekowe i lokacyjne oraz załatwia wszelkie transakcje bankowe __ 
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Sensacyjna powieść współczesna - Napisał specjalnie dla nOrędownika" Antoni Hram 

CZłow'iek, któ'ry spad" Z nieba 
Była noc. Pogodna, letnia noc, na­

kryta granatowym baldachimem nie­
ba, .utkanego miljardami błyszczących 
klejnotów-gwiazd. l kiedy jedne gwia­
zdy mrugały wysoko, uczepione olbrzy­
miej kopuły nieba, inne, może nie tak 
wyraźne i świetliste, drgały w szeroko 
rozlanej tafli jeziora. Mrok na wodę 
padał dopiero w tem miejscu, gdzie 
zwartą, nadbrzeżną ścianą ciemniała 
nieprzebyta gęstwa starego boru. Za­
czynały się tutaj rozległe tucholskie 
las~, biegnące aż hen" poza granice 
!kraJu. 

Cisza stała w przezroczystem na­
~zanem letnim upałem powietr~u. 

Wiktor Rutecki nie spał, choć cała 
wioska, rozłożona w niewielkiej odle­
głości od wschodniego brzegu jeziora, 
pogrążona już była we śnie. On :ubiał 
w takie pogodne noce błądzić samot­
nie wśród pól, odurzających zapachem 
ziemi i rozkwitłemi kwiatami, i sze­
rokich, rozkołysanych łanów dojrze­
IWających zbóż. 

Wreszcie. okrążywszy okólne pola, 
lIlokry od rosy przychodził nad jezio­
ro i, siadłszy nad brzegiem, długo, 
długo wpatrYwał się w ciemną, spo­
kojną toń wody. 

Po całoroczniej zmudnej pracy na 
uniwersytecie chciał odpocząć. I dla­
tego właśnie nie wybrał którejś ze 
znanych, szeroko reklamowanych 
miejscowości kuracyjnych czy wypo­
czynkowych, ale tę właśnie prawdzi­
wie polską wieś, malownicz'o rzuconą 
pośród pomorskich równin. Wiedział, 
te tu odpocznie i z nowym zapasem 
sił wróci do pracy. 

Rozbieżne i często sprzeczne myśli 
poczęły tłuc się po głowie zaintrygo­
wanego studenta. Wykluczonem było, 
aby się mylił, a jednak nie potrafił 
sobie tego należycie wytłumaczyć. 

- Przypuśćmy nawet najgorsze: 
jakiś wywiad obcego państwa, - roz­
myślał dalej - to musimy wykluczyć 
celowość tego rodzaju przedsięwzięcia 
wśród nocy i w okolicy najmniej do 
tego odpowiedniej ... A jednak ... 

Zanim Rutecki zdołał rozważyć 
wszystkie za i przeciw powziętym hi­
potezom, ów niepokojący go warkot 

. począł stopniowo oddalać się, przyci­
chać, aż wreszcie poprzednia cisza za­
legła całą okolicę, pogrążoną w spo­
kojnym, beztroskim śnie. 

Wiktor postanowił więc wrócić na 
swą stancyjkę, odnajmywaną u jed­
nego z zamożniejszych gospodarzy. -
At, głupstwo... nie warto myśleć -
zdecydował i... zdębiał nagle, niet'yle 
z przestrachu, co raczej ze zdumienia, 
jakie na pewien okres czasu odebrało 
mu wszelką władzę. 

Na wysokości kilkuset metrów nad 
ziemią dojrzał jakąś ogromną, ciemną 
plamę w kształcie kuli czy koła, która 
z dość znaczną szybkością zbliżała się 
do ziemi. 

Ale już w kilkanaście sekund póź­
niej Rutecki, ochłonąwszy z pierwsze­
go wrażenia. dostrzegł, że ów ciemny 
przedmiot ma kształt półkolisty 
i zwiesza się od niego, w kilkunasto­
metrowej odległości, słabo zarysowana 
sylwetka człowieka. 

- Spadochron ... - przemknęła Ru­
teckiemu błyskawica myśli i, prawie 

I teraz wiec, choć północ dawno bezwiednie, kierowany podświadomym 
minęła, siedział nad brzegiem jeZiOra" odruchem, ukrył się za najbliższą kę­
oczarowany ukojną ciszą i pięknem pą nadbrzeżnych zarośli. Uczynił to w 
natury. porę, bo wkrótce olbrzymia płachta 

- Wprawdzie czas już do domu, spadochl'omu z cichym szelestem opa­
ale odeśpię to jutro - pomyślał, nie dła na ziemię, prawie w tem miejscu, 
kwapiąc się do odejŚCia. gdzie stał przed chwilą, nakrywając 

Nagle drgną!. - Cóżby to miało sobą ów tajemniCZY balast, o kształ­
znaczyć? - powiedział sam do siebie, tach człowieka. 
nadsłuchując z uwagą· Bliskość opadnięcia spadochronu 

- Tak; nie mylę się ... A jednak to od miejsca ukrycia studenta była mu 
prawie niemożliwe... - zastanawiał mocno na rękę. Z dalszej odległości, 
się dalej. - W tem miejscu i o tej pomimo pogodnej nocy, miałby jed­
porze?.. - Powstał i zadarłszy głowę nakże znacznie utrudnioną Obserwację. 
do góry, począł pilnie upatrywać po Tymczasem stąd, sam będąc dobrze 
niebie, nie wierząc zresztą, aby coś- ukrytym, mógł śledzić każdy ruch po­
kolwiek mógł tam zobaczyć. A prze- dejrzanego intruza. 
ci~ż najwyraźniej słysza.ł c~chy, stłu- Jakoz widział teraz wyraźnie, że 
mlOny ~a,rk?t, przypommaJący pracę ciężkie i duże rłótno poczęło się szyb­
motoru I smlgla samolotu. ko poruszać z charal{terystycz~ym 

- Chociażby leciał jak najwyżej, szelestem, odsłaniając wreszcie har­
powinienem przy takiej pogodnej nocy czystą postać człowieka w lotniczych 
zauważyć światełko, - rozumował, - kombinezonach. 
tymczasem nic. Czyżby to była obca - No, chwała Bogu!. .. - westchnął 
maszyna, specjalnie nieoświetlona 1... tamten po polsku, wyprostowując swQ. 

pokaźnę. figurę. - Szczęśliwie wylę.­
dowaIiśmy, - monologował dalej -
a mało brakowało, abyśmy wodowali... 
br... - otrząsnął się, spogl~dając na 
brzeg jeziora. - Przymusowa. kę.piel 
z takim balastem mogła się skończyć 
tragicznie - zauważył. - Opatrzność 
jednak czuwa, bo bliskość jeziora jak­
by w sam raz dla mnie pomyślana. 
Nie będę potrzebował rozniecić ognia, 
który łatwo mógłby sprowadzić tutaj 
niepotrzebnego gościa ... A przecież na­
leży się szybko pozbyć tego kompro­
mituję.cego balastu. 

- W każdym razie dobrze się za.­
częło - ciągnę.ł po chwili, zdejmuję.c 
kombinezony. - W nową rolę wsze­
dłem od chwili lądowania na tej go­
ścinnej ziemi, gdyż pierwsze słowa 
wypowiedziałem po polsku. Nie wolno 
mi więc już odtąd zapominać, że je­
stem Polakiem z krwi i kości... Wła­
dysław Grybski... he, he, he! ... - za­
śmiał się, może nawet zagłośno, jak 
na tego rodzaju konspiracyjne poczy­
nania. Musiał wszakże czuć się tutaj 
najzupełniej bezpiecznym, gdyż i przy 
dalszych czynnościach nie zachowy­
wał specjalnych ostrożności. 

Rutecki z najwyższem napięciem 
śledził każdy ruch nieznajomego 
i chwytał każde słowo, notując je so­
bie w pamięci. Cieszył się, że w tak 
krótkim przeCiągu czasu potrafił do­
wiedzieć się już tyle, tem niemniej 
jednak dręczyła go nieopanowana 
ciekawość w kwestji bezsprzecznie 
naj ważniejszej, a mianowicie, w ja­
kim celu ten tajemniCZY, noszący się 
niewątpliwie z jakiemiś zbrodniczemi 
zamierzeniami, czlo",.'iek, odbył nie­
bezpieczną podróż na spadochronie z 
samolotu i dlaczego tu właśnie wylą.­
dował? ... Dręczony temi myślami, 
Wiktor natężał słuch dalej, jednakże, 
rzekomy WładYSław Grybski milczał 
już teraz, zajęty składaniem spado­
chronu, do środka którego włożył 
zdjęte kombinezony. 

Zwinąwszy płótno w dość znacz­
nych rozmiarów tłumok, nieznajomy 
począł obchodzić brzegi jeziora, zbli­
żając się w stronę ukrytego Wiktora. 

Rutecki wsunął się jeszcze głębiej 
w zarośla, które wydały przy tern dość 
głośny szelest, podejrzany na tle pa­
nuję.cej dokoła ciszy. 

Intruz zatrzymał się i zwrócił glo­
wę w tamtym kierunku. 

- Zginę.łem ... - pomyślał student, 
zdają.c sobie doskonale spraw'ę, że 
skoro tylko zostanie odkrytym, tamten 
nie omieszka pozbyć się jedynego i tak 
niebezpiecznego świadka pierwszych 
poczynań. Że napewno jest uzbrojo­
nym, a przedewszystkiem bezporów­
nania silniejsz~'m od szczupłego stu­
denta. w to Rutecki nie wątpił ani 
chwili. Mimo to, nie mając innego 
wyjŚcia. postanowił, na wypadek od­
krycia swej kryjówki, zaatakować 
tamtego niespodziewanie. - Jeden po­
tężny skok, uderzenie pięściami w 
piersi i intruz. tracąc równowagę, 
wpadnie z dość wysokiego w tern miej­
scu brze~u do wody. A zanim zdąży 
wydostać się na hrze~. będzie dość 
czasu na ucieczl<Q - obliczał Rutecki, 
śledząc pilnie podejrzane ruchy do-

mniemanego przeciwnika. 
Ale w tej chwili zerwał się nagle 

dość silny podmuch wiatru i gęsto 
obrosły krzewami i trzciną brzeg je­
ziora rozszumiał się wokoło, co praw­
dopodobl).ie uspokoiło Grybskiego, 
gdyż postępuję.c dalej brzegiem jezio­
ra, mruknął pod nosem: 

- Głupstwo... wiatr się pod.erwał." 
Najgłębiej musi być w tem miejscu -
rzekł, staję,c o kilka kroków od kry­
jówki Wiktora. - Brzeg wysoki, a w 
takiem miejscu powinna być głębia. 
Sprawdzimy - dodał, i biala smuga. 
światła musnęła powierzchnię wody. 

- No tak - stwierdził i, zgasiwszy 
latarkę, wrócił na dawne miejsce i z 
wtdocznyD.l wysiłkiem począł ciągnąć 
ZWinięty spadochron w kierunku 
brzegu. - Przydałoby się obciążenie­
zauważył, rozglądając się dokoła i 
przyświecając sobie latarką. Wkrótce 
dojrzał dość znacznych rozmiarów ka­
mień, podniósł go i, przywiązawszy do 
płócien, zepchnął razem do ~ody. 

- Ot i koniec mojego pierwszego 
i jedynego dotąd wyczynu lotniczego 
- stwierdził, kiedy rozdarta z plu­
skiem woda zamknęła. się zpowrotem, 
pochłaniając spadochron. 

- A teraz czas ci w drogę, panie 
Władysławie Grybski; nie zapominaj, 
że na rano musisz stanąć w Pozna­
niu ... Czeka cię tam robótka, popłatna 
wprawdzie, ale i równie niebezpiecz­
na. Miejmy jednak nadzieję, że wszyst­
ko skończy się dobrze i Rachmil Gu­
tennan, vel Władzio Grybski, wkrótce 
stanie się miljonerem ... He, he, he!... -
zaśmiał się i w chwilę później jego 
barczysta, szeroko rozrosła sylwetka 
wsiąknęła bezszelestnie w głuchą po­
mrokę nocy. 

Rutecki wyszedł z ukrycia. W pier­
wszej chwili miał zamiar udać się w 
ślad za owym tajemniczym człowie­
kiem, ldórego wyraziste rysy zapamię­
tał doskonale, jednakże po głębszem 
zastanowieniu, uznał ten krok za nie­
celowy. Po nocy bylo zbyt łatwo albo 
utracić z przed oczu śledzonego, albo 
też równie łatwo zostać odkrytym. Po­
stanowił natomiast zaraz rano udać 
się do Poznania, gdzie miał nadzieję 
odszukać tego tajemniczego jegomo­
ścia i oddać go pod czujną obserwację 
odpowiednich czynników. Spodziewał 
się bowiem, wnioskując z jego wła­
snych słów, że skoro zamierza wystę­
pować oficjalnie pod nazwiskiem 
Władysława Grybskiego, to i tak sa­
mo zostanie zameldowany w urzędzie 
policyjnym. "Vzmianka o trudnej pra­
cy na terenie Poznania wskazywała 
wyraz m e, że nie będzie się można 
uporać z tem w przeciągu krótkiego 
czasu. 

Po tego rodzaju rozważaniach 
'Viktor Rutecki, rezygnując z śledze­
nia Gutermana, vel Grybskiego, skie­
rował się w stronę wioski, aby udać 
się na zasłużony spoczynek. 

I?totnie. odpoczynek był zasłużony, 
choc młody student nie oceniał je­
!'zcze w tej chwili należycie, jak wiele 
zdobył tej nocy i jakie brzemienne 
będą w skutkach te krótkie chwile 
nocnej wyprawy nad jezioro. 

Tajemni,eza eksplozja 
Po operze mzynier Stani!'lław Bur­

ski odwiózł narzeczona, do domu. Po­
żegnali się na schodach, poczem pan­
na Jadwiga Próchnicka zniknęła w 
swym polwiku. a młody inżynier szyb­
ko, z jakimś . poclejrzanym pośpiechem 
zbiegł ze schodów i, nie czekaja,c na 
tramwaj, udał sie do domu. 

namówiła go na dzisiejsze przedsta­
wienie. - Naturalnie. że Jadźka nie 
winna - usprawiedliwiał ja - gdyż 
~am byłem najpewniejszy, że zdążę na 
Jedenastą, do domu ... No. niechbvm 
nawet !'lpóźnil się kwadrans, dwadżie. 
ścia minut - Ludwik zaczekałby nie­
wątpliwie, ale godzinę ... 

Pl'zyśpieRzył je!'lzcze kroku i w. kil­
ka minut później zatrzymał się przed 
b~amą. kamienicy, w której na dru­
glem piętrze oficyny zajmował kawa­
lerskie mieszkanie, złożone z dwóch 
pokoi i kuchni. 

Uszedłszy kilkanaście kroków, spoj­
rzał na zegarek. Zakla,ł, co zdarzało 
mu się jedynie w chwilach wyją.tko­
wego niepowodzenia. Dochodziła go­
dzina dwunasta. T,rmczasem z Ha­
czewsldm umówił się na jedenastą. 
- Co będzie, jeśli Ludwik, zniecierpli­
wiony oczekiwaniem, pojechał do do- Znalazłszy się na podwórzu, rzucił 
mu? " - pomyślał z niepokojem, ne,rwowe. spojrzenie .w okna swego 
przynaglając kroku. A przecież ml.eszkama .... Było. cIemno ... Dowo­
dzisiaj, nieodwołalnie, miała się odbyć d~lło to, z~ Lud~"'lka Haczewskiego 
ostatnia próba na wieksza odległość... mem~.w mIeszkanIU, do któregQ miał 

. _ . rówmez klucz? by móc nawet pod nie-
- VVszys~l~o przez. j;\'łupla operę, I o?e~ność gospodarza, zwłaszcza w cza­

któ~a przecI~gnęła SIę ~a~ ~ługo ~ Sle Jego wyjazdu z Poznania, zaglądać 
wyrzucał sobIe w podrazmenm. me tam i sprawdzać czy iakaś . 
chcąc winić swej narzeczonej, która łana osoba nie c~yha' na zdOb~I~POW~-, . .\ Cle lWJ-



:większej tajemnicy, zamkniętej w pan­
,cernej, ogniotrwałej kasie. 

Burski zaklę.1 po raz drugi I POC~łł 
wolno wchodzić na piętro. Zdzh ... Uo 
go wprawdzie. że klatka schodowa 
~est wyję.tkowo nieoświetlona, ale 
trapiony poważna. trosk~ nie miał za­
miaru poświęcać · temu większej Uwa­
gi. l może z tych też względów nle za­
uważył ciemnej I udzk.i ej sylwetki, 
rozpłaszczonej prży ścianie na pierw­
szem załamaniu schodów. Burski l>yl 
pOdrażniony. a w takich chwilach po­
mimo zaostrzone i w ostatnich tygo­
dniach ostrożności odznaczał się wy­
jątkowem roztargnieniem. 

Otworzył drzwi i wszedł do mie­
szkania. Przebiegł dwa pokoje i zna­
lazł się w kuchni. która stanowiła 
prowizoryczną pracownię fizyko-clle­
miczną· Spojrzenie Burskiego padlo 
na. kasę pancerną, stoję.cę, w rogu pra­
cowni. Inżynier odetchna.ł. stwier,lza­
ję.c, że wszystko jest w porzę,dku. Złe 
przeczucia, jakie trapiły go od godzi­
ny, okazały się płonne. 

- Zadzwonię do Ludwika - zde­
cydował, podchodzę,c do aparatu. - O 
ile nie zawieruszył się gdzieś na mie­
ście, nietrudno będzie mi go śeiągnQ.Ć 
do siebie. 

Okazało się jednak. że Haczewskl 
nie zgłasza się do telefonu. - Może 
to i lepiej - pomyślał - że niema go 
w domu. gdyż prawdopodobnie, skra­
cając sobie oczekiwanie na mnie, 
wstąpił na chwilę do któregoś z lokait 
i zanim wróci do domu, wstę.pi tu je­
szcze. " Nie zaniedba chyba tak waż­
nej sprawy, jak wypróbowanie naszej 
"bahy" na szerszą skalę ... Czy tylko 
właściwą nazwę nadaliśmy temu Jpa­
ratowi '1 - zastanowił się. - Pierwsze 
litery naszych nazwisk mogą nas 
z czasem zdemaskować, a lepiej w ta­
kich razach zachować do najskraj­
niejszych granic posuniętą ostr~ż­
ność ... No, trudno ... Ludwik się u­
parł, to prawdopodobnie tak pozosta­
nie ... 

Podszedł do pancerne:i kasy, otwo­
rzył ją i jal{iś czas w milczeniu, z ra­
dosną dumą w oczach przyglądał się 
niewielkiej blaszanej skrzynce, zaopa­
trzonej z wierzchu w kilka kontaktów, 
połączonych zwojami drutu izolowa­
nego. 

Burski z przesadn/). ostrożno§cIę. 
'Wyjął ów tajemniczy aparat i usta­
wiwszy go na stole, otwol"Zył . gÓrI1Q. 
pokrywę. Lecz i tutaj pozornie nie by .. " 
lo nic szczególnego, Takie same jak 
zewnątrz zwoje cieniutkich drucików, 
podkowy magnetyczne, cewki, kilka 
kolorowych soczewek różnej wielkości 
oraz jakieś płyny- i proszki w celuloi~ 
dowych czy niklowych naczyńkach. 
Trzy małe żarówki. przypominające 
komórki fotoelektryczne, uzupełniały 
wewnętrzne wyposażenie dziwnego a­
paratu, który laikowi na pierwszy 
rzut eka mógł przypominać wewnętrz­
nę. budowę aparatu radjowego, a zwła­
szcza telewizyjnego. 

Młody inżynier odchylił nieco ra­
mię maleńkiej dźwigni i czuła wska­
zówka woltomierza ustawiła się na 
czwórce. - Jeszcze raz te maleńką 
prÓbę wykonam sam. zanim nadejdzie 
Ludwik - pomyślał, mierzę.c spojrze­
niem poprzez drzwi · długość wszyst­
~ich trzech ubikacyJ. - Dziesięć me­
trów aż nadto i to w poziomeJ linji -
monologował, - Nie mogę sobie za 
'dużo pozwalać w mieszkaniu ... O ile 
Ludwik nadejdzie, pójdziemy w po­
,le ... O tam to co innego ... próba na 
tysiąc metrów... - uśmiechnął się, 
pOdchodząc napowrót do aparatu. 

Burski postawił teraz na stole dwa 
'duże akumulatory, baterję ogniw elek­
trycznych i połączył to z owym zagad­
}wwym aparatem. Ukończywszy te 
czynności, wyję.ł z szafki buteleczkę 
benzyny, nasycił ni/). kawałek waty 
i położył ją na krześle. w ostatnim po­
koju, nawprost frontowej soczewki a­
paratu. Zgasił światło. dla większego 
efektu, jak powiedział. i drżacQ. ręką 
przekręCił taster aparatu. 

Wiązka zielonkawo-fioletowych, a 
w samej rzeczy nieokreśloneJ barwy 
promieni, przemknęła przez pokój i o­
świetliła białą. kuleczkę waty, nasyco­
nej benzyn/).. 

Nie upłynęło więceJ nad dwie se­
kundy i wata, , odległa od aparatu o 
przeszło dziesięć metrów, zajęła się 
płomieniem, który pomarańczowo-żół­
tern światłem rozJaśnił mieszkanie. 
Burski wył~czył aparat. 

- Sw~tnie! ..• - stwierdził, przy­
~tępując bezzwłocznie do dalszej pró­
by. 

Tym razem na miejsce nasyconej 
benzyną waty posypał szczyptę pro­
chu. Efekt był ten sam, z t3 tylko nie­
wielką różnicą, że łatwo zapalny, wy­
buchowy ma~erjał pod .d~iała_niem pro-

__ . .:._ J. 

mieni "behy" z sykiem rozprysnął się 
tysiacem iskier. 

zów amunicyjnych... Widzi dokoła. 
morze ognia: .. morze krwi ... 

Wzdrygnął się i otworzył oczy, aby 
odegnać upiorne przywidzenie, które 
jednakże mogło kiedyś stać się stra­
szną. rzeczywistościę. ... Obiema dłoń­
mi porwał kochaną. dotę.d "behę" • aby 
z szatal'lską. pasją. rozbić j/). w drobne 
kawałki ... 

nla. Tylko w koniecznej obronie na.­
szych granic .. i odwiecznych siedzib 
praojców ..• Oblicze młodego inżyniera jaśniało 

zadowoleniem. Niemniejsze jednak za­
dowolenie rozpromieniało oblicze in­
nego człowieka, który. zawieszony na 
linie, z nosem, spłaszczonym o szybę, 
z przejęCiem śledził wszystkie, tak 
niezwykłe czynności Stanisława Bur­
skiego. A ten, zaabsorbowany w cało­
ści cudownem działaniem aparatu. nie 
oomyślał się ani przez chwilę, że jest 
'pod czujną obserwacjl'J, niepożądanego 
intruza. 

- Nie chcę tego ... nie chce! ..• - . 
huczało mu w głowie. - Jeszcze wy­
żej, dla lepszego rozmachu. a potem 
o róg pancernej kasy ... 

l kiedy genjalne dzieło tylu lat wy­
tężonej pracy już ... już miało rozpry­
snąć się w lmwałki, przez głowę mło­
dego inżyniera przemknęła nowa 
myśl: - Obrona kraiu ... 

Uspokojony nieco podszedł do apa.­
ratu, którego soczewka skutkiem nie­
równego ustawienia na stole w chwili 
pierwszego zamiaru zniszczenia "he­
hy" skierowana była w podłogę, pod 
kątem 40 stopni. Inżynier zupełnie 
podświadomie przycisnął guzik kon­
taktu i... smuga promieni padła na 
podłogę, a w tej samej chwili rozicgła 
się donośna detonacja na wysokości 
pierwszego piętra... _ 

- A teraz spróbuj emy brać prze­
szkody - powiedział inżynier do sie­
bie, wyłączając prę.d z aparatu. 

Opróżnił górną część pancernej ka­
sy i postawił tam w małym tygielku 
taką. samą jak ,przedtem szczyptę pro­
chu. Następnie zamknę.l kasę i skie­
rował na. nią soczewkę aparatu. 

Tym l'aMm nie m6gł ' widzIe~ .' . ant 
słyszeć . efektownego doświadczenia. 
Gdy jednak otworzył napowrót cięż­
kie, pancerne drzwi. ze środka buch­
nęły kłęby siwego, gryzę.cego dymu. 

Burski promieniał. Doświadczenia 
tylu lat zostały uwieńczone pomyśl­
nym, nadspodziewanym wynikiem. 
Promienie "behy", nieszkodliwe dla 
organizmu ludzkiego·, pFZenikały przez 
każdą. napotkaną ' przeszkodę, powodu­
ją.e zapalenie się łatwopalnych mate­
rjałów. 

Duma Burskiego pochodziła jeszcze 
i stąd, że wykrycie tych cudownych 
promieni nie polegało na p.rzypadku, 
lecz wypływało ze ścisłych teoretycz­
nych rozważań i obliczeń. Prowadziły 
do tego w pierwszym rzędzie zawiłe 
studja nad powinowactwem atomów 
i nieustannych ruchach tworzących 

je ele]{tron6w. Promienie "bahy" miały 
za zadanie potęgować te ruchy swoi­
stą energją aż do nadmiernego roz­
grzania, w wyniku czego następowało 
samozapalenie. , 

Ten prowizoryczny, · mały aparat 
mógł, według obliczeń Burskiego, 
działać na tysiąc metrów.: - Jakież 
wspaniałe można osiągnąć rezultaty, 
budując wielokrotnie większą "behę" 
i Odpowiednio udoskonalona .• ;; - po­
myślał z radościa.. 

Ale już w kiika minut p6źniej no­
wa troska wypłynęła · na czoło mło­
dego człowieka. Przyszło OlU bowiem 
na myśl, że kierując się w swej pracy 
czysto patrjotycznemi pobudkami, zbu­
dował jednak straszne narzędzie mor-
du... . 

Opamiętał się '1 postawiwszy "be­
hę" z powrotem na stole, pogrążył się 
w zamyśleniu. 

- Tak, cały świat się zbroI 

slwie:r"9zil 1; -gory:czQ., - J'A.'kie nle­
współmiernie. małe sa. nasze siły w 
stosunku do najbliższych s/).siadów, o­
pierając się tylko na tern. z czego nie 
robi się tajemnicy .. i A kto wie, co 
się kryje w zamkniętych, pilnie strze­
żonych laboratorjach 1 ... Oni nie ma­
ją. skrupułów... a my, niepopr3wni 
romantycy, wzdragamy się użyć we 
własnej obronie tego, c.o inni gotują z 
myślą zaborczą ... Czyż mamy napo­
wrót popaść . w wiekowa. a może wiecz­
ną niewolę przez nasz zgubny huma­
nitaryzm'1 Nigdy! ... Nie po to prze­
lało się całe morze krwi, prze4zywa­
nej z pokolenia na pokolenie ..• - za­
palał się coraz więce.i, 

- A jednak to jest straszne 
szepnął mu znów jakiś wewnętrzny 
głos, który zwykliśmy nazywać su­
mieniem. - Twe dzieło - to śmierć ..• 
nic więcej!... To przekleństwo tysię­
c~ wdów, ~ierot i matek. którfl spad­
n~e na tWOją głowę, co zrodziła tę pie­
kIelną maszynę ... To krew, ból i łzy 
a nic więcej... Czy obdarzony przez 
Opatrzność niepospolitym umysłem 
tyle tylko potrafisz dać znękanej ludz.: 
kości'! ..• 

- Obrona kraju, ... -- szepnął nie-
śmiało. . 

- Czyż sę.dzisz •. zaślepieńcze, ze se.­
k~et twój na: zawsze zostanie tajero­
mcą '1. . . NaIwny... . Wystarczy nie 
zdobycie, ale tylko stwierdzenie dzia­
ła;nia twe,i machiny, aby tysiące inży­
merów całego świata rzuciło się do 
wydarcia twej tajemnicy; .• A wtedy 
C??: •• Ta sama, a może .ieszcze groź­
mejsza broń, podobnie jak gazy, znaj­
dzie się po przeciwnej stronie ..• 

Burski przymknę,ł powieki i w wy- ... :- Co robić?: i - , Burski opadł 
obraźni wywolał wizję zniszczenia, clęzko na fotel . l znieruchomiał na 
jakie .,baha" poczYni w czasie wojny: długo. Przez skołatana. wewnętrzną 
- Oto gdzieś w odległości kilku czy walkę. ~ł<?wę przesuwało mu się tyma.­
kilkudziesięciu kilometrów znajdują ce rozblE~znych myśli. Jedne pneczYły, 
się nieprzyjacielskie pozycje. Tysię.ce zarzucały kłam drugim, wytwarzaiłlc 
uzbrojonych ludzi i współczesny tech- :Iieopisany chaos. A iednak ... jednak 
niczny sprzęt wojenny: samoloty, au- Burski nie był już w stanie znisz~zyć 
ta, tanki · i ·. armaty. A na to wszystko swojego dzi.eła, k~?re kosztowało go 
wystarczy tylko skierować socze.wki tyle twórczej energJl. Dzieła, w które 
kilku odpowiednio silnych aparatów , włożył całą swą duszę, za.pal młodo-
z~płonowych i. i. ~oni~c ... Kaida ~ śei ł wiedzę rozległą .• i _ 

bIta broń. każda zołmerska. ładoWDI- -- Tego nie zrQbie .. i i -- zdeey(Jo-
ca eksploduje, drąc w strzępy tego, wal. - A zatem? 
który miał te śmiercionośne POciski - NI'echaj' wyp' r' ó' b d k 
słać "k' k t d owana, U o::: 0-przeclwm OWI, u ry emu po ru-I nalona beha" l . k . . -giej stronie okopu.; i • ". ezy spo Olme w pan-

. .. e~rn.ej kaSIe... Zobaczę, co czas przy-
BurskI słyszy potęzny huk rozsa.- meSIe ... ' to wówczas pomyślimy 

dzanych samolotów, aut, tankQw i wo- - ~ag~uszał wewnętr~~; głos sumi~2 

Burski zbladł. Gdyby chociaż na 
moment rzucił teraz spojrzeniem w 
okno, dostrzegłby, że przylepiona do­
tą.d do szybY twarz radośnie uśmiech­
niętego intruza oderwała się w jednej 
chwili i zniknęła w ciemnościach 
nocy. 

Ale młody inżynier miał poważ­
niejsze troski. Wyczuwał. choć nie 
zdawał sobie jeszcze dokładnie sprawy 
z istoty wYPadku, że owa ta.iemnicza 
detonacja została spowodowana pro­
mieniami ,.behy", które wskutek nie­
ostrożności przeniknęły podłogę, na­
trafiając zkolei na .iakiś łatwopalny 
wybUChowy materjał. Pozbierał więc 
wszystkie części aparatu i wrzuciwsz.v 
je do kasy, zamknę,ł jI,~ szczelnie, cho­
wajIle klucze do kieszeni. 

Nim zdołał zdecydować się, jak ma 
post~pić dalej, dostrzegł, że wszystkie 
okna pl"Zeciwległej oficyny rozjarzyły 
się światłem i wychylili się z nich za­
intrygowani, przerażeni lokatol"ZY. Na 
podwórzu powstał zgiełk, gwar chao­
tycznie rzucanych zdań i okrzyków, 
które rozlegały sie pod oknem mie­
szkania na. pierwszem piętrze. 

Burski wybiegł również. Drzwi pan­
stwa Rychliczów, mieszkających pod 
młodym inżynierem, były szeroko o­
twarte i przez nie właśnie wchodził 
zaalarmowany policjant. Stanisław 
bez wahania postąpił za posterunko­
wym, 

- Co się stało"! - zapytał, spoŁy­
kają,c w przedpokoju przerażonego 
gospodarza w bieliźnie. Z dalszych po­
koi dochodził spazmatyczny lament 
pani I\ychliczowej. 

- Na szczęście wszyscy zdrowI .... 
odsapnę.ł tęgi, przysadkowaty gospo­
darz. - A co się stało, - sam nie 
wiem ••• 

Weszli ao sypialni, kt6ra była te­
renem" owego niezwykłego wypadku .. 
Uderzył ieh ostry swę.dspalonego pro­
chu. Siny tuman dymu wypełniał cały 
pokój. Zawodząca pani Rychliczowa u­
kazała się na progu następnego poko­
ju w pośpiesznie narzuconym szlaf­
roku. 

Burski otworzył oKno, przez ltłóre 
dY.'m począł szybko ulatywać na d~ór. 

- Cóż więc się tutaj stało i ską.d 
pocbodziłata dosyć silna detonacja? 
- indagował posterunkowy, rozglQ.da~ 
jąc się po pokoju. 

Uspokojony już nieco pan Rychlicz 
wzruszył bezradnie ramionami. - Nic 
nie wiem - przemówiŁ - Przebudził 
nas nagle straszny huk. któremu to­
warzyszył błysk ognia i nic więcej.,. 
W pierwszej ch wili myślałem. że pio­
run Uderzył .•• - Ale dopiero teraz, 
\tiedy tuman sinego dymu się przerze­
.u ił. obecni w pokoju dojrzeli porwa 
ny w drzazgi blat małej, nocn~j sza­
feczki. 

- To tu.; i -- zauwazył policjant. 

-- Już wiem! 'i i - krzykuę.ł gospO­
d~rz. - Tu leżał mój rewolwer ..• 0, 
WIdzi pan. i i - podniósł z podłogi 
odłamek. roze~anej lufy. - O, i tu ... 

mówIł .daleJ, odnajdujQ.c stalowo 
eJięŚć rękoJe8ci. 

.. -- ~óżby to mogło znaczyć? - za­
stano.WIł się pOlicjant, oglę.dając od. 
lamkI rozerwanego browninga. 

Nalwi40czniei załadowany dzie­
sIęcioma kula,mi re,,:olwer eksplodo­
:i~~ - wyraZlł Rychhcz przYPuszcze .. 

- Śmi'eszne .•• --- zauważył poste­
:unkowy fachowo. - WVkluczone, R­

z~by ł.adu~ki ek:splodow.ały. ~ spokoi -
Jll~ lez~cęJ bronI. - --- ~ 
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- A jednak ... 
- Musiało zajść, co innego .•. - u-

pIerał się sceptycznie usposohiony 
przedstawiciel wład7. bezpieczeństwa. 

- Naturalnie, że bez powodu nie 
mogło to nastą.pić - zgodzi! się Rycb­
licz. 

- Czy okna wszystkie były poza­
mykane i czy wyklucza 'pan możlhvość 
dostania się kogoś do mieszkania? -
pytał dalej policjant. 

- Naturalnie - odparł tamten z 
eałą pewnościS).. 

- Hmm... o doprawdy ciekawe ... 
- zast.anowił się posterunkowy, spo-
glą,dając coraz n ieufniej na gospoda­
rza. 

- Szczęście w nieszczęściu - zau-

ważył Burski - że owa tajemnicza 
eksplozja nie wyrzą,dziła nikomu. ~ 
państwa żadnej szkody ... I za to lUZ 
należy dziękować Opatrzności .•. 

- Tern niemniej jednak musimy 
za wszelką cenę rozwią,zać tę zagadkę 
- wtrącił policjant. - Taki wypadek 
po raz pierwszy spotykam w mej prak­
tyce policyjneJ. Broń sama eksplodu­
je bez wyraźnej przyczyny ... no, no ... 
- pokiwał głową, rozglądając się po 
pokoju. 

- Bez wyraźnej przyczyny... -
uderzyło Burskiego to zdanie i uczuł, 
że mimo wysiłku woli w celu zupeł­
nego opanowania się, podejrzany ru­
mieniec wypływa na jego oblicze. 

Oliwna depesza 
Ludwik Haczewski nie zjawił się Lecz i w mieszkaniu Burski nie 

tej nocy w mieszkaniu Burskiego, z zastał przyjaciela. Zły i wyczerpany 
czego zresztą. młody inżynier był zado- nerwowo rzucił się na szeroki fotel, 
wolcny. Ze względu na tak nieopacz- post.anawiając skupiĆ myśli i ~rzed­
nie spowodowany wypadek z rewolwe- sięwziąć jakąś stanowczą. deCYZję w 
rem pana Rychlicza i tak musieliby celu odnalezienia Haczewskiego. 
zrezygnować z dzisiejszych doświad- Nie upłynęło jednak więcej nad 
szeń w terenie, aby nie budzić podej- kwadrans, gdy w przedpokoju rozlegl 
rzeń policji, która po doraźnem śledz- się donośny głos dzwonka i w chwil~ 
twie prawdopodobnie nazajutrz podej- potem przed Stanisławem stał goniec 
mie dalsze badania. pocztowy, wręczając zaintrygowanemu 

- O ile dla ratowania własnego inźynierowi telegram. 
prestiżu wykombinują. sobie jakąś Burski rozerwał blankiet i rzucił 
mniej lub więcej prawdopodObną przy- spojrzeniem na papier. 
czynę eksplozJi - myślał o władzach "Zabierz aparat i przyjeżdżaj na­
policyjnych wówczas mogę być tycbmiast do Gniezna: ulica 'VVesola 
pewnym, że moja zaciszna praco~n.ia 264. Kaźna chwila jest droga, inaczej 
nie będzie narażona na żadną. reWIZJę, katastrofa. Ludwik." 
która mogłaby się skończyć odkry- Burski stracił głowę do reszty. Tak 
ciem "behy". \V przeciwnym bowiem dziwnie brzmią,ca wiadomość od Ha­
razie trudno byłobY zdobyć się na )a- czewskiego zdezorjentowała go, a prze­
kiś wykręt, zwłaszcza, gdyby podeJrz- dewszystkiem jeszcze więcej zaniepo­
'liwość policji poszła aż tak daleko, koiła. 
iż zaźądancby bliższych objaśnień czy 
demonstracyj działania niezwykłego - Skąd się Ludwik wzią.ł w Gnież­
aparatu. Czy nie należałoby zatem wy- nie? .. Dlaczego nie powiadomił mnie 
nieść "behę;' jeszcze dziś z domu i u- udaj~c się tam, a co ważniejsze, jaki 

ł był cel tak niespodziewanego wy ja­kryć u Haczewskiego? - zastanOWI zdu? ... _ oto pierwsze pytania, jakie 
się, ale wkrótce przyszedł do przeko-
nania, że tego rodzaju przesadna 0- opanowały skołataną. głowę Stanisła­
strożność jest zbyteczna i wypływa wa Burskiego. A te znów pytania, nie 
jedynie z przewrażliwienia nerwów, znajdujące odpowiedzi, rodziły inne, 
wyczerpanych nadmierną. pracą i spe- niemniej od tamtych intrygujące. 
cjalną troską. o całość tak kunsztow- - Zabrać aparat ... każda chwila 
nie zbudowanego aparatu. jest droga ... inaczej katastrofa ..• -

- Jestem fachowcem w tej dzie- Co to wszystko ma znaczvć? .• 
dzinie, a czyż mnie przyszłoby coś po- Burski biegał po pokoju jak wście­
dObnego na myśl, gdybym nawet !rilka kły. W przystępie rozdrażnienia zło­
lat temu zobaczył podobne urządze- rzeczył przyjacielowi, który zawsze 
nie? zadał sobie pytanie, na które od- odznaczał się systematycznością. i opa­
powiedź uspokoiła go w jednej chwili. nowaniem, a dziś mu niespodziewanie 
- Absurd! ... Nie znajac istoty rze- strzeliły do głowy jakieś id.iotyczne 
czy, mogą, przypuszczać wszystko, tył- pomysły ... 

nie wpuszczają.c go do pokoju. - W 
tej chwili biegnę na dworzec!... . 

- Proszę pana, ja w bardzo waz­
nej sprawie przych<;Xlzę... -:- Student 
zastąpił drogę StamsławowI. 

- Trudno... nie mogę... Proszę 
przyjść jutro .. , Dziś wykluczone!... -
odsunął lekko studenta, i począł scho-
dzić w dół. , 

- Jutro może być już zapóźnol... 
czy pan słyszy?!.. .. - do~ecia~ go lod­
niesiony, nabrzmlały JaklJ:s obawę. 
głos nieznajomego młodzl~ńca. -
Chodzi nie o mnie, lecz o panską. oso­
bę... o niebezpieczeństwo, jakie nad 
panem właśnie zawisło!... 

W innych warunkach Bur~ki. na 
tego rodzaju ostrzeżenie odpoWIedzIał­
by pogardliwym uśmiech~m, będ~c 
człowiekiem z natury odwaznym. DZIś 
jednak, pod wpływem ostatnich, de­
nerwujących prz{lży'ć, już tego rod~ 
ju powiedzenie wystarczało, aby zam· 
trygować młodego inżyn~er~. Zatrzy­
mał się więc momentalme 1 odwraca.­
jąc się w stronę studenta, zapytał z 
udanym spokojem: 

- Co to ma znaczyć? 
- Pragnę wszystko wyjaśnić... -

pospieszył tamten z ~ymijay~cą odpo­
wiedzią. - Tylko me tutaj, - dodał 
szeptem - gdzie może nas łatwo pod­
słuchać ktoś, komu na tern bardzo 
zależy. . 

Burski się zawahał. SpOjrzał n& 
mały zegarek, zapięty na lewej ręce, 
poczem szybko zaw!ócił na g?~ę .. 

Teraz dopiero, kłedy znalezh SIę w 
mieszkaniu i Burski wskazał gościo­
wi fotel, student pTZedstawił się jako 
Wiktor Rutecki. 

- Miło mi poznać - rzucił zdaw­
kowo gospodarz. - Czem mogę słu­
żyć? .. 

Rutecki, widząc zniecierpliwienie 
inżyniera, który nie zdejmuje pła­
szcza, spoglądał co chwilę na zegare~, 
bez żadnych ustępów zwierzył mu SIę 
z owego sensacyjnego spostrzeżenia, 
jakie poczynił onegdajszej nocy nad 
brzegiem jeziora. 

Jakiż to może mieć związek z mo­
ją osobą? - zapytał Burski, wzrusza­
jąc ramionami. 

- Postaram się to wkrótce wyja­
śnić - odpowiedział Rutecki. - Otóż 
nie zdziwi pana chyba, że osoba owe­
go tajemniczego jegomościa zaintere­
sowała mnie niepomiernie, wobec 
czego postanowiłem zaraz nazajutrz 
udać się do Poznania, w celu śledze­
nia człowieka, który, jak łatwo było 
wywnioskować z jego niedwuznacz­
nych monologów, nosi się z zamiara­
mi kolidującemi z kodeksem. 

ko nie to, że poprzez sufit pokoju pana Po pewnym czasie odetchnął jed- Przybywszy wczoraj rano do Po­
Rych Hcza przeniknęły specjalne pro- nak na tyle, że mógł już trzeźwiej znania, zamierzałem najpierw udać się 
mienie, powodując eksplozję ładunków rozważać treść zagadkowej depeszy. - do miejskiego biura adresowego, gdzie 
w rewolwerze. '. - uśmiechnął się Może niesłusznie krzywdzę Ludwika, spodziewałem się otrzy:nać adres pa­
z własnej naiwności, która pod wpły- zarzucają.c mu lekkomyślność i nieu- na Władysława Grybskiego, gdy pro­
wem pierwszego wrażenia zrodziła zasadnione pozornie dziwactwa? - sty przypadek oszczędził mi tej. faty~i. 
tak niedorzeczne przypuszczenia. pomyślał, starając się w jakiś zbliża- Mianowicie, wstąpiwszy na śmadame 

Uspokojony już zupełnie, około go- ny do prawdy sposób wytłumaczyć do "Polonji", spotkałem się tam oko 
dZiny dziesią,tej wyszedł na miasto. posunięcie przyjaciela. - Tak, Ludwik w oko z poszukiwanym człowiekiem.~ 
Spodziewał się zastać Ludwika w "Po- jest człowiekiem rozsądnym i opano- Burski od tej chwili przestał już 
lonji", gdzie zwykle razem spożywali wanym i napewno nie wszczyna gwał- spoglą.dać na zegarek, natomiast w· 
śniadanie. Tam umówią. się co do dal- townego alarmu bez dostatecznych skupieniu słuchał opowiadani'a stu­
szych doświadczeń w terenie, poczem powodów - przyszedł do przekonania. denta, dopatrując się już widocznego 
St'anisław uda się na proszony obiad - A mnie nie wolno w takim wypad- związku pomiędzy owym tajemniczym 
do państwa Próchnickich. ku lekceważyć wskazań tego człowie- jegomościem a swoją osobą, bowiem w 

Jednakże w "Polon.ii" spotkał Bur- ka, któremu równie jak mnie zależy tym samym czasie był gościem wy­
ski ego nowy zawód. Haczewski nietyl- na pomyślnem doprowadzeniu rozpo- mieniot;lego lokalu. 
ko że nie oczekiwał tam przyjaciela, czętego dzieła do końca. _ Zaszyty w kącie jednej z sepa­
ale wogóle nie zjawił się w restaura- Z tem postanowieniem Burski ratek _ ciągnął dalej Rutecki - u­
eji pO)llimo dwugodzinnego oczek iwa- przystąpił natychmiast do pakowania wazme obserwowałem każdy 1";"n 
nia Burskiego. aparatu, który umieścił w dużej, skó- Władysława Grybskiego. Z począ.tkU 

Młody inżynier począ.ł zdradzać wy- rzanej walizie. Ukończywszy przygo- jednak nie dostrzegłem nic takieg<" 
raźne zniecierpliwienie. Kilkakrotnie towania do podróży, zadzwonił jeszcze co mogłoby potWierdzić moje pod ej­
bezskutecznie dzwonił p,o mieszkania do narzeczonej, usprawiedliwiając się, rzenia odnośnie osoby tajemniczego 
Ludwika, zapytywał o niego w innych że z bardzo ważnych powodów musi młodzieńca. Grybski spokojnie zjadł 
lokalach, nigdzie .iednak nie mógł na- na krótko wyjechać z Poznania, wo- śniadanie, zapalił papierosa i zajął się 
trafić na · ślad przyja:ciela. Jeszcze bec czego nie będzie mógł być na I wertowaniem poranny"h dzienników. 
dziwniejszem wydawało mu się ~o. że obiedzie. Cierpliwie wysłuchał gorz- Był tak opanowany i niemal całkowi­
Haczewski wogóle na noc nie wrócił kich wymówek i dąsów panny Jadwi- cie obojętny na swoje otoczenie, że 
do domu. · gi, przyrzekając nagrodzić jej ten za- chwilami skłonny byłem przypuszczać, 

- CzyżbY wyjechał z Poznania 1- wód z chwilą powrotu z Gniezna. iż uległem jedynie jakiejs balucynacji 
zastano~ił sie 'i~żynier. - Ale w t7- I Wiedział wprawdzie, że. nie z.dolał. do- i całe to niezwykłe nocne zaj.ś~ie. jes~ 
kim wypadku nie omieszkałby mnIe statecznie przekonać OlewtaJemmczo- tylko wytworem przewrazhwIoneJ 
o tern powiadomić. • • Tymczasem nej w istotę sprawy dziewc~yny o k?- :maginacji. .. 
nic. .. żadnej wieści... . nieczn<?ści ta~ nagłego. WYJazdu, me Ale. stan ten t~ł tyl~o .d<? c~wIh 

Zaniepokojony Burski postanow;ł miał Jednakze na tyl.e cza.su, aby pańskleg? przybYCIa, P~~l1~ IDzymerze 
zajrzeć jeszcze do domu, w słabej n~- dłuższ~. rozmow~ rozwlać meufność, - .. mówIł stu.dent, zmzaJą.c w tern 
dziei, że może Ludwik w międzyczaSIe przebijającą z jej słów. mIejscu głos memal do szeptu. - G:~,r 
wstę.pił do niego i tam oczekuje po- - Pa, Jadziu!... Za powrotem opo- tyl.ko prze~roczył p~n próg "PolonJI : 
wrotu gospodarza. Na wszelki jednak wiem ci wszystko w szczegółach .. : -:- oblekt mo~ch !roskh~y~h obserw~cYJ 
wypadek polecił kelnerowi powiado· rzucił do mikrofonu, poczem zaWiesIł poruszył. SIę mes~okojme, a.po Jego 
roić się, gdyby , pan Haczewski zawitał słuchawkę na widełkach. szerok.leJ, st3:rannle ~ygoloneJ twarzy 
do "Polonii". . - A ter~z nałwyższy cza~ na dwo- prz.ewmął SIę lekkI, zagadkowy u-

Niezwykłe roztargnienie BurskIego, rzec - stWIerdZIł, spo~ląda]ąc na ze- śmIeszek. ., 
wypływaią.ce ze zdenerwowania, było garek i... ~aklął z pasją, słysząc do- -. Czy ma. pa~ n~ myśh tego Jego­
może' prżvczyną" że młodY inżynier nośny dźwięk dzwonka w przedpo- moścIa, ~tóry .sle12'1ał przy środk~ 
nie zwrócił większej uwagi na jedne- koju. ... wym ~tohku, .blIsko okna? - przerwał 
go ~ nielicznych o tej porze gości "Po- - Nic z .teg?; l11ko~o ~Ie pTzY}I?u- BurskJ pyta~lem. ". 
lonji", który: nakryty szeroka płachtę. ję -:- postan?wIł, wrblegaJąc z cIęzką. - NI~.; Wlem kogo p~n lDzymer ma 

. t 'ln'e go obserwował poprzez walIzką z mIeszkama. . na myśh; radcę GrządzIe}a! c~y takT ... 
gaze YI' pl plaPI'erosem dZI'urkę w pa- Przed drzwiami stał jakiś mezna- BurskI przytaknął skIl11emem głl)-
wypa oną d' tok'lk l t· łod' Y ierze I kiedy tylko inżyniet; opuścił jomy, dwu Zles l o e nI m Złe- w. . . '. 
iOkai, . ów poctejr'zany jegomość pod- niec w stu~enckiej czap~e. - ~rybski s!edzIał z .l~rzecIw~eJ 
niósł si również i, zapłaciwszy nie- - . Daruje pan .. ale me m<lgę p~n.u stTony l sta:anme, od ChWI!1 pańskloe-. 

. lk' ę h ek za bom~ 'Piwa, udał poświęciĆ ani mmuty czasu ... wyjez- go przybycl8. zakrywał Slę szeroko. 
~le I rbakc uśnl d .. tamtego dżam' - rzucił Burski nieznajomemu, plarbtą. jakiegoś dziennika.. Nie m'~ Sll~ szy o a aml. . 

s 
więc go pan widzie.ć, a przy~aJt;nmeJ 
zapamiętać wyrazu jego ~uchhwe] twa. 
rzy, o niespokojnie biegających oczac~. 
Natomiast on, wypaliwSZY w gazecle 
niewielki otwór papierosem, ohserwo­
wał pana bez przerwy. 

_ A tzy pan domyśla ~ię,. w jak~m 
celu ów nieznajomy tak pIlme I'ltudp­
wał moją osobę? - przerwał w te~ 
miejscu zaniepokojony inżynier, gdyz 
w umyśle jego zrodziło się nagle nie­
dorzeczne przypuszczenie, że ów mło­
dy student, który z takim zapa~em za­
brał się do śledzenia tamtego, jest ~o­
skonale zorjentowany we wszystklch 
poczynaniach jego, Stanisława Bu;­
ski ego i w jakiś niezwykły sposob 
posiadł tajemnicę cudownej "behy". 

- Ależ skąd? 1.. - zaoponował ży. 
wo młodzieniec. - Nie znałem nawet 
pana, a jedynie śledziłem tak szybko 
postępujące wydarzenia... • 

Burski odetchnął z ulgą.. - I cóż 
dalej? - zapytał, wiedziony ciekawo­
ścią, która opanowywała go coraz 
bardziej.'\ 

- Może to wszystko, co zaobser. 
wowałem w "Polonji", nie byłoby ni· 
czem nadzwyczajnem, gdyby nie fakt, 
Ż{l od chwili stał się pan jedYllym 
wprost celem wytężonej uwagi ir.;­
jemniczego człowieka. Nie odstępUje 
on pana ani na moment i śledzi każ­
dy krok pański. Nawet obecnie prze­
chadza się po ulicy i tylko dzięki nie­
zwykłemu sprytowi zdołałem niedo­
strzeżony prześlizgnąć się między 
przechodniami i wpaść do bramy ... To 
wszystko, 00 chciałem panu powie. 
dzieć _ . dodał. - Uważałem sobie za 
obowiązek przestrzec pana, chociaż 
nie potrafię się nawet d'omyśleć, jaki 
jest istotny cel tego zagadkowego 
człowieka i dlaczego pan właśnie stał 
się objektem jego specjalnych zainte­
resowań. A zainteresowania te, jak 
wnoszę z własnYCh spostrzeżeń, poczy­
nionych onegdajszej nocy, nie wróżą. 
nic pomyślnego dla pana ... 

Rutecki powstał, dając w ten spo­
sób poznać gospodarzowi, że nie za­
mierza pozostawać tu dłużej. 

- Dziękuję ... bardzo dziękuję!... 0.­

rzekł Bur~ki, wyciągając dłoń do stu· 
denta, - Skoro jednakże zechciał pąn 
tyle już zrobić dla mnie. spodziewam 
się. że mogę śmiało i nadal liczyć na. 
pańską życzliWOŚĆ. Chodzi mi miano­
wicie o to. aby zechciał pan wskazać 
mi tego czło\,,·ieka. który, jal{ z pań­
skich słów w:ynika, krąży około do­
mu._ 

- Bardzo chętnie, - odparł Ru­
tecki - musimy to jednak przepro­
wadzić bardzo ostrożnie, aby nie 
wzbudzić w przebiegłym intruzie naj­
mniejszych podejrzeń. 

- Więc jak pan radzi? .. - zapytał 
Burski. 

- Ja wyjdę pierwszy i odszukam 
w tłumie rzekomego pana Grybskiego. 
Następnie już razem przejdziemy si4) 
wzdłuż ulicy, a wówczas nietrudno mi 
będzie wskazać panu owego podejrza· 
nego natręta. OczYWiście nie może si~ 
pan zdradzić naimniejszym nIeopacz­
nym ruchem, czy też spojrzeniem -­
upomniał opuszczając spiesznie mic" 
szkanie Stanisława Burskiego. 

Ale zawistny los i tym razem spta. 
tał obydwu złośliwego figla. Pomimo 
długotrwałych poszukiwań Ruteckie­
go, nie natrafiono na ślad tajemnicze. 
go człowieka. Student był wyraźnie 
przybity, bowiem słusznie przypu. 
szczał, że łatwo mógł wzbudzić w 
Burskim uzasadnioną nieufność. In­
żynier natomiast był w wyjątkowej 
rozterce z samym sobą, nie wiedząc 
eo przedsięwziąć wobec tych dwóch 
ostatnich. a tak niezwykłych wiado­
mości: depeszy Haczewski ego i ostn'e­
żeń nieznajomego student.a, 

Po dłuższym namyśle postanowił 
jednakże iść za wezwaniem przyja­
ciela. Pożegnał niemiIe rozczarowane­
~ RuteckiegQ .1 ,::atrzymawszy prze­
jęźdŻ8.ję.eQ. taksbvtz:~ odjechał .wProst 
na dwol'zee. 



• 
PrzyglOd,na majomoŚĆ 

Burski dopiero w wagonie mógł zenowaniem, podnosza,c sie z kanapki 
skupić się na tyle, aby zdać sobie do- i pochylając się w lekkim ~łonie. 
kladnie sprawę z ważności dostarczo- Podała mu białl1o, wYPieszczone 
nej mu przez Ruteckiego wiadomości. dłoń o długich, rasowych palcach, 0-
Kiedy zestawiał to z krótką treścią zdobionych drogiemi pierścieniami. 
depeszy Ludwika Haczewskiego, wy- _ Burski lestem ... 
ciągał niezachwiany wniosek, że pie- _ J{rynicka. .•• _ wypowiedziała 
czolowicie chronIona tajemnica "behy" wyra:tnie w przeciwieństwie do przy­
w jakiś niewytłumaczony dotąd spo- jętego powszechni~ zwyczaju ni~zro­
sób przeniknęła z pracowni naze- zumialego ostatnieJ sylaby nazwiska. 
wnątrz i jest już w posiadaniu Jakichś _ Bardzo mi miło poznać ... _ 
niepowołanych osób. zdobył się Burski na zdawkowe .po-

- A przecież nikt. poza nami dwo- wiedzonko, które zbyt śmiała kobieta 
ma, nie był ni jednem słówkiem wta- odparowała z miejsca: 
jemniczony w to wszystko, co zdoby- _ Przypuśćmy ... Mogłabym panu 
liśmy żmudną pracą, zdala od lu~z- wierzyć, gdyby zdobył się pan na coś 
kich oczu - rozmyślał, nie potrafIąc oryginalniejszego ... swojego ... Tym­
znaleźć należytego rozwiązania drę- czasem to brzmi iak dzień dobry czy 
czącej go zagadki. do widzenia... Takie słówka wypo-

- Czyżby Haczewski? ... Wykluczo- wiada się zawsze bezmyślnie, poprostu 
ne!... - odrzucił to niedorzeczne przy-

. I . ó i mnA. odruchowo ... 
puszczeme. - Jemu nar wn ze ... Nie wiedział, co odpowiedzie~. Z 
zależało na całkowitej dyskrecji, a bę- natury był małomówny, a zwłaszcza w 
dąc daleko przebieglejszym ode mnie, towarzystwie teg-o rodza1u kobiet, od­
nie mógł się nigdy zdradzić przez za- znaczających się przesadnym tupet~m 
pomnienie, czy zbyteczne gadulstwo... o wybitnie kokieteryjnem zabarwI~-

A jednak fakt jest faktem... - ni u, czuł się nieswojo. "vV dodatku dZIŚ 
stwierdził i w skOłatanej głowie wy~ 
tworzył mu się na nowo chaos splą- był w wyjątkowo kiepskiem usposo-
tanych myśli i uczuć. bieniu'pani daruje, ate Jesteśmy nie-

Wkrótce jednak w intensywnie wolnikarni formy _ odpowiedział 
pracującym umyśle młodego inżyn!e- wreszcie, _ a owa. oryginalność, o kt6-
ra zrodziło się nowe przypuszczeOle: reJ' pani wspomniała, może być właś­
- Kto wie, czy cała ta sensacyjna 
wiadomość dostarczona mu przez rze- nie poczytan~ za nietakt... . 
kornego R~teckiego, nie jest tylko je- - Oczywiście. o ile nie bedzle we 
go własnym wymysłem ? ... Gdzie się właściwym stylU - zgodziła się z tem 
podział 6w tajemniczy jegomość, kt6- zastrzeżeniem. - Ale to głupstwo ... 
ry tak niezmordowanie śledził mnie Czy długo będę miała przyjemność 
bez wytchnienia?.. pozostawać w pańskiem towarzx-

Pod wpływem tych nowych myśli stwie? - rzuciła znienacka pytame. 
Bur!Oki poczę.ł coraz krytyczniej oce- - Nie wiem, jak to pytanie rozu­
niać Rtudenta. Jego gorliwość, z jaką mieć? .. - zafrasował się. - Czy 
zabrał się do unicestwienia zamierzeń mam to brać dosło'wnie, czy też w 
rzekomego Grybskiego, wydała się niemi/ej dla mnie przenośni? Bo jeśli 
Stanisławowi mocno podejrzaną. moja obecność sprawiałabY pani przy-

J młody iI:żynier znów popadł w krość - gotów jestem natychmiast 
głębokie zamyślenie, cO jednak nie przejść do innego przedziału .. , 
przeszkadzało mu co chwila spoglądać - Nie wiem, czy przemawia przez 
na umieszczoną naprzeciw na półce, pana rozbrajaj:;!.ca skromność, czy też 
cenną walizkę. daleko posunięte wyrachowanie - , 

Był sam w przedziale. Zmęczony odparła kobieta, rzucajlJ.c przytem 
nieprzespanę. nocą i ostatniemi prze.. Burskiemu powłóczyste spojrzenie. 
życiami, chętnie wycią.gnąłby się na które starczyło mu za odpowiedź. 
miękkiej kanapie i choć przez tę krót- - Tylko skromność, łaskawa pani 
ką drogę wyprostował członki, gdyby - wykrztusił z jeszcze wiekszem za­
nie obawa przed zaśnięciem, a tem żenowaniem. 
samem pozostawienia bez należytej - W takim razie proszę przyjąć me 
opieki swego. niezwykłego bagażu. zapewnienie, że w pańskiem towarzy-

Gdy pociąg zatrzymał się na jednej stwie czu.ię sle bardzo dobrze ł wypa­
z podrzędnych stacyjek, do przedziału da mi tylko żałować. że nasza podróż 
Burskiego weszła jakaś młoda, przy- potrwa zbyt krótko... Pan zapewne 
stojna brunetka. do Gniezna? .. 

Stanisław prawie podświadomie po- - Tak ... a pani, jeśli wolno zapy-
prawił krawat, zmienił szybko zbyt tać 1 ... 
swobodną pozycję na bardziej odpo~ - Jeszcze bliżej - odparła wymi-
wiednią w towarzystwie dystyngowa- jaja,co. 
nej kobiety i zajął się przegl~daniem Przy tych słowach drzwi przedzia­
jednego z kilku zakupionych na dwor- lu Odsunęły się z charakterystycznym 
cu dzienników. Od czasu do czasu rzu- churkotem t .fakiś nowy pasażer u­
cał jednak spojrzeniem na przygodn~ siadł na pluszowej kanapce. 
towarzyszkę podróży, która usadowiła Obydwoje zmierzyli go spojrzenia-
się naprzeciw niego. obok okna. mi, niezadowoleni z niepoża,danego 

Gdy pOCiąg znów ruszył, dama współtowarzysza podróży, którego 0-

ściągnęła kremową rękawiczkę, uka- hecność siłę. rzeczy musiała wpłynąć 
zu jęc długie, rasowe dłonie o różowych na więkRzq, powścia,gliwość w za po­
polakierowanych paznokciach. Otwar- czę.tkowanvm flircie. 
la torebkę i wyjąwszy z niej mal'ę., bo- Na szczęście nowy pasażer nie oka­
gato inkrustowanę. papierośnicę. wlo- zywał najmniejszego zainteresowania 
/Ż;yła w ukarminowane usta cienkiego współtowarzyszami podróży. Jego 0-
papierosa. czy, nakryte ciemnemi soczewkami 0-

Burski, zajęty pozornie przegląda- kularów, utkwione były w gazetę, któ­
niem dzienników, obserwował ukrad- rej czytaniem zdawał sie być pochło­
krem wszystkie czynności nieznajo- nięty całkowicie. Mimo to od czasu 
mej, I kiedy teraz, zamknllwszy pa- do czasu, przewracaja,c stronicę gaz e­
pierośnicę, poczęła szukać w torebce ty, rzucał przelotne choć pozornie 0-
zapałek, Stanisław szybko podał jej bojętne spOjrzenia na pozostałYCh pa-
ognia. . sażerów. 

- Dziękuję ó i. -- odpowiedziała z I właśnie .łedno takie spojrzenie 
uśmiechem, korzystaja,c z uprzejmo- uchwycił Burski i wydało mu się, ż~ 
ści Burskiego. - Może pan przyjmie na twarzy swej pięknej towarzyszki 
odemnie papierosa 1 ... - sięgnęła po- dostrzegł jakby wiele znaczf1,cy skurcz 
wtórnie PO swoję. papierośnice. mięśni i znamienny ruch oczu. 

Dziękuję uprzejmie... przed Jednakże to stwierdzenie, miast 
chwilą paliłem .•• - wymawiał się głębSZYCh jakiChś podeJrzeń, wzbudzi­
niezbyt zrecznie. ło w młodym inżynierze uczucie jakby 

- Odemnie .fednak powinien pan zazdrości i zarazem rozczarowania. 
przyjąć - nastawała, trzymając .0- Wnosił bowiem z tego, że młoda ko­
twartą papierośnicę. - Jak dotM, Je- bieta zbyt chetnie zawiera znaJomości 
stem pańską jedynę. towarzyszkIJ, po- z każdym napotkanym mężczyzną, a 
dróży, a jako człowiek dobrze wycho- to znów siłę. rzeczy stwarzało niezbyt 
wany, przekłada pan. chociażby tylko pochlebne mniemanie o moralności te­
pozornie, rozmowę z kobieta, nad wer~ go tyPU kobiet. 
towanie gazety, co można z powodze- Pod wrażeniem tego Burskł w 
niem odłożyć na późnieJ ... - powie- pierwszej chwili postanowił przerwać 
działa z uśmiechem, darza.c Burskie- tak nieopacznie zapoczątkowany flirt 
go wiele mówia,cem spojrzeniem. i przenieść się do innego przedziału. 

Stanisław przyjlJ,ł papierosa i poto- Podniósł się więc z kanapki, tłuma­
czyła się banalna konwersacJa o cząc Krynickiej, iż pragnie odszukać 
wszvstkiem i o niczem. Inżvnier, za- przyjaciela. który miał wsią.Ść do po­
skoczony śmiałościa, nieznajomej, te- ciągu na Jednej z ostatnich stacyj. 
raz dopiero przypomniał sobie, że .po- - Będ~ pa~u chętnie towar~ys.zyć 
WIOlen był się przedewszystkIem w poszulnwamu owego przyjaCIela 
przedstawić. Wiedział, że wypadnie to - odparła z kokieteryjnym uśmie­
obecnie niezbyt zręcznie, jednakże. ina. -I chem .. - Pros~~ jedna~ ~apewnić 
czej nie można było postą.pić. . mnie, ze oka~e SIę niemmei mteresu-

- Pani daruje, że nie przedstawi- jącym młodzleńcem od pana, lniynłe­
łem się dotąd ..• - powiedział z za- rze .•• 

Na dźwięk ostatniego 8łow~ Bur­
ski drgnął i nieumwane zdzlwienle 
ukształtowało jego rysy. Nieznajomy 
pasażer z kąta przedziału poru~zył się 
również niespokojnie, jednakze na­
tychmiast znieruchomiał E powrotem 
w poprzedniej POZycJi. 

Tymczasem sprytna kobieta zorjet;t­
towała się również, że nieopaczme 
zdradziła się z bliższej znajomości 
Burskiego i pośpieszyła momen~alnie 
rozproszyć wszelkie, mogę.ce wymknąć 
stąd podejrzenia: 

- Odgadłam, prawda 'l. . i - za­
śmiała się z dobrze udana. szćzerościę.. 
- Musi pan wiedzieć, że należe do ty­
pu kobiet, obdarzonych wybitnemi 
właściwościami medjumistycznemi 
Cha, cha, cha!... To niebezpieczne, 
prawda? .• 

Wiedziała. że tem naiwnem powie­
dzeniem nie zdołala rozproszyć podej­
rzeń towarzysza podróży, nie potr8;fiła 
wszakże na poczekaniU wykombmo­
wać czegoś bardziej prawdopodob-

W dodatku Burski, ch?ci~ż we wł~ 
snem pojęciu nie popełmł ]es~c~e do;. 
tąd w stosunku do narzeczonel zadnef 
niewłaściwości, doznawał uczucia. 
wstydu i upokor~enia. ., . _ 

_ Lepiej pózno, O1Z wcale .. i -: 

pomyślał, posuwając się wo~no wz~łui 
wagonu. - Byleby jak na]pręd.zeJ. o .. 
puścić wagon i wykreśliĆ z pamlęcl tę 
niezwykle przykrą przygodę ... 

- Czy przykrl).?.. - zastanowił 
się na nowo. - Bezsprzecznie tak, o 
ile wszystko to, co przeżywał od pół 
godziny potrafiło chOĆbY na .ch~~lę za­
ciemnić obraz Jadzi PróchmckleJ. Jest 
przecież jej oficjalnym narzeczonym 
l, co ważnieJsze, nawzajem .obdarzają. 
się niekłamanem, szczerem l gorącem 

uczuciem. 
To przeŚWIadczenie wYwołało ru­

mieniec wstydu na oblicze młodego 
człowieka. Całym wysiłkiem woli sta­
rał się wmówić w siebie. że była to 
tylko chwilowa, nic nie znaczaca zna­
jomość którę. lada chwila wyrzuci z 
pamięc'i raz na zawsze. Mimo to czul 

nego. . wyraźnie, że okłamuje samego siebie~ 
Nagle spojrzenie jej oparł~ SIę ~r~- a to zkolei rodziło chaos splątanYCh 

wie bezwiednie na skórzanej walIZIe 
k ł sprzecznych myśli f uczuć. 

Burskiego. - Jestl ... - przem nę a _ Musimy wracać do przedziahl -: 
jej błyskawica radosnej myśli. zauważył Burski, gdy przeszli wzdłu! 

- Czy nie domYŚla się pan jeszcze, d 
J'ak!> drogI). posiadłam tajemnicę pań- cały wagon. - Mój p,rzyjaciel praw 0-

..,. tał podebnie wsiadł do mnego wozu, Jub, 
skiego zawodu? - zaszczebio a, spo- co gorsze, spóźnił się na pociąg. To 
glądając mu w oczy. - Przecież nie ł i 
bierze pan na serjo tego, co powiedzia. mu się często zdarza - dorzuci zm e­
łam, nrzed chwill). .•. Ja i medjum... szany, gdyż należał do typu ludzI, 

t' którym kłamstwo nawet niewinn, 
cha, cha. cha!... przychodzi z niezmiernym trudem. 

Burski uśmiechnał się ł wzruszył _ Może pozostaniemy tu chwilę.; i 
bezradnie ramionami. _ zaproponowała Krynicka, rzucająe 

- A to co? .. - wskazała na wi- niespokojne spojrzenie w stronę opu­
szącą u walizki wizytówkę Burskiego, szczonego niedawno przedziału. 
wsuniętą w skórzaną ramkę, poza ce- Burski nie oponował. Zatrzymali 
luloidowę. szybkę. gię przy (\knie. Kobieta w milczeniu 

- Stanisław Burski, inżynier - obserwowała przesuwający się szybko 
odczytała i wybuchnęła na nowo śmie- przed ich oczyma krajobraz, jedno­
chem, ubawiona zafrasowaniem mło- stajny wprawdzie w swe m ~kształto .. 
dego człowieka i zadowolona z nowe- waniu pionowem, ale urozmaIcony za­
go, tym razem w stu procentach uda- to barwnlJ, mozaiką pól, stojących 'fil 
lego WYbiegu. całei krasie pełnego lata. 

Burski sięgnął po walizkę. Młody inżynier nie spuszczał o~a 
- Zabiera pan swoje rzeczy? ze swej przygodnej towarzyszki. Z ]a-

zdziwiła się Krynicka. - Sądziłam, kiemś nieuzasadnionem zadowoleniem: 
że zamierza pan odszukać przyjaciela stwierdził, że mimo grubej maski pu­
i wrócić tutaj wraz z nim ... W innych dru i silnie wykarminowanych, zmy­
przedziałach jest znacznie Więcej po- slowyćh warg jest to kobieta.. stojąca. 
dróżnych. jeszcze w pełni swej niezwykłej urody. 

Stanisław ustąpił. Wprawdzie wy- 'Vpl'awdzie w chwilach przypływu 
bieg z "przyjacielem" nie udał się, nie rozsądku wolałby odkryć w KrynIc­
wypadało wszakże tak nagle zrezygno· kle'; , jakiś defekt, bodaj jedną, nip,­
wać z rzekomYCh poszukiwań. , nie ~r'laćzn'ą nawet zmarszczkę, a przez to 
chcąc narazić się na podejrzenia prze- łatwiej wykreślić z pamięci jeJ posta~ .. 
bieg-lej kobiety. Trwało to wszakże krótko. Niewyslo-

Wyszli więc razem na korytarz i wiony czar, jaki zdawał się spływa6 
posuwając się wzdłuż wagonu, obser- od niej wokół, zacierał szybko tego ro­
wowali rozlokowanych w obszernych dzaju myśli i Burski bezwolnie pod .. 
przedziałach pasażerów. dawał się fali naplywa.ię.cych uczuć .. 

Burski był wściekły. Już tych kil- - Wróćmy już... przerwała 
kanaście minut, spędzonych w towa- Krynicka kłopotliwe milczenie. 
rzystwie przygodnej znajomej, prze- - Proszę bardzo - zgodził się 
konało f!O, że tak nieopacznie zawarta chętnie Stanisław, robiQ,c jej drogę 
znajomość nie skończy się z chwjlł~ przed soba,. 
opuszczenia wagonu. Pani czy panna Kiedy znaleźli się napowrót w prze­
Krynicka, kobieta bezsprzecznie inte- dziale, ów nieznajomy pasażer siedział 
resuJlJ,ca, choć podeJrzane.l moralności, nadal zagłębiony w lekturze czaso­
potrafiła zręcznie lawirować. w):doby- pism, wkrótce jednakże podniósł się z 
waję,c z młodego inżyniera coraz to kanapki, schował do kieszeni mary­
więcej wiadomości odnośnie jego oso- narki gazety i, zdjąwszy z półki sW0ją 
by, wykazują.c natomiast daleko posu- walizkę, szybko wyszedł na korytarz., 
niętę. wstrzemięźliwość, o ile chodziło Lecz i tym razem młody inżynier 
o zdradzenie jakiegoś szczegółu ze nie zauważył znaczącego mrugnięcia 
swe,; strony. Najgorszem wszakże w Krynickiej w stronę opuszczającego 
pojęCiu Butskiego było to, że zdołała przedział, jak również i tego, że jego 
zręczną grlJ, słów i pozornie niewin- ciężka, skórzana walizka zajmuje te­
nym flirtem nakłonić go do spotkania raz nieco inne położenie, niż poprzed­
w najbliższych dniach w Jednym z lu:, nio. 
ksusowych lokali rozrywkowych w Burski z prawdziwym żalem poze­
Poznaniu. Wprawdzie teraz żałował gnał na następnym przystanku SW$ł 
tak nieopacznie danego przyrZeCzehfa, piękną towarzyszkę, przyrzekając 0-
nie sposób jednak było wycofywać się I czekiwać Krynickiej w najbliższą śro-
PO niewczasie. dę w poznańskiej "Adrji" .. 

Gdy wywiad działa ... 
Burski z walizka w ręku opuścił nie dostrzegaja,c zdenerwowania przy­

dworzec, zdążająe w strone postoju 1 Jaciela. 
autodorożek. - Zabrałem: nie wyslawlai jeilnak 

Nagle szarpnel go kto~ za rękaw. mej cierpliwości na zbyt długę. próbę 
- LudwikI .. ó - odparł Stanisław. 
- Ciszej ... - upomniał go pr7.y- - Nie denerwuj się, Stachu, - u-

jaciel, poczem szybko otworzył dzwlcz- pomniał go Haczewski. - Sprawa jest 
ki naJbliższej autodorożki. Usiedli w zbyt poważną, aby można podchodzić 
wąskiej, zakrytej karetce i popędlil1 do niej w atmosferze szkodliwego pod­
przez miasto. niecenia. Znasz mnie. że zawsze l'y-

- Co to wszystko ma znaczy~? - łem "kąpany w gorę,cej wodzie", a jerl", 
zwrócił się Stanisław do Haczp.wskfe. nak w tym wypadku potrafię się opa­
go, przerywaję,c tem samem wq,tek nować. 
myśli o pięknej towarzyszce podr(,ży, Burski zacisnął zęby. Wszystkie 0-
która aż dotąd zaprzę,tała mu głow~. statnie wypadki, a zwłaszcza owa za-

Haczewski w odpOWiedzi skrzywił gadkowa depesza Haczewskiego, wpra­
się dość dwuznacznie, dajlJ.C tem sa- wiły go w wyja,tkowe rozdrażnien;e 
mem poznać, że posiadł jaklJ,ś niepo- i uzasadnionlJ, niecierpliwość, g-dy tym­
myślna. wiadomość. czasem zachowanie się Ludwika pote-

- Czy długo będziesz robił tajelD- gowało jeszcze niezwykłe zaintrygG­
niczę. minę, miast mnie bezzwłocznie wanie, miast przynieść uspokojenie. 
objaśnić, co ma oznaczać ta zagadko- Nie oczekiwał długich wstępów i bez­
wa depesza 1 - rzucił Burski, popada- celOWYCh zastrzeżeń - pragnął dowie-
jąc w zniecierpliwienie. dzieć się prawdy. 

- Aparat naturalnie zabrałe~ ... 
- pragnał uDewnić się tamt~n, jakby ~iQg dalszy w numerze na wtorak 
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Niedziela: Warcislawa. 
Poniedziałek: Witimira 

Słońca: wschód 6,4<8 
zachód 16,23 

Długość dnia 9 g. 35 min. 
Księżyca: wschód 17,42, zachód 9,51 

Faza: 2 dzi eń po pełni 

Adre~ redaktii i a~mini~tra[ii W tO~li 
telefon redakcji i administracji 173 .. 55 

Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla tneerent6w 

od 10-12 

, NOCNE DY:i:URY APTEK 
Nocy dzisiejszej dyturujl\ apteki: Steek­

la. Umanorwskiego 37, la.nkielewi.cza, Sta· 
ry Rynek 9 (tydowska), StanielewiczR, 
ul. Poml"rska nr. 91, Borkowskiego, Za­
wMz·ka 45, Głuchowskiego, Narutowicza 

. 6, Hamburgera i Ska, Główna 50, Pawłow-
skiego. Piotrkowska 307. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K, teL 102-40. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel 208-10. 
Strat: tel. 8. 

Teatr Popularny - "Piedniądz t{} nle 
jest wszystko". 

KINA ŁÓDZKIE 
Metro-Adria - "Piekło Chin". 
Corso - ,.Kocham wszystkie kobiety" 1 

• ,Ludzie w tune-Iu". 
Capitol - .,Bandera". 
Metro - ,,Kaprys pięknej pani", 
Mimoza - "Dodek na froncie". 
Mewa - "Manewry miłosne". 
Przedwiośnie - .,Róta". 
Pałace - "Podszepty miłości". 
Rialto - ;,Ostatni akord". 
Ikar ....; "Noce egipskie" i "Ch!ńskie 

morża". 
-Stylowy - "Walc cesarski". 

Z RUCHU NARODOWEGO 
ZARZĄD ZW. ZAW. DOZORCÓW-DO­

MOWYCH "PRACA POLSKA". Zawiada­
mia członk6w i sympatyk6w. ze sekretar­
Iat Związku czynny iesł codziennIe .. pr6cz 
niedzieli i świąt od god7.. 9-1 i od 3-7 
wieczór. w lokalu przy uL Piotrkowska 92, 
m. 400 

KOMUNIKATY 
Walter na Bałutach. Niezrównany ko­

mik polski, artysta rewjowy, znany szer­
szej .publiczności zarówno ze sceny, jak i 
z fIlmu, zachęcony powodzeniem, ja­

kiem ostatnio - w ubiegłą sobotę i nie· 
dzielę cieszył się w teatrze Gajera i w 
Domu Ludowym - na Chojnach, wystąpi 
jeszcze w Łodzi w nadchodzącą niedzielę 
i poniedziałek, 1 i 2 listopada na Bału­
tach - w sali teatralnej przy ul. Zgier­
skiej nr. 17 - ze swoim własnym zespo­
łem rewjowym, składającym się z arty­
stów teatrów stołeczrfych. Poza Walterem 
udział biorą: panie Skwierczyńska i Ella 
Charmell oraz panOWie: W. Walter, W. 
Idzikowski, W. Biernacki i in. Przy for­
tepianie prof. St. Mi esz czak. W niedzielę 
cdbędą się 3 przedstawienia: o godz. 16, 
18 i 20, a w poniedziałek - 2 przedsta· 
wienia; o godz. 18 i 20. 

SYTUAC.JA STRAJKOWA 
StraJk -trawiecki rozszerzył się. Trwa­

jący od poniedziałku strajk w męskich za· 
kładach krawieckich w - Łodzi o'bjął już 
wszystkie zakłady. a nawet chałupników 
One.gdaj posiedzenie w cechu krawieckim, 
na którym postanowiono nie ustępować ze 
względu na zbyt wygórowane warunki, 

- wysunięte przez pracowników. (i) 
Cerowaczki walczą o podwyżkę plac. 

Cerowaczki zatrudnione w przedsię-bior­
stwach łódzkich, w licZ'bie ponad 1000, po· 
stanowiły domagać się umowy zbiorowej 
oraz podwy:tki płac. ZWO'łały one na nie­
dzi~ę wa;lne zezbranie dla omówienia tej 
sprawy. 

2'00 robotników strajkuje. W zakła­
da.ch Allart, Rousseau i Co .. przy ul. Kąt­
ne.i 19 sytuacja zaostrz}:ła się. Ponieważ; 
robotnicy, okupujfl;cy w liczbie 2400 ludzi 
fabrykę. nie wypuszczali przędzy, wywo­
żonej dla klientów, przybył liczniejszy 
oddział policji, pod stra:tą, którego wy­
wieziono potrzebną ilość przędzy. Odby­
ła się wczoraj jednostronna konferencja z 
delegatami robotniczymi. Na 2 listopada 
wyznaczona została konferencja z firmą. 
a na 3 listopada konferencja obustronna. 
Strajk trwa nadal. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Przesilenie urzędu. Urzą,d pocz~w-o-te. 

lekomunikacyjny Łódź 9, mieszczący się 
do tychczas przy ul. Dworskiej 10 zostanie 
z dniem 2. XI. r. b. jako urząd dzielnicowy 
nwdawcz'o-oddawczy przeniesiony do no­
wego lokall~ przy ul. Zgie-rskiej 95. 

KRONIKA SĄDOWA 
Kary za niehonorowam"e umowy ł ła­

manie ustawy. Referat karny inspekcji 
pracy rozpoznawał wczora.j .8'Praw~ 10 J)I'2e­
myslowców z'e Zduńskiej Wo-li, oskarto· 
nycll o !Zatr~ robotników '!IV nMdzie­
le i ~. -WSzyscy oni nka.ran<i woeteti 
grzywnami od 2{) do 50 zlotych. 
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Machanie ręką w magistracie Łodzi 
Sprarmo"anie " proceau b. dyr. Zalewsltiego o .,."s~"ek 

prasoWll 
Ł ó d t, 1. 11. - W trzecim i ostat- jeszcze więcej, przez co opmJa pu­

nim dniu procesu przeciwko redakto- bliczna jest więceJ ujemnie nastawio­
rowi odpowiedzialnemu socjalistycz- na. 
nego "Tygodnia R()botnika" Mitznero- Jako ostatni zeznawał oskarżony 
wi, są.d wznowił poSiedzenie o g(}- 2yd, redaktor odpowiedzialny .. Tygo-
dzinie 9.30. dnia Robotnika" M i t z n er. 

Świadkowie Pfeifer, Urbańska, G6r- S ę d z i a: - Jakim sposobem re-
ski i Bulewicz nic nowego do sprawy dakcja doszla do posiadania artyku­
nie wnieśli. Zkol~i staną.ł świadek lu, w którym były ujęte żywcem szcze­
Jędrzejewski, którego zeznania rzuciły góly tajnego posiedzenia dyscyplinar­
charakterystyczne światło na stosun- nago w Strzelcu przeciwko Zalewskie­
ki, panujące w niektórych działach mu? 
magistratu. Świadek ten, pełniący O s kar ż o n y: - Redakcja nasza 
funkcje zastępcy kivownika X okręgu w Warszawie otrzymała materjał ten 
plantacyjnego, zaprzecza bezwzględ- z -oddziału łódzkiego. 
nie, ażeby służba parkowa używana S ę d z i a do oskarżyciela Zalew­
była do prywatnych potrzeb. że spra- skiego: _ Jak świadek odniósł się do 
wa drzewa, pobranego przez Zalew-
skiego mija się nieco z prawdą, gdyż Laszkiewicza w chwili wykrycia nad-
kierownik Kłosowski wywoził drzewo użyć w parku meldunkowym? 
dla swego teścia, zaś drzewo to zapi- Ś w d.: - Do Łaszkiewicz.a zwraca-
sywano na rachunek Zalewskiego. łem się jako do osob'~ mogą.cej w tej 

Na zapytanie sędziego, czy zawi-a- sprawie najwięcej powiedziet, gdyż ja­
domil o tym fakcie swoją władzę ko sekretarz tego wydziałU powinien 
zwierzchnią, świadek odpowiada: był najwięcej wiedzieć o tego rodzajU 

- Byłem w tej sprawie u ławnika nadużyciach. 
Muszyńskiego i zameldowałem, mu o S ę d z i a: - Czy świadek w pew­
wywożeniu drzewa przez Kłosowskie- nym momencie nazwał Łaszkiewicz.a 
go. Zameldowanie złożyłem w obec- "matołem"? 
ności urzędnika Staniszewskiego. Ś w d.: - Nie! Wyraziłem się ty 1-
Ławnik jednak machnął ręką i zazna- ko, że człowiek, który zajmuje takie 
czyi, że niema potrzeby robić z tego stanowisko musi z obowiązku wszyst­
użytku, to przeCież nasz człowiek. Gdy ko wiedzieć, a jeśli nie wie, jest tuma­
ponawiałem to doniesienie, to d<lsta- nem. Słowo "matoł" nie było przeze­
łem jeszcze burę. Wreszcie zameld(}- mnie nigdy wypowiedziane . 
wałem o tem komisarycznemu prezy- Na tern przewód sądowy został za­
dentowi, inż. Wojewódzkiemu, ale mknięty i p<l krótkiej przerwie zabrał 
widząc, że niema w tej sprawie żadne- głos pełnomocnik oskarżyciela. 
go dochodzenia, i ja machnąłem ręką. W przeszłO godzinnem przem6wie-
na tę sprawę· niu adwokat zaznaczył, że proces 0-

S ę d z i a: - A jaki jest stosunek becny przybrał zgoła inny charakter, 
Pa~a do Kłosowskiego? jak może tego wymagał akt oska-rże-

S w d.: - Wszyscy się źremy. nia. Pr<lces odkrył stosunki, jakie pa~ 
S ę d z i a: - A co na to mówił inź. nują pod kopułą magistratu i przed-

Wojewódzki? stawił nastroje, panujące wśród zespo-
Ś w d.: Powiedział, że wobec lu urzędników, którzy zainicjow.ali 

czasu wyborczego niema potrzeby r(}- nagonkę na jednego ze swoich kole-
bić z byle błahostki użytków. ó ł . ć" 

S d d 
g w, aby go "po ozy . 

ę z i a o oskarżyciela Zalew-
skiego: - Jak to było z rachunkiem .W dalszym ciągu pełnomocnik o-
na 152,90 zł.? skarżyciela, przytaczając jedno z ze-

O s kar Ż y c i e l: - Wydawał mi znall świadków, mówił, że bolączką. 
się za wygórowany. łódzkiego magistratu jest urzędnik, 

S ę d z i a: - Świadek pobrał -122 zł którY na widok zwierzchnika dopiero 
z groszami jako zwrot kosztów, zwią.- łapie za pióro i myśli o owqcnej pra· 
zanych z kuracją. żony. choć suma ta cy. Taki aparat samorządowy, w kto.. 
nie należała mu się według ustawy. rym pracują tego rodzaju urzędnicy, 

S ę d z i a: - Dlaczego więc świa- nie może dać dobrego wyniku i stale 
dek przyją.ł tę kwotę? nie domaga. Następnie, dowodząc wi-

Ś w d.: - Mówiono mi, że mogę się ny o!;karżonego, redaktora socJalistycz-
starać o zwrot tych kosztów. nego pisma,który dopuścił się w wy~ 

S ę d z i a: - Ale wiedział świadek, drukowanych artykułaCh obrazy, pro­
że kwota ta prawnię nie należała mu sił o surowy wymiar kary. 
się i pom~mo tego przy ją.! ją.. Obrona oskarżonego starała się zbi~ 

Świadek milczy. wszystkie zarzuty a oskarżony Mitz-
S ę d z i a: - Wszystkie te fa.kty ner prosił o uniewinnienie. 

po:-uszała prasa. Czy świadek, chcąc Wyrok zostanie ogłoszony w po-
S w d.: - Nie, gdyż uważałem, że k(}- niedziałek, 2 listopada o godzinie 12 

mentarze redakcji sprawę tę rozjątrzą w południe. . 

SPORT 
Geyer - I. K. P •• 0:6 

Po ~rzyletniej przerwie utrzymywania 
wszelkIch stosunków s-portowych pomię­
~Y powyższemi klubami, spowodo.wanej 
Dleporozumieru'ami kierownictw rozegra­
no wreszcie w dniu onegdajszym' drużyno· 
we spotkanie. które zakończyło się zwy­
cię.stwem Geyera w stosunku 10:6. Co­
p!l'awda drużyna I. K. P. w ostatniej ~hwi­
Ii zost3.ła osłabiona brakiem Spodenkie­
wiC'Za, :którego z powodzeniem zastąpił 
Czesławski, zaś w lekkiej Kowalewskieg-o, 
którego zastlliPil slaby Więckoweki. Im­

nie odbędzie się żadna powatniejsza im-
• preza. Mecze te odbędą się na następu­
ja,cych boiskach, przyczem wszystkie od· 
będą się o godz. 11 przed pol.: Na boisku 
przy ul. Wodnej Turyści grają z Ł. K. S. 
I b, na boisku U{S przy Al. Unji 
ŁTSG - Wima. Na boisku Widzewa 
prży ul. Rokicińskiej Widzew - SKS_ 
Na boisku WKS przy pl. Hallera WKS­
PTC, oraz w Pabjanicach na boisku 
Kruszendera Sokół - Burza. Jako przed­
me cez odbęda, się spotkania rezerw po­
wytszych klubów. Powy:tsze imprezy bę­
dą ostatnie z cyklu rozgrywek piłkar· 
skich jesiennej rundy o mistrzostwo o­
kręgu, zaś następne odbędą się dopiero 
na wiosnę przyszłego roku. 

IPTem jako całość stała ns. dość wysokim Ł6dt na pogrzebie ś. p. lIIichałowlcza. 
pO'7liomie, szkoda tylko, że wY'dział spraw W związku ze śmiercią znanego działacza 
sęd1)iowskich delleguje na tego rodzaju sportowego, wiceprezesa PZPN-u i 'gene­
imprezy debiutantów nie maj~cych poję- ralnego sekretarza Związku Robotni­
cia o sędziowaniu w ringu. Drużyna Gey- czych Stowarzyszeń Sportowych, ś. p. le­
era zwy.ciężyla reslużenie, p!l'zedstawiając rzego Michałowicza, z Łodzi wyjechała na 
się jako caloŚĆ, zespól więcej ambitny i uroczystości pogrzebowe delegacja w oso­
wY'trzymaly. I. K. P. n-aogół :oo.wiódł. Po- bach dwóch wiceprezesów, Kalenbacha i 
z-a Bartniakiem i Czesawskim. reszta po- Karbowiaka, łódzkich władz piłkarskich. 
ni.t<ej. zwykłej f<Jrmy. Zmarły działacz sportowy był również i 

PrZ'echodzimy z kolei do ()Ceny poszcze- na ~erenie Łodzi znany jako świet~y or­
gólnych walk. Zawodnicy GeGyera wy- g~mz.ator, był wykładowcą n~ kursIe. sa­
kaz.ali doskouailą formę i przYg'Otowanie, ~llt~rjUSZY sl?0rtowych w ŁodZl, to te~ lego 
z&ś bmki techniczne _ nieznaczne zresztą I smIerć w wleku ~at 32 w kołach sporto­
_ nadr.a:bi-ali duJtI\ ambi~ja". wych nusze.go mIasta wywołała ~zczery 

Ja'ko nierwsze spotkanie odbyta. ,się wa.l- żal.. Prez'ydlum ŁOZ~N-u nI!- spe~J!l;lnem 
ka eHminan \"na IV wadze m1JE7.ci. gdzie posIedzemu postan<!wIło z3;mIast ~wlatów 
Gramko (RE) 1P000ons,ł niezllaczll ' c na na grób ś. p. dr. MIchałoWIcza of~arować 

nkt Lib (H) . będ ..' 50 złotych na Centralny Robotmczy In-
.pll y ~~na I ~le rep~ezen- stytut Wychowania Fizycznego i dr. Mi-
to~al w BWO.J-eJ w~d-ze Ł6dz .w mIędz!,- chałowicza. 
mla&łiowem sJ)O'tkanm z Poznamem w dnlU 
8 liBto-pada w Poznaniu. 

W &potkJaniu .d-.rutynowem. odbyło się 
8 walk ;....; wolbec jednak bl'8.'ku u GeYe'l'a 
przedsta'Wliciel-a w wad2e cię1lkiej, odbyły 
eię dwie waliki w w-adze koguciej. Wyni­
ki tecblIliczne pos7lCzeg61nych spotkań 
kań iprzedstawiają się nastę-pują.oo: 

NłedizeJa beE Imprez, Kalendarzyk 
sportowy na dzień dzisiejszy przedtsawia 
!ri.ę niezwykle ubogo. Poza kitku meCZ:1" 
mi pilkarskiemi o mistrzostwo I,Jasy A 

Łódź na dw6ch frontach. W. tym sa­
mym czasie, kiedy pierwszy garnitur Ło­
dzi będzie walczył przeciwko Poznaniowi, 
druga drużyna reprezentacyjna Łodzi bę­
dzie walczyła w Pabjanicach z reprezen­
tacją tego miasta, która będzie się opiera­
ła na zawodnikach Kruszendera. · Obiil 
d~użyny nie będą kompletne, gdyż Pa­
b]anice nie dysponują reprezentantem w 
wadze ciężkiej. Odbędą się z& to walki 
d'\\>ie w wadu' koguciej lub piórkowej. W 
rIJmach tego s.potkania dojd~jc do rewan 

s 
towej walki pomiędzy Krawczykiem i Ba. .. 

I nasiakiem, jak równie:t Jaskułą i Kra­
'I szewskim. 
. ŁKS w meczach towarzyskich, Jak si~ 

dOWiadUjemy, Łódzki Klub Sportowy po 
zakończeniu walk w Lidze, co nastąpi jut 
w dniu dzisiejszym - nie spocznie na 
laurach prawdopodobnie piątego miejsca, 
lecz podobnie jak w roku ubiegłym, chcąc 
utrzymać swych zawodników w formie, 
rozgrywać będzie spotkania towarzyskie 
:z; dru~ynami lokalnemi i zamie.iscowemi. 
Pierwszą taką imprezą będzie spotkanie 
towarzyskie już w przyszłą niedzielę dnia: 
8 listopada, przyczem przeciwnikiem li­
gowców będzie rewelacja tegbrocznycn 
rozgrywek A-klasowych w J.odzi Wojsko­
wy K. S., zajmujący czołowa, lokatę w mi~ 
strzostwach. 

Jubileusz. Dziś w 'Varszawie na spot .. 
kaniu A-klasowem pomiędzy drużynami 
Polonji i Legji I b znany zawodnik Szcze­
paniak będzie obchodził rzadki jubileusz 
300 meczu granego w barwach Polonji. 

Usielski (G) - Popielaty (IKP), U8iel~ 
"ki walczy chavtycznie, ,przyczem stale 
atakuje. Wialka wyrównana., zwycięstwo 
jednak przyznano Usie.Jskiemll. 

Augustowlcz (G) - Bartniak (IKP). w: 
pi~r'\\>lSzem staniu AugustowiC'Z wysoko 
prowadzi, bądąc stale w ofensywie. Dal~ 
sze sta.rcia wyrównane i choć technicznie 
pTżewa~a Bartnialk nie może ro~trzygll'ąć 
waliki na swoja, kOTzyść. Wynik remis-o­
wy. 

Wojciechowski (G) - Graczyk (lKP). 
Przez oa.ły eZaB trw-ania walki Wojcie­
chowski konsekwentnie zbiera punkty. 
Graczyk otrzymuje upomnienie za trzy ... 
manie w III tsarciu ;Wojciechowskiego, 
nadziewa się na Pll"awy sierp l id·zie do 8 
na deski. Wstaje jednak i dalej puI1!ktu· 
je na swojlą korzytść. Sędzi<Jwie jedna.k 
og,łaszaja" zwycięstwo Graczyqra ('PO Bpr()-< 
stowaniu sumy punktów (!), czero wyraź .. 
nie skrzywdzili Wojciechowskiego. 

Wojciechowski 11 (G.) - Geslawskł (L 
K. P.) Obaj dobrzy technicznie. Pierwszy, 
-lepszy w -( ysta.nsie. drugi w zwa'l'ciu. Wal .. 
ka nierozstrzygnięta. 

Mikołajczyk (G) - Więckowskl (IKP.). 
Więckowski małe ma. pojęcie o boksie t<o­
też w II starciu przegrywa przez k. o. 

Ostrowski (G) - Banasiak (IKp), WaJ· 
ka. w pQczątkach prowadzona przez abia 
strony. rozgorzała w III starciu, przyno­
sząc w rezultacie wysokQ'Punktowe zwy~ 
cięs'twQ Ostrowskiemu. 

Mirowski (G) - Weber (IKP.), Webeł' 
walczy nieczysto, dą~ąo do zwarcia, gdzie 
przetrzymuje pTżeciwnika. Mirowski ma­
jąc trudne zadanie z takim pięściarzem 
walczy w dystansie i w rezultacie zwy~ 
cięża. 

Wurm (G) - Pietrzak (IKP). Po nie-, 
ciekawej walce zwycięta Pietrzak. 

Organizacja Geyera dobra, sędziował na. 
punkty Lewandowski, w ringu fatalnie 
Skrzekotowski. Publiczności f)kolo 1000. 

Warszawianka w Łodzi. Jak si" dowia­
dujemy, pięściarska drużyna stołecznej 
Warszawianki ma IV dniu 15 listopada 
·przybyĆ do Łodzi i rozegrać towarzyskie 
spotkanie z je(lnym z klubów tutejszych. 
WM'szawiacy obiecali przybyć w swoim 
najsilniejszym składzie z Polusem i Ta­
borkiem na czele. 

Na m-ebłony-m e .kranie 

"Bandera" 
Kino "Capiłoi" 

Bardzo aktualny film. Dziś, gdy się 
tyle słyszy o bohaterstwie hiszpalli>kiej 
Legji Cudzoz'iemskiej, warto bodaj za po­
średnictwem objektywu kinooperatora 
rzucić okiem za kulisy tego egzo·tycznego 
świata. 

Film zrobiony jest bardzo dobrze. la­
ko temat nie jest nowością., widzieliśmy. 
Sp()l'O podobnych, wystarczy wymienić 
"Marocca" d "Bengali". Jednak nie jest 
te~ na.śladownictwem. Reżyser Duvuvier 
poszedł po bardzo ciekawej linji, mm 
"Bandera" bowiem rozpada się na dwie 
zasadnicze części: 'Przygody bohatera. 
przed wstąpieniem do Legji i dalsze jeg~ 
dzieje, już w round:urze. 

Jak ka:żdy film dobrej francuskiej szk<>­
ly, uderza widza k-olosailną dozą bezpo.., 
średnio,ści i dr.amatycznego zacięcia. Na~ 
tural1zm jest tu posunięty bardzo daleko 
.j -w rezultacie 'POzostawia bardzo silne 
wrażenie. Częś'ć pierwsza jest bodaj je.-< 
szcze lepsza., od części batalJistycznej. Wa~ 
ka człowieka, spychanego coraz niżej, kt6-­
ry ostatecznie zmuszony jest ioŚć do 'biura 
VI:erounkowego Legji, ma ko-losalne napię­
cie dramatyczne. Sam wątek filmu ma. 
iPew-ien posmak kryminalny, co bynaj­
m~iej nie o:bn~~a jego wa'rtości artystycz· 
neJ. 

. Główn.a" rolę kreuje świetny Jean Ga­
bm, który ipotraJił wydobyć z najbardziej 
blah8'j &Ceny ,pełnię wyrazu. Partnerka 
jego() jest slynna Annabella. grająca rolę 
maro'kańskiej tuziemki. Mimo, 'że rolru 
ta za.s-adruczo nie }Iety w charakterze tej 
aktorki, kreacja wypadł-a bardzo przeko.. 
nywująco. 

Nadprogram dobry. m-t 

. P~IUl, lat 24, inte-l~ gentna, >sarnod~iehla , 1>00-
8 adaJ4Ca ooZCZędllooci, li'. ·braku czasu tą drog, 
chce zapo~nać szlachetne'go pana. Oel matry­
monjalny. Mile wid.ziani urzędni cy i fachowcy 
d-o lat :15. Oferty prosze ki ~rować d-o ..or~w. 
n ' ka" ł.Jórl~ nnrl .. R ~mor1z'pln a". 
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igawki 'łódzkie 
bryzga błotem i opluwa każdego, na 
kogo wskażą mu jego "mocodawcy" ... 
Słowem -'- jest wszystkiem i do wszy­
stkiego! Ot - "Ślepy Maks" nr. 2. 
.,Najpikantniejsze" to to, że ten typek 
cieszy się dużem poparciem pewnych 
wysoko postawionych osób i - podob­
nie, jak właściwy "Ślepy Maks", J?rze­
bywa i bawi się nieraz publicznie w 
"najwykwintniejszem" towarzystwie._ 

Echa procesu insp. Noska - ~,Slepy Maks" nr. 2 Sprytny Zydek 
Ł ód ź, 31 października sztą za bardzo zdrowy i dodatni objaw. 

. Nagromadziło się nam tych listów Was?:e troski - są naszemi troskami, 
az ... za dużo. A może właśnie dobrze, Wasze ~óle - naszemi bólami ..• Ale 
że jest ich tak wiele?.. ~ie żądaj~ie, byśmy z tej całej brudnej 

obraz tych skandalicznych stosunków! 
jakie Nosek i Bornstein wprowadzal1 
do urzędu policyjnego w Łodzi: Ter~z 
pozostała do zrobienia rzecz najpowaz­
niej sza: nadszarpnięty autorytet , władz 
bezpieczeństwa publicznego trzeba ~<>:­
niecznie "podreperować'·... Ale to Juz 
do nas nie należy ... 

Jak długo jeszcze potrwa jeg{) "ka­
rjera" - trudno przewidzieć. Może za 
rek, dwa - wypłynie, jakonotorycz­
nie znany szantażysta, a na ławie o­
skarżonych "uroczyście" i "ilrzędowo" 
7.ostanie mu nadane imię "Ślepy 
Maks" nr. 2 ... Do tego jednak czasu 
zdąży nabroić tyle, że sprawki jego -
podobnie jak Noska i spółki - będQ. 
cuchnęły fetorem na trzy mile ... 

Wszystkie od czytelników i wSZyst- I przykrej sprawy wyciągali... prak­
kie w sprawie głośnego procesu' in- tyczne wnioski i konsekwencje. To do 
spektora poliCji Noska. Czell:.ają na za- nas nie należy. Prasa uczciwa i . nie­
łatw~?nie ... Co z niemi zrobić? Wy- zależna ma obowiązek wykrywania 
rZUC1C do kosza? - Nie wypada ... No, i tępienia wszelkiego rodzaju zła. Z 
tak, ale proces inspektora dawno ta- prasy łódzkiej jedynie "Orędownik" 
kończony. Czy warto ·wracać do tych p!oces Noska należycie oświetlił i wy­
brudów? . . . l'aągnął z niego wlaściwe wnioski ... 

Otwieramy pierwszy lepszy z brze- P.C?dkr~ślamy to nie dla własnej ambi-

* Skoro już mowa o "popularnym" 
szantażyście żYcM:>wskim t. zw. "Śle­
pym Maksie" warto nadmienić, iż 
Łódź "wydała" na świat wiele podob­
nych typów. Po zlikwidowaniu Maksa 
Bornsteina, a właściwie na długo je-

* Za czasów socjalistycznych "wiel-
gu i czytamy: CJI . czy satysfakcji _ boć służba spra-

"Szanowny Panie Redaktorze! Pro- wie czystej i uczciwej, służba dobru 
możów" na ratuszu łódzkim (lata lfł27 
do 1933) obok szeregu innych "na­
szych" obywateli wyznania handlowe­
go pracował w magistracie pewien 
żydek, który zwykł mawiać w gronie 
swych znajomych: "jak ja zagram -
tak prasa zatańczy". Oczywiście miał 
tu na myśli prasę żydowsk~, z którQ. 
rzeczywiście wyprawiał co mu się tyl­
ko zachciało. "Muzykalny" żydek 
smutnie zakończył swoją karjerę, bo 
go po pewnym czasie (jak już się do­
brze obłowił) wylano na zbity pysk za 
jakieś przewinienie. Ale od czego ke­
pełe! P~ zwolnieniu ze stanowiska za­
żądał odszkodowania i sprawę wygrał. 
Dostał parę tysięcy złotych, pięknie 
się obłowił i poszedł "robić" w prasie ... 
Odtą,d wszelkie wieści o nim zaginęły, 
aż dopiero teraz, po "zwycięstwie" 
wYborczem socjal-żydo-komuny znowu 
wypłynął na wierzch i pęta się po biu­
rach magistrackich niczem "wielki 
pan"... Wącha, nadsłuchuje i liczy, 
kiedy będzie mógł znowu usadowić siQ 
na wymarzonym stołku ... 

szę o zamieszczenie poniższych uwag 
"Dziwnie się plecie na tym Bożym 

sWlecie . .. (co za "poetyczny" zwrot! 
- przyp. red. "Orędownika") ... Wysoki 

Zegarki. obrączki i biżuterję 
wdużym IłJ~ 
wyborze < .~ . 
p o l e c a _ --=== '_ 

B K O WALSKI ł.ODZ, Piołrkowlka 3 
• , - telefon 104-60 -

Kupuje stare złotoi srebro 
n 18418 

5 O •• D IL-' S ~ ~J I naj modnie; szych b i e l s k i c b towarów męskich 
'" ~ ~ l ~ . oraz t o war y na palta damskie p o l e c: ar 

lH. AlYWE1LE.H, Łódź. Piotrkowska 11" 
Uwaga: Piętro wyżej, zato ceny niżej. D 18.52 

społeczeństwa polskiego jest świętym szcze przed osadzeniem jego w krymi­
obowiązkiem i pierwszym warunkiem nale na bruku łódzkim zaczą.ł sobie 
istnienia i działania prasy narodowej; zdobywać podobną . sławę pewien typ 
podkreślamy to dla ' przeciwstawieniu z pod ciemnej gwiazdy, którego na­
'faktowi, iż na długo przed procesem zwisko wielokrotnie przewinęło się na 
a nawet przed samym terminem mó- gIośnych procesach sądowych. Kimże 
wiło się w pewnych kołach, że "o spra- ten typ jest, skąd i poco przyszedł do 
wie Noska będzie w prasie głucho ... ", Łodzi - Bóg raczy wiedzieć. D{)ść na 
tak jak o wielu rzeczach, które nie tern; że cieszy się wielkiemi wpływa­

urzędnik policji państwowej utrzymu- wychodzą na światło dziennie, dzięki mi i stosunkami w kołach najbardziej 
je st?,s~nki ~ notorycznym przestępcą., różnym "interwencjom", "przyjęciom", szczytowych, "robi" w polityce z pod 
p:zy~aclOły Jednego i drugiego "kom- "pr{)tekcjom" itd. znaku wiadomej "ideologji", przepro­
bmuJą" ~ad uzyskaniem wysokiego Ze sprawą Noska ostatecznie stało wadza wybory, szantażuje na lewo i 
odznaczenJa dla pospolitego szantaży- się inaczej - ale tak jak s,ię stało, do- prawo, pisze paszkwile "na rozkaz" 
sty, urzędnik referatu społeczno-poli- brze się stało. Przynajmniej opinja i za pieniądze, od czasu do czasu wy­
tycznego w urzędzie wojewódzkim publiczna otrzymała pełny i dokŁadny daje gadzinowe pisemka, w których 
"z~~wiau osohl~e p~chunki ~ ~_ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
mach sZ3:ntażowego pisma, kryjąc się 

. Urzędnicy Polacy przy pier~ej 
lepszej okazji powinni mu przyskrzy­
nić drzwiami c.hałat, a.by raz na zaw­
sze odechciało mu się składać "wizy­
ty" W miejscach niewskazanych ... 

za naZWIsko "redaktora"-konfidenta, I 
opłacanego z funduszów państwowych 
Jakież to wszystko dziwne, jakież fan. 
tastyczne, - jakby żywcem z powieści 
kryminaln~j wyjęte. A jednak ... " 

A jednak dalej listu cytować nie 
możemy, gdyż narazie istnieje cenzu-

ZA WIA D O_ZENIE 
Zawiadamiam Szanowną Klijelltelę. iż otworz"łem DRUGI SKLEP z OBUWIEM 

przy ul. PlOT RKOWSKIEJ 123 
Na skladzie w dużym wyborze obuwie męskie. damskie i dziecięce 

~olecam się łaskawym względom Szanownej Klijenteli, pozostaję 
OSA 

Łódź, ul. Piotrkowska 164 , Z poważaniem 

ra. Niestety... <$ 
Łódź. ul. Piotrkowska 123' F. K.R A M E .R 

'" ... .. 
To jedna próbka. A drugi list roz_-, l poczyna się tak: 
"Maks Bornstein, niedoszły kawa 

leI' Krzyża Niepodległości, analfabeta 
szantażysta, złodziej i kryminalista.. 

Prezes rabinów przed sądem 
Niecodzien'ny proces odsIania za/mUsy ~ydowskie ghetfa 

Ł ó d ź, 31. 10. - Proces cywilny w szli się. Goldberg pozwany został 

Ma~alyn wy~winłnegO o~uwia 
Stanisław Grochal, ł.ód~, 

ul. AndrzeJ. 9 poleca w dużym wyborze: 

obuwie meski2, damskie i dlie[ie[e. 
Ceny umiarkowane - Solidne wykonanie. 

z 18910 Budziki, 
łańczaszki 
medaliki, 
platery 

Jan Pla[ek 
Łódź, 

Brzezińska 10 

Hart - Detal 
Ilg lUI1 

rozmyśla dzi.ś na pryczy więziennej i 
liczy, ile mu pozostało czasu do od­
oSiedzenia kary 5 lat... Wiele wody 
upłynie , zanim wrota więzienne otwo­
rzę. mu się przed szerokim, wolnym 
ś~iatem. Narazie może tylko wspo­
mmać o wystawnych przyjęciach, któ­
re urządzał dla swoich protektorów i 
łudzić się nadzieją, że może ktoś kie­
d!ś osłodzi mu ten gorzki wikt wię­
zIenny ... 

"A jeśli sromotnie zawiodą go te 
złudne nadzieje? .. 

"Narazi e "zemścił" się i "sypnął" 
tylko Noska ... Dlaczego? Z tej pro­
stej przyczyny, że ... " 

Poco mamy trudzić cenzora, lepiej 
będzie , gdy zdania nie skończymy, boć 
zresztą i sam autor w końcu listu do­
pisał: "proszę niepotrzebne skreślić". 

Takich i tym podobnych listów na­
gromadziło się nam sporo, przyczem 
wszyscy autorzy domagają się opubli­
kowania tychże w "Orędowniku" ... 
Ciężka sprawa! 

Kochani czytelnicy: rozumiemy, 
dlaczego proces Noska wstrząsnął wa­
szemi sumieniami, uważamy to zre-

. sądzie okręgowym w Łodzi z powódz- przed sąd rabinacki, w którym jako 
twa Naumy Alter przeciwko rabinowi przewodniczący zasiadł Mendel Alter I Proce dl I • f b k· 
z Pabjanic, Mendelowi Alterowi, od- rabin pabjanicki, a zarazem prezeal I ' S O po pal,em1e a ,ry Ił 
słania zacofanie i średniowieczne prze- związku rabinów w Polsce. brat cady- Ł ó d ź, 1. 11. _ W piątym dniu 
sądy. rytuały oraz metody żydostwa, ka z Góry Kalwarji, a więc osoba . 

. tego żydostwa, które nazewnątrz wprost święta dla Żydów. I, procesu przeciw Prywesowi, oskarżo~ 
nemu o podpalenie fabryki, zez nawa-

dla innych ma hasła najdalej posunię- W tymże są.dzie jako asesorowie lo dziewięciu przemysłowców, którzy 
tej rewolucji pojęć. zasiadali rabini z Łodzi Symcha dawali Prywesowi przędzę do tkania. 

Nauma Alter jest kuzynką rabina. I Trajstman i Aron Farb er. Zeznają oni, że przędza częściowo lub 
W 1933 roku zawarła ona rytualny Ponieważ starożytny przesąd czy też całkowicie przepadła. 
związek z niejakim Rachmilem Gold- rytuał nie pozwala, by kobieta stanęła I 
Magazyn wykwintnego obuwia 
ST ANISł.A w GROCHAL, Łódź, ul. Andrzeja 9 

poleca w dużym wyborze: 

OBUWIE MĘSKIE, DAMSKIE i DZIECIĘCE 

Poważniejsze zainteresowanie wzbu-
_ dzają zeznania świadka K i e l a, który 

,.. "' wespół z Nussbaumem był kierowni-
rt ~ kiem u Prywesa. Kiel stwierdza., ze 

I l był wezwany do sędziego śledczego w 

ego mandatu. tłumacząc, że jako były ~_~' l' :c. harakterze biegłego, lecz . zrzekł siQ 

pracownik Prywesa nie może go przy-
ąć. Dalej Kiel zeznaje, że dwa mie­

----------------------------------ł~ące~p~ane~~k~~ę zNm~ 
bergiem ze Zdmiskiei Woli. Goldberg w obliczu tak świętego zespołu sądo- l baumem, który mówił do niego, że z 
nie cieszył się zbyt przychylną opinją, wego zastępował Alterównę niejaki, 'Prywesami musi się rozliczyć. 
uchodził za hulakę, miał kochankę, ze Kozłowski. I Swiadek War s z a w ski. tkacz z za.­
strony której rodzina występowała Już po trzech latach sad rabinacki ,wodu, pracował u Prywesa, a przed­
stanowczo przeciw nowemu związko- wydał wyrok. Zasądzono 'zwrot 18.000 , tern w firmie "Przemysł Jedwabny" 
wi z Alterówna.. zł na rzecz Alterówny w gotówce, bi- • oraz "Asco". Mówił, że Nussba.um też 

Il 18910 . Ceny umIarkowane. Solidne wykonanie. 

WyjaśJ;1ić tu trzeba, że pod nazwi- żuterji i wekslach. Depozyt złożono u I ~)}'zez pewien czas , dzierżawił fabryk Q 
skiem kochanka, nie należy pojmować Trajstmana, który jednak czując sIę 11 że. działy się wówczas "grandy", że 
nieślubnego pożycia jak to ma miejsce niegodnym tego wobec osoby A Itera, przyjmował do pracy 18-letnie dziew­
wśród katolików, lecz było to poprostu depozyt złożył u tego ostatniego. po-I czyny. Na pytanie sadu, dlaczego nie 
zalegalizowane według rytuału narze- sta''''iono warunek, że pienią.dze Alte- meldował policji o tern, wyjaśnia, że 
czeństwo, taki przedwstęp do rytualne- równie zostaną wypłacone, gdy znaJ- zawiadomił Naftaliego Prywesa. Czy 
go małżeństwa, a samo rytualne mał- dzie drugiego kandydata na męża dla ten poczynił jakieś kroki, nie wie. 
żeństwo według prawa świeckiego ni- siebie. Taki też się znalazł w osobie Dalszy świadek, przemysłowiec R o­
czem się nie różni od stanu narzeczeń- Mojsze Cymberknopfa. Niestety, rebe t e n s z t e i n, stwierdza, że pozostawał 
stwa w rytuale żydowskim. Alter odmówił wypłaty i Cymberknop- w k'ontakcie handlowym z Prywesami 

Rytualny ślub z tej racH odbył się fowi wyjaśnił, że on to namówił Alte- Wyjaśnia., że przy użyciu ńafty n~ 
pod mocną straża policii. Pożycie równę wbrew woli rodziców doroz- tka!linaeh i barwionej przędzy pozo­
Goldberga z Alterówna. nie było zbyt wodu, że przez to skrzywdził jeJ oJca, stają plamy, tak, że z reguły dla po­
spoko 'ne iw kilka miesięcy już roze- że wobec tego chcę.c wynagrodZlC~ prawy r;nll;te.rjał~w nafty nie .używa 

ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE W ŁODZI 
krzywdy zatrzymuje ldlka tysięcy zło- SIę. \VYJasma rownież stopie!'l oddzia­
tych dla niego. ływania światła na utratę barw na 

I K A" J. KALINOWSKI 
, , i A. SOBCZYK 
"TRIUMF" 8-mio lampowa, 7·mio obwodowa, luksu­

sowa, wspaniały ton 
HSYMFONJA" 6·cio lampowa, 7-mio obwodowa su­

. perheterodyna 
t,METROPOLlS" 5-eio lampowa supel'heterodyna bar­

dzo pomysłowa trójbarwna skala 
"EROS" 4·ro lampowy, a obwodowy wysokiei klasy 
"MARS" najtańszy z najlepszych i najlepszy z naj-

tańszych. n lS 1~ 
ŻĄ.DAJOJE W SKLE P.A CH RA DJ O T'E CHN I G Z N Y CH 

AIterówna, popi~ana przez Cym- tkaninach i przędzy. 
berknopfa, skierowała sprawę do pro­
kuratora. W Łodzi sprawę karną umo­
rzono, z braku . dostatecmych dowo­
dów, ale naskutek odwołania. do Sądu 
Apelacyjnego ·kwest.ia 'ta znajduje się 
w zawieszeniu i niewatpliwie docho­
dzenie karne przeciw Alterowi zosta-
nie wznowione. '. . . 

Po tych zeznaniach sad odroczył 
rozprawę do 2 listopada. Wyrok spo­
dziewany jest we wtorek, dnia 3 listo-
pad~ . -

Tymcz~sem sad ~abe~p.ieczył 20.000 .K a t o w i c e. (PA T). Dziś w polu-
zł na ma.llftku rabma l Jegl) docho- dme prezydent m. Katowic dr. Kocur 
dach. .M l udzielił " ślubu cywilnego Janowi Kie-

• • purze i Marcie Eggerth. 
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H~lnl[lY ~ POLSKIE TOWARZYSTWO DLA HANDL~, W;LE~ 

- ~O [eDtralny~ ~ "WĘGLOBLOK · · 
ogrzewan"d ŁÓDŹ, PRZEJAZD 20. TELEFON 179-13 " 

PIERWSZORZĘDNEJ JAKOSCI! - KOKSOWNI "KNURÓW" SKŁADY: Zagajnikowa 43, tel. 185-30, Chojny, Sląska 16, tel. 267-47 ~ 

NAWET SKARBY NIE ZASTĄPIĄ'ZDROWIA MEBLE 
to też należy przy objawach niedomagań gotoweinaobstalunkipnyjmuje 

stosować: Zakład Stolarski 

Z OŁA Dra BREYERA 
cena 

Nr. 1 - w kataracb piersiowych. kaszlach. as-tmie. . , , • , . • . , . . . • . , . . 2.50 1'1 
Nr. 2 - w \!llej przemianie mater":' reuma,tyzm:e. a.rtretyzmie. chorobach skórnych. nieczy· 

s1:ośc: cery . . . . . . . . . . . . . . . . . . . , . • . • . . 9.00 zl 
Nr. 3 - w chorobach żol/ldkowo·kiezkowych. MI taczce. . . . . . . . . . . . . . . 2.50 zl 
Nr. 4 - w chorobach nerwowych i przy ogólinem oslabienLu. Mogli zast/lpić nerwowo-cho-

rym herbate chil'isk/l . . . . . . . • , • • • . • , • • • • • • ,3.60 zl 
Nr. 8 - w blednicy i niedokrwistości. . . . . • • • • • • • • • • • • • • • • . 4.20 zl 
Nr. 7 - w chorobach nerkowycb i pęcherzowych • • • • • • • • • • • • • • • • . 3.00 zl 
Nr. 9 ' przeczyszczaj/lce . . . . . . • . . . • • • • • • • • • • • • • • • , . 1.50 zl 

Do nabyc:a w oryginalnem opakowaniu w aptekach. sklada"h aptecznych i drogeriach. Adres dla 
bezpoś rednieh zamówień: .. POLHERBA", Labora torlum Chem. Farm .• Kraków·Podgórze. Skrytka 
Nr. 48. P 8026-70.92 

Bronchinol 

A. RAJZNER, Łódź, 
Piotrkowska 18'. 

N a składzie duży wybór go· 
towych mebli. 

ng 18408 

ZAKŁAD KRAWIECKI 
NAJNOWSZE MODELE NA ROK 1937 
Najoazozędaiejaze w użyciu baterji anodowej z lampamł KC. 
"HarmoDia" 3 lampowy odbiornik bateryjny •• zł l!O.-:­
"Melodia" 4 lampowy odbiorntk bateryjny, dwu obwodowy. 

męlki - dam.ki i skład fu.ter z lampą ekranową, z głośnikiem dynamicznym. Bardzo 

Jan KaWI·orskle wielki zasięg stacyj europejskich. . • . ••• zł 250.­
z głośnikiem półd.vnamicznym • , •• , • , • zł 220.-

ł.ódi, Kiliń_kiego 109 tel.2ł8.łS Od'biorai.Jci. do pr,!du 'IV dużym 1Vy'bor.ze. 
n 18413 N a dogodnych warunkach i tanio do Dabyda wskładacla 

radjowych l wprost 
FUTRA w NAJWIĘKSZEJ w POLSCE HURTOWNI.WYTWÓRNI 

Damskie M~skie wykonywa "B ~ D I O S W I A. T" 
znany zakład kuśnierski Pozuań, Kato~lce, 

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Obyw. miasta Konina 
i okolicy. iż z dniem 24 października otworzyłem pierw. 
szy chrześci~ańsk.l magazyn bławatów p. f. 

"BŁA WAT POLSKI" 
Fr. RataJnaka 10 lIIe1"lekł .. o 8 

bardzo skuteczDY środek Rajmund Szyndler, POTRZEBNI RADIOTECHNICY .1( 18842 

przeciwkocier~ieDiomdr6g Łódź, Piotrkowska 163, 1;:======================:;. 
wL Ignacy Nlclńskl 

KONIN - PLAC WOLNOSCI 13 
PO!'ecam w wielkim wyborze i pierwszorzędnej jakości 

wszelkiego rodzaju materjały damskie, jedwabie, płótna, 
inlety. firany itp. - Fachowa, i sumienna, oboługą oraz 
niska, kalkUlacja, cen starać się będę Szan. Odbiorców 
w zupełności zadowolić i zyskać ich zaufanie. 
n 19053 Zpowataniem Ignacy Nicłńsld. 

oddech?wych Jak I katar tel. 122.90 
oskrzeli f płUCf kaszel. ko- front. Dawn. Piotrkowska 176 MAGAZYN WYKWINTNEGO OBUWIA 
klosz, zaflegmienie l te p. a IU8S B. SUMERA & SYN 

Nazwa zastrzeżona 

Król. U~rzywil. Apteka" R O CI) er k r. Drez9nv I=Ł=Ó=d=ź,=N=a=w=r=O=ł =1='=:::n:i:1:::8 3=82===Ł=ó=d=ź.=N=aw=r=o=t=1=9~ 
"Pod Białym Orłem . S h d 'k' d" CbrześciJaD.ska W'ył'Wóraia T K A C Z" Zał. r. 1564. K. Skan.yński I amoc o ZI l zlecu~ce . , 
Poznań, Stary Rynek 41 w wielki~ wybo:ze poleca Krawatów, Regatow I Kokardek p. f. " 

Telefony nr. 12-01 i 58-43. Wytwórnia B.Mlchalaka poleca MODNE DESENIE po cenach konkurencyjnych 
p~ 74a6-ł2.97 Łódź, ADdrzeja 24 Ł Ó d ź, 11 Listopada 19, m. 18. 

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE tylko do 10. XL 1936 r.1 Pianina, fortepiany Hurt a 19869 Detal nit 18 ~Ol 
Najsławniejszy jasnowidz· !1;rafollOg ~wtata fisharmonie 
Abdel·Hanim wybierze Ci zupełnie bezpłatnie (Jowe ą'ŹYwane. 
szcz~ś1iwy los., oraz da Ci darmo talizman ~e~ara('le .'rD­
szczęścia w myśl tre~ci listu analizy wyko. Jeme. ',:!'zewóz. 

~~~ nane! .przez ABDEL-HANIMA .. Na tyczenie ErnsłWellbuh 
o~gadnte Twą. prz~szło~ć, o~reśh chor.obę, da Ł6di, Plotrkow.ka 154 
Cl mo1;ność zdobycla m1łoścl potądane] osoby, a 19123 tel. 141.96 
zestawi Ci horoskop, dają.cy klucz do Nowego -----
tycia f dobrobytu. Nadeślij datę urodzenia. MEB LE 
pismo własnoręczne. podaj Imię. nazwioko, 

dakladny adres. załącz killka włosów dla kontak tu. zdjęCie po bardzo przystępnych cenach 
Swoje o ile posiadasz zdjęcie zainteresowanej oaoby oraz poleca 
Jel cbarakter pisma t załącz osiemdziesia,t I!:rOBzy znacz· A K k e 
kami na koszty portorji. Adresować: Abdel-Banłm, Lwów • oprows I 
15, Cerkiewna 18/9. n 1915<l Ł ód Ź. Zgierska 56 

C E B U L K I kwiatowe (tylko do 15 grndnia) 

NASIONA do jesiennego i zimowego wysiewania 

PREPARATY cbemiczne przeciw szkodnikom 

W Y R 6 B W r... A S N YI 
n 18858 

Sprzedał 

Każdy otrzymuje nagrodęl 
kto nadeśle trafne rozwiązanie przye/owi.a 

yżelan łaiwś hcynżawdo oD 
Celem pozyskalll.ia kl·ienteli i popularyzacji naszych towa.rów wY7.maczyl~y 

jąoe na~rody: 
na.sh~ptt-

l Naa-roda Rower me&kri ~ 8 Nai'l'Qda Aparaty Cotoa-raficzne 
2 .. Kilim ~12 Kapy na lóżka 
3 LampowT aparat ra-dj&wy 13-20 Zegall'lti 8zwajearrskie 
4 Patefon 21-50 ,. Obrazy olejne 
li .. Nart! 51-80 Kasety toaletowe 

pr6c:z tego w'.ele mnych nagród. 
Rozdz;elenie nasrr6d odbędzie się pod nadzorem notariusza w termimie o którym za­

wiadomimy pisemnie Nadsyłaj/lcy ro'Zw t/lzanie niema tadnych oobow iązań. RO:1Jwiązanie 
nalpźy przesla" odwrortnie załączając ewtl. 2lI1aczek na odpowiedź któr/l s~ę w każdym razie 
vtl"zymuje. Adresować: Biuro Handlowe .. ZORZA", Kraków, nI. Krowoderska 63'17 

n 19 '04 

drzew - krzewów i ro'lin 

poleca L. J A.SIŃSKI w składach kozllszktiw 
1!.:!!a!;~1ii nowe , prwObki pr'Jjmuje 

K::~~~:kl A. FERFECKI 
prowadzonych od 1870 r. n 19 122 

w ŁODZI, Dł. Andrzeja lO, telefon Dr. 16s..56 
w ŁĘCZYCY, ul. Poznańska 30, telefoD nr. 125 

•• koplań.klch niekrytych I zwyczajDych 
oraz skórek na pokrycia 

"
.TACIB O B" .r.óD2. l' U Zgler.ka Dr. 10'7 

ng 18296 

n 18384 
MAGAZYN KONFEKC.TI 

n 18 3i5:..-__ t_ó_d_ź_,_N_a_w_ro_t_19 ___ T~e_le~f~on~n~r=.::-2=l:::-O~-50= 
Yi'\A RBY LAKZEBY 
.&l, POKOSTY 
Fa'bryki J. Perek, Leszao;po cenach fabrycznych tylko 

POZU&ń, Wodu& 13, tel. 63-26. 
EMALJA JAPOIVSKA 1 KG (PUSZKA) 2,- ZŁ 

nit 18lU 

MA.RT~N i NO.RENBE.RO ........ .. MEBLE 
Łódź, ul. Piotrkowska 160, naroilli~ Gł6wnej. Tel. 261-74 Egzystujll od 1892 r. komplet.y pojedyńcze sztuki 
poleca płaszcze da~skie, jesionki i pa.1ta męskie, p~lta Kursy KroJ'u Modelowan'la '1 rZy['la solidne, tamo i na dogodnych 
dziewczt;cel cbłop.ęce,płaazczeprzep.sowedlaueznJów ~ warunkach poleca D 18stl 

I~ 
W WIELOWATOWY FILTR 
; STERYUZOIVAJlE OZOIt.H 

i uczeDle oraz wszelkie ubiory męskie, chłopięce JÓZEFINYu Zakład Stolarsko Tapicersk 
I sportowe. - SPECJALNY DZIAł. MIAROWY." B L'" P r N S - Z 

n 20067 • Łodzi. al Piotrkowska 163 II plelro frunl. • ;&.& .-
.. . Z,6dz, B.zgo1Vska 33 

" . PR 8 m-38.1~ ::o 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ::l:o~~~E~:fs~:~~ll:.v:l~:I=.=.=.=W'=.=.=.=.:=.=.= 
;;;;;;;;;;;;;;;;;;;~~~~~;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;;i_i OBRĄCZKI ŚLUBNE l wszelką bltuterJę Wykłady prowadzi mistrzyn i. 
K. GABBYONCZ"YK wyrób własny, zegary. zegarkl i platery l\rójdamski,1ziecięcy: bieli~. F"IJ TRA. 

,. ~oleca marstwo,.SZYCle,przymlerzame o wytwornym kroju, poleoa 
ŁODŹ, GŁÓWNA 2 (róg Piotrkowskie;) ..J6 Kursy Wleczorowe dla pracu., . . 

poleca W. S ZY .M A.LV S K ~ iącycb. Po ukończeniu świa- MIstrz Kuśmerski 

Kryształy, serwisy stołowe, serwisy do l-ódź, Główna 41 ~:g~::' c~d~;~l:ft bl~y~~~~~ WładYSław Januszko Łc5dł 
ka wy, szkło stołowe gładkie i szlifowane, Duty wybór. = Ceny niskie. n 18379 jezdnych .k:~:~/osPieszne. ul, Nawrot 2~~ 172ł3 TeL 202-20. 

wazony, bombonierki i t. p. a 18387 =1II111=1II11=11II1I=1lI111=1II11=1II111=11II1I=11I1II=1II11=1II111=1II111=1I1II=1I1111=1I1111=III1I1=UIII=11II1I=1I1111=1II11=1IU11~11II1I .......... .......... : 

Nagłówkowe słO'Wo (tłusto) 15 groszy, każde 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Zn.k OIfer.ty lIlAprzykład: z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy. 5 liczb = Jedno słowo, - 1 li. d. = 1 słowo. 
l, ·w. z. a = kaM~ stanawi 1 slowo. Jedno ogolI)- Drobne ~gł<lSzenia. w dnI 'PO'wsze{}nle przyjmuje 
szwe nie cmoote -przekraezać 100 słów, wtem Ogłoaenla wśrH drobnych: 1·lamowy milimetr 30 grosz,. 6i~ do godz. 10,30, w soboty i dni IPrzedświa.-

5 nagłówkowych. teczne lPI1Zyjmuje się do godz. 9,-łó, 

1. KA~::!!ICE ::JII2 pokoje ku~!~ze~grodem owo.IWgi~1adunoy~!iS:;~~~j'1~ oWoor~lnowY, 4 Ubik~!~dachp6wka I!6!/nowy. 7 Ubik~!!. eleldrycz./nowy .dom.J=!!!.~ 3 POkOj~ 
cowym zabudowama gospodar- ~ • J' , ~ . . J: ki' 2 morgl ogrodu. blisko oznama. noSć. morg_a owocowego 12000 - kuchma. 2 morgi buraczanej li 300 

Tynk "Terrana" czę i 4 mOfJli blisko d~or9a w"i.- tręba. aroct'31-VA s ego , cena .podług ugody. Adres Orę· ~platy 9000.- Fran~owskik.Za. Otręba. Jarocin, Kilińskieeo 2. 
szlacbetny dostucza .:rerrana ... dZierżaWI, od zaraz. Wu~mev.:skl:J z il dowruk. POr/lna.tl. zd 31724 blkowo-Pozna1l. Poruatowa lego ?od 81588 
E. Werner. Oborniki. telef?n 43. Poblędzlska. Trlllkt Poznański 3.1 . D Will O. zd 31006 
2ądać wszędzie. zdg 28 181/2 (Peklngl. zd 30 639 om I 'I . 

• • przy Poznaniu. 2 pokoje. 2 ku· w Pleszewie. dwa komfortowe Jarocinie I Jarocinie 
PIekarnu; Domek chnie. morga ogrodu 2600 - mieezkania. ogród warzywno-owo- nOWT dom, masywny .4_ Jlokoje nOWT dom masywny 3 pokoje .... 

domem mieście powiato'IVrm :- Wmkll niedaleko tramwaju k~ill. v.:plat:r 200°1- Frank:o-vvski. Za- COWT ... ~ zl 12000.- sJll'lerlam. kuchnia. 9gró~. cena. 5.500 Otrę: ogrodu 81f~ morgi. cena 11.800_ 
8))rzedam. Ofert:r O~wmk wpłacam 10 COO.- · • Oferty opisem blkowo, Pon atowsklelOo kloszellUa LaskowUd. Pleazew..: ba. .Jarocm • ..tI..Ilińskiego lL Otrtba. Jarot'in Kilińskie8lO:&: 
Poznań zd 30 707 - ceną Orędownik, Poznań zd 30 774 lód 51 (l11 Podeóma S4. .11 ala &ci lł1581 . zd 31 ;)82 



_ eKii& 

J 

•••••••••• Jarocinie Kawaler ~waler... Wiatrak . Gospodarstwo 
. .. sympatyczny brunet. lat 86. wla- lat 30. prZystDJn~. ,en!!rglCzny. l:.:t- na rDzblórke dDbre !<amlenle. -;- 93 m6r\! hUI'aezane iednym 1l1a-

• 
willa. 8 ubIkacYJ. DgrDdem 12.500 ściciel gospoilarstwa. 170 m6rg, teligen.tp.y rzemlesl:mk. pragme Oferty do OredDwmka. Pozna n nie ::>rzv <1:3cil inwentarzem 23.000 
wpłaty 10.000,. resz~ą., 20. lat. - bez długu i bez wymiaru. w dO'- pDślublc panne z :WIększą g.ot6w- PDd zil 30 831 wpłaty 20.000. Strabel. P~nań . 

Le C Z n ,. ca Otreba. Jarocm. KllmslpegD 2. brej okolicy. pieknie polożonego, ką w. celu załDżema ~vlasneJ 'p~a- S:O'wllck iel!:o 21. :hd 32071 
zd 31574 kt6ry mDżna powiększyć, szuka cowm. Rzecz trajrtll1ę pową.zme. Dom " 

• żony z got6wką DkolD 10 tys. lub U~er!y z fotograf Ją PIOtr Mlcha!- nDwy 2 pol-oj e kuchnia p61 mDr- Ma)ątek 
dla zWierząt Dom inn.y~ majątkiem. Panie .. zechcą skI. Z<akopane. P08ste restante. gi. z~budo\~anie tanio sprzedam. 540 m6rg dobrej zipml if!.went_ 

MAG" WET. 
. . zlozł'ć oferty dO' Orędowmka, Po- zd 31 31 .J6zef SZl1migala, Starczanowo. ŻYWY I ma rtwy korzl'~tme &pr~ 

P.UltrDWY 7 lokato~ó:w w Mlk~ta- ~man pod zd 31268 II :II poczta Nekła. n 19409 dam. Zgłosz('nia Agt>ncja Kurle> 

'~ H. Warrikoffa 
cle BPrlleda wlaśclclel. Nabzdyk. K " . 70 IAtE ra Pozn8ńskiego. Krotoozyn. 
LutDgmew. Pzodcsiaofsrotoszyn. lat 34, szlach~~::OC charakteru. ;:U'" . Skład ng 20: 015 • 

posiadający 13000 poślubi milą Okazy)"nie obUWia zaprowadzony tDwarem Kolon)alka 
"ODZ D panią pO~ladającą skłail prospe- . na sprzt>ilaz potrzeba Dkolo 4000. . d I' .~_ ... om· . 'z ł .' O d< 'k sprzedam motor ropowy 10 kom zi Oferty Orę,downik Poznań nlleszkanHlm. w~r.o w,J0'Yym. -

.. l. Kopernika l, . . rUJący~ g o~ze!,la re owm. \Vegnera" 'Wiadomość' Łódź - . ,d 30 932 • warem. maglem, OlU dZlerz:lwa. -
~ ~r-~ 

~a.. ~ nowy plętrow;r. 8 ubl.k. z pla<;e;n Poznan zd 3160b 'Wólczańska 151 Hoppe: z 1 700, _ wskaże wiele innych skla. 
rei. 172_07 budowlanym Poznanlll okazYJme T n 20063 Dom nów. Ratajczak, Powań Skar-

~przeda MDCzyllska. Poznań. uJ. owarzysza bowa 18. zd 321~1 
Warszawska 155. zd 31678 ży<,ia celu matrYID .. na posadzie· SkI nowy d:H'h6wka. 10 dobrej ziemi. 

Willę 
szuka zgrabna pani. mieszkaniem ep., obsi,!ne 6.'5.00 wpłaty 5.00U F!,'>lc- Agrest 
braku znajomości. Ofprty Ore' RPOŻYWCZY sprzedam tamo. Łódz~ kowlnk, Piaskowo. poczta Sza- amerykański. g6rski z gwąrancj. 

Oddziały: wewnętrzny I chI" 
rurg. Szczepienia psów i koni 
S t r z y ż e n i e psów I koni, 
kąpiele dla psów. Kucie kom 
nitowanie kopyt. PrzyjęCIa 
W' przychodni odS-l i od 3·6 

downik Poznal) zd 32231 Limanowskiego 66. n 1986/ motuły. zd 31748 bez pleśni na sprzedaż. PlOtrow" 
2 pokoje kuchnia. '/. morgi ogro- ski. Lasek. pow. Poznaii 
,iu. miejsce wycieczkowe. ct>na zd 32 058 

n 16633 

3600,- sprzeda Antoni Wieciak. 
Puszczyk6wko. zd 31839 

Zamienię 
.......... domek Poznaniu na ski ad dopla­

tą. miejscowość oł.>ojęt~a 12000.­
wpłaty 6000.- sPIeszme. Zborow­
ski, Poznali. P6/wiejska 28. 

Dom zd 31827 

Domek nDwy piętrowy pow. czarnkow­
skim dwoma skladami cena 8500 
natrchmiast do sprzedania. Ofer- kupie gotówką 1500,- zł. okDlice 
ty Uredownik. Poznań d 3458 podać. Oferty Orędownik. Po-

znań zd 31873 

Kamienicę 
Kamienicę 

:~o !?:r~~i!i 6~;~d! l~gcz~~~ parcele sprzedam. Dąbrowskie-
mIeni Drzemysł - Il'o-soo<l"rt<tw .. go. docJ:.ód 2 ['>00. cena 21 000.­
KoronDwD. &k.rytka l? z<i 30965 smeszme Szatek. Poznań. Za ________ -_' ____ Groblą 6 - 5. zd 32094 

Willa Kupi., 
10 ubikacyj. dwumorgowym ogro­

. dem DWDcowym. wplaty 9000.- dom (realnośl') dochDdem 200 do 
reszte amortyzacja. B·łoch. Po- ilOO.-. Wr.I;tty 7 do 10 OOO.~ 
znań. Aleje MarcinkowskiegD 15. Oferty podalIlem ceny Orędowmk 

zd 31187 Poznań zd 32 237 ---------------------
Dwa domy Pleszewie 

'11 II . .. skład. hurtownia piw. fabryka OWI a. pletrowa. 17 ubikaCYJ. wód mineralnych przy rynku 
morga ogrodu. 18.000, wp!a.~y ~przedam. Zgłoszenia Agencja 
15 . .000.- Utreba. J a~ocm. Kllln- Kurjera Poznal)skiego. :M:osina. 
Bklego 2. zd 31560 n 20 017 

Dom Dom 

dom nowy. II piętrowy 1'/. mor- Za 
gi ogrodu. 19,000 wplaty 15.000 . . 
Utreba, Jarocin Kilitiskiego 2. wypozyozeme ca. S 000 udzielę 

zd :11572 stalej posady. loub przyjmę udzia­

Jarocinie 
łowca. Zabe2lpieczenie @'otówki 
hipoteczne. Oferty <X-ed<l'Wllik. 
P02llla:ń zd 32183 

Na ogłoszenia szyfrowane 
wymagające zlożenia "z g ł o B z e ń" lub ,,0 f e r t" do "Orędownika." pod nr ..... 
prosimy kierować listy do nas (lub du odn.:>Śonej Ekspozytury wydawnictwa nasze­
go) o d z i e l n i e na każde ogłoszenie, n i g d Y z b i o r o wo w jednym liście 
na kilka oglO.sZCl'l. W narożniku dolnym, lewym kuperty lub pocztówki prosimy 
umieścić e z y t e l n i e nume-r ogłoszenia, abyśmy koresponden<:ję, nieotwierając 
jej, doręczyć mogli inserentowi. 

Przj'1klad: 

~------------------------------~ 

"Orędownik" 

Poznań, 

zd 57675 św. Marcin 70 

Przestrzegamy zgłaszających się przed dołączaniem do ofert dokum~nf;6w 
oryginalnych, świadectw i ,1. p., gdyż administraCja nasza nie przyjmuje odpowie­
dzialności za ich zwrot, jak wog6le za dalsze załatwienie <>-ferty IPTZez inseremta. 

Adre.s inserOOlta wskazujemy (zamiejscowym za dołączeniem znaczka poczto­
wego) tylko w tym wypad'ku, jeżeli in.serent upoważnia nas do te,go, podając 

w ogłoszeniu "W i a d o ID o Ś ć" lub "A d r e s" wskaże "Orędol'·nik" nr .....• 

AdmiDistracja. 

Rzeźnictwo 
sklad nowoczesny. warsztat, mip. 
szkanie. koń. wóz rzeznicki z 1'0' 
wodu wyjazdu Itl1rzedam. WsJ · '.I­
że Oredownik. Poznań zd 32111~ 

Sprzedamy 

*
;~~:J 72. 102 i 220 m6rg. Od" Hl1ndlowy. Poznall. Stary 

91. zd 32 1 :, ~ 

Folwarczek 
2S5 ps-zenlTlej, zabudowania rn~­
sywne. kompletne Inwentarz". 
stos,mków rodzinriych &pieSZII1'e 
sprzE'd~m. Maliński, Krot()<;'Z'lIl. 
Florjallska 3. n 200l6 

1[1 .. 10 ... _MiiA_J_Ą .. TKMI __ .~_" 
Majątek 

300 mórg przy Poznani)l, przeIl!J'­
slowy, bardzo kOrzystnIe nabYCia. 
Informacji udzieli Kawiarnia 
Abisynia Poznal). Grunwaldzka 
11.' zd 3217!) 

III: 11. KUPNA 

Domek 
Dietrowy z ol!:r6dkie.m kuoie. -
Zg-Ios.zenia Poznań. w. 7.,ydowska 
34. sklad mebli. ~d 321(),~ 

Gospodarstwo 
do 30 m6r\!. dobrej z'runi (l; budyn" 
kami. blisko Poznania k'u'Die. -
Oferty Or('downi·k. POZ'llafl 

N 19473 

Skład 
kolonja~y z IJJl'Ząd ooniem. towa­
rem ~ub bez kupię lub we:mM 
w dzierżawe gO:;;Cillliec. Miejsc~ 

Wdowiec Sprzedam Gospodarstwo wość obojętna. Oferty (}o~anle 
lat 48. rzemieślnik. własny war- sklep SPożywczy pok6j z kuchnią blisko Poznania 118 m6rg bura- warum.k6w Orędown.ik. ruezn~ 
sztat szuka żony z interesem lub z powodu zmiany. Ł6dź, Łagiew- czanej sprzedam korzystnie. - 677. n Hl 94/ 

znań zd 30 739 • zd 31782 .12. DO ~NAJIfCIA 
gotówką. Oferty OredDwnik, Po- nicka 168. n 19866 Oferty Orędownik. Poznań 1_ ~ 

Rzeznicłwo Miąższ ~~~~~t~~: na przedmieściu. nowy. masyw- Która ękład warsztat, dobrze prosperu-It,.n~lc~w· ""'N.~t Odna"mę 
ny dom l'I. morgi pszennej. cena 8 Jące sprzedam. Pow6d ChorOba·I~~C-:f:"·~-;-ff -i!~ "f""[~~i~~: .~~: ] 4.000 Otręba. Jarocm, Kiliński('go z ·pań dDPOmD'Że młodemu kaw!!· przyjmę ekspedjentkę. kaucja .""."., m '- zaraz bardzo ładny pok6j tanio.. 
nr. 2. zd 31571 10.000 w!l>p6Ini·ka (cfJki) celem lerowi inteli~entnemu dO' u.zYSKlI· 400 I Z l . O d 'k" ,~ L6d' M' d . 14 12 

przyjecia dobrego interesu. pel- nia e.I!',zystendi. Cey matrymonia!. z. g oszema " re owm' . lp~rf7.iii~ki z, le zlana • m. . 
nym ~iel{]l. centrum. Ofprty Ore- nv. Oferty Oredownik. p()Złlafl Łódź "B-K". n 20061 l, n 19857 

Dom dowmk. Poznań zd 32123 zd 31969 Okazyjnie r- f" 
6 ubikacyj. piekarnią przepisową. I[ t_. ~ sprzedam 2,) sztuk kompletnie Z d n .... L nI{ A J.F! 
mieście} blisko rynku 8.500

k
wPI. a. OtENKI Któremu nowych wyżymaczek. hurt. detał . aprowa zo ą 

6.500.- Otręba. Jarocin. iliń- -----•• --__ oallów zależv na prawdziwem DO· WiadomoM Łódź, Wodny Rynek ~~~ą1lJ~l~e ~ maglem dgbry p~rkt Ubikację 
skiegO' 2. zd 31570 Kawaler życiu małżeńs~iean. Mam tro.c~e 8. m. 1. n 19869 ty '~re~~e~~~H~:a ~~~~a~d 31 ~fii ll!&~:~~~y:arterową lub suterenow4 

oo-sa~u. Cferty ty.lko Dowaznle Sypialnia przemy si poszukuje. _ Ostrowie lat 2S, kowal. pragnie zapoznal' myślacycn Oredown}k , POlinań 8 Orędownik. Poznań 
dobrll panne dO' lat 25. kt6ra zd 32 Oól4 stół. krzesła, Dtomana. sprzedam d 31755 

no~y dom pietrowy. skladem ko- odziedziczr warsztat. lub dDPO- Łódź, Jasna S. Niedźwiecki. przy mórg pszenno-żyniej. bUdynkami'IIr .. __ .zllllll~!ID~~_ • .tII" 
lon)alnym. handel zboża. ogr6d. mogłaby uD uzyskam a posady. - Zgierskiej 130. n 19863 bliSKO Jarocina. 3,200 wplaty 2.500 n'7T~D'" A urv 
15.000. wpłaty 13.000. Otręba .Ta- Ceł n:'atr~mDnialny. Oferty Orę· Urzędnik zł_ Otręba, Jarocm. Kilińskiego 2 _~~ ..... 
J:Ocin. Kilińskiego. zd 31561 dowmk, roznań zd 31504 kawaler lal!:odnesro u"po&obien'" Gościniec "d 31558 ~.iiii ___ iiiiiiiilii ___ ."_ 

Ostrowie Kawaler 
nOWf dDm masywny. 4 pokoje. - robotnik. stala pr?ca poązukuje 
sklad kolonjalny. 1'/. morgi o- panny dO' lat 27. mleszkamem. -
STodu 9000.- Otreba. Jarocin. uJ. CUel matrymonjalny. Oferty do 
KiJińskiego. zd 31 562 rędowmka. PDznań zd 31 351 

Doszukuje skromnej re1i!?iinei ZI'>- kDIDnjalka. hanueł zboża. budyn- Żądajcie .. jed;l'l).ie Gościniec 
n:v. nie dz:"iej.szych nosrlad6w. - ki I klasy, dom. 13 ubikacyj, sa- chrześcIJanskIch 'i::1;~~:~~::~ . I Oferty Oredownik. POIZnań la. 5 m6rg buraczanej. ~owlecie ostrzy do ~olenia kolonJalka Poznaniem pe-

zd 32053 Jarocin sprzedam za 23.000. wp!. marki I~.~~. urzltdzeme~ 
18.000. Otreba. Jarocin. Kiłińskle- Gloria _ Złote, I ~: ~"_"'~",' u,,~~vię. Orędownik p gO 2. zdg 31557 I rozllun zu 31: 

anna Zakład Gloria-Special, P" k " oosiadaiaca w· .. orawe DosaJ!:, o()- Gl "-El t" , le amia 
€euku.ie meża. Pnnowie szukajacy fryzjerski z całkowitem urządze- ona

R 
as le, dużej kościelnej wsi, obię,cie 700 

Ostrowie Kawaler ol"niska doom{)we~o ziM' oferty niem korzystnie sprzedam. śrem. OX ~dzierżawa 42,-} pow. Jarocin. 
hl d li d Oredowni-k. P07mań zd 32 052 Rynek 33. n 19 40!J we wszystkich l'!gło~zenia Otręba, Jarocin. K.i-willa pietrowa. nowa. 10 uhika- on yIl,. re niego. wzrostu. lat 30 droger<Jach. hńsklego 2. zd 31564 Cyj. morga ogrodu. cena 13 000.- przystoJ.ny. pORartzle szuka panny Ki k 

Otn:ba. Jarocin. Kiłińskiego 2. brun~tkl. gotówką. Oferty Orę· Trzydziestoletni os Odznaczone meda-
zd 31563 dowmk, PDznań zd 31421 kawaJer ro1niok. posiadający go. w centrum Gdyni dobrze zaprD- lami w kraju i za- Jarocinie 

t6wki 10000 zl. poślu.bi właści- wadZOnYbkOrzystnie na sprzedaż. Nggr1a9n4ic6ą9/'70 skład kolonjalny z towarem u-
cielkę gos'Pooars'twa lub składu. Oferty rędownik. Gdynia pod rządzeniem. objęcie 1.000 (dzier-

Jarocinie Wdowiec Oferty Orędownik. P=ań L. n 19901 "żawa 30,-) Otreba, Jarocin. Ki-
na I'rzedmieściu. willka. 7 ubika- 45 lat. 2 dzieci. stanowisku. dom. zd 32038 Piekarnię . OkaZJa. " lińskiego 2. zd 31565 
Cyj 2 morgi buraczanej cena S.500 g9t6wka. pannr. wdowy. brunet- urządzenie konia w6z 500 zł na- dlll ogrodmka ;4 morgI ZIemI. dom " " " 
Otręba, Jarocin. Kiliftskiego 2. kpI. got6wdką . Oferty Orędownik. Dla Pań tychmiast od~tąpie Ad'res wskaże Srnleszkaln

k
y . l gADSpodarczYk Y' WydzlerZaWlę 

zd 31569 oznań Z 31420 U d 'k P' '. d 31384 zczepan oWle. dres ws aze '", t t k"ch tn' . ta 
, biuro matrymonjalne "Patria". re owm. oznan z Orędownik. Poznań zd 31467 I~a$rs~z;! a szews I, naJ e lej -

Gdynia, Zy~munta Augusta m. 66 kt6ry .ma pracę s~ladową. 
J "" Kawaler ulatwi znajomość w celu matry- Sprzedam 20 wSkaz:e Oredowmk, Po-aroclnle. mDnjalnym. e n 19 905 domek parterowy z ogr6dkiem. " =:;;,:,._z:,.d=-:,.31:..:46::.;8=-______ _ 

dom nowy. masywny. 4 pokoje z urzędJ).lk·krealnDśl' •. got6~ka. PO'- blisko rynku. ml8sta powiatowe- mórg. pszennej. budynkI ~asyw- • " 
Dgrodem. Cena 6.50b.- Otręba, s:qI~uJe R!'dydatkl na zone. -;- go. Zgloszenia agentura Ore- ne. mwentarze,!II (z wymIarem) Kllkanaścle 
Jarocin Kilińskiego 2 Mle'l1cowo~c ob9Jetna. !?Dśre9m- Kawaler dowmka. Kevno. Rynek. 6.5QO. wP./'!-ty ?ilOO,- Otręba .• Ta- m6 b d nk' . k . br-

' zd 31567 . czy udzkl. ~J'.ł~~z29~DŚClUszkl 17 lat 32 rzemieślnik stale zajecie n 19 167 rocm. Klhńsklego 2. zd31 559 skor'1>oz;:a~ia. l, d~~g~~aakginuni. 
250 mIes., posiada'~ 0.00 got6wkj, '17' Wloarnłę 1 000 samochodów k;l.Cja . wydzierżaw!e zaraz ogl'od-
szuka tą drogą mIłeJ, zgrabnej, ..a..a . mkowl, emerytowI. Oferty Ore-Dom Panna praktycznej żony dO' wspólpracy restauracje. dwarlzieścia ubikacji, roze.bran:rch uż:nyane cześcl. pod· downik. Poznań zd 31729 

11.0 ki d kl' In k t . d k l k interesie cośkolwiek gotówki dla pięć m6rg stDletniego parku. staj- W:D~I.a tą ecza.rskle. opony najta-
ni~'o~r!d ~i~lli': :le~razta~i~ Je ynukacl'!-ak reda ndośtć, gotów. a - wSP61neio dobra. Oferty możliwie nie, sprzedam lub wydzierżawie. fiI~J w fLr~ie Autosklad. Poznań. FryZ]"erOW1" 
Ci 500 Otroba Jarocin' Kiliń P9.se

Z
J. co Uw Je D "pn bY . at a napmeś,zad· -;- fotografJIl. pros ze pod 2000 Ore- Dorczak. Leszno. Raj. n 19 872 Dąbrowsk!egoo 89. telefon 46·74. dam k k· I ki d 

k···- ,<, .~ - MI B S<;. o oJe na. o re m- downik Gdynia n 19 904 d" 3159/60 s -o-męs 'Iemu po ecam za a 
s legO' 2. za 31568 czy Rudzki. Kalisz. Kościuszki 17 . • Piec - korzystnie dzierżawę, p6źniej na 

zd 30 297 do I' k '/ t Gościniec własJ).ość. Przyszłość. Kozłowski, 'l7'awaler pa ema aWf ł C r. reczny Rumla p Gdvni" Starowiei'ska Oka "" . ..a... bebenkowy sprzedam. cena 120 - kDlonjalka. budynki J klllsy - 33 ,. , ... . zy]m.e.. Kawaler rDlmk ą7. I?rzystOJllY. p<!sa~ 10 Oferty Oreilownik. Poznań ' wielkiej wsi, cena 22.000. wQ'laty . zd 3 604 
PD'wodu wYJazdu kamlemce 31)1e- '" tys. po~lubl pannę poslądającą zd 31074 18.000.- Otreba, Jarocin. Kiliń- SkI d 
trową. centrum Gnie2ma. wplata lat 35. ppsladaJący meruchomość gospodarstwo lub got6wkl około skiego 2. zu 3156(1 a 
21 tY'Sięcr,. w/a,ś.cicieJ. ZgłOS'LenJa w Leszme. szuka :!;ony. got6wką 10 000.- Oferty Orędownik. Po- Skład ohszerny odnowi.ony mi~2ikani~ 
Orędowmk, GmE'zno 672. °Okoldo S.09kO'-pSzCZeg6Id0w,.el60oferty znań zd 31 079 z ur~dzeniem mieszkaniem na PralniA ll~rz.y rynku talllo wydlZlerŻawle, 

n Hl 944 re Ownl, oznań z il 5 . Of O d ik P h' 8 I y . oządana pOl'cela.na rowery -
sprze az. t>rty rę own , o- me<; amczn~ at. egzbstencJą Oferty KOC<IIL" _ l'tOg<YLJlo (Po-

p Dla znań zd 31337 ~~op:~~~ Bz':t'3P~~rty rędow- IIlIalls·kie). ~ z.d 31924 
Dom ~na przyjaciela. wdDwca. 39 letniego Rury 

. m' t lat 44. cośkolWIek gotówka wyj- szatyna, sympatycznego rzutkie- t d • Sprzedam Wydzierżawimy plę.trowy. nowy z. rzę . IC ~em, dzie za uczciwe&o, religijnego. _ gO' handlDwca posiadającego cemen owe o studzl~n sl?rzedRJe, 80 1 
duzym ogrodem. WIelkIej W.SI - Oferty OrędownIk Poznań wlasne Jlrzedsię'biDrstwo handlo- sztuka 4,;'7' J(rzYIDlńsln, SW!l- narzedzia i'n»talatoMkie. jak klu- d" 1~ 220, 340. 400 m6rg. Od-
cena 8.500,- Otręba, JarzdocJn15-S6 zd31874 we w Poznaniu szukam panny rzedz. Klhńsklego 11. zd 30658 pa. pionier. lampa do lutowa.n:a. l,al kandiDWY, Poznań. Stary 
Kilińskiego 2." lub WdDWY, dla powiększenia Nowak. P07Jllań. Szama1'Ze<W'6kip- yne 91. zd 32192 

To ki przedsiebiorstwa posag jlDżądany. Magle I!O 21. ~d 31963 
in warzysz Cel matrymDnialny. Zgloszenia nowoczesne na zaped elektrycz- Stomorgowe 

Jaroc le. zamożniejszej dla wSP6lnego do- fotografią. którą sle zwraca - ny. recz~e Draz dDmowe magle- Gi»spodarstwo 1~\i~Yli~ESiia1ne. bez inwentarza, 
dom masywny. narożmkowy. - bra szuka muzykalny. Cel matry- sluerować Orędowmk, Poznań pradsolwm~. dnagrodzane FZ'bDtemi.,\ ó b b:l~!. wel\.owane. dwana-
składem kolonjah~rm. cena 10.000 mDnialny. Oferty Oredownik, Po- pod zd 31263 ~e '. 8ID:łr Jank0starc~ak pa ryk,a '!" m r!!' urpczanych.. cie 2000.- wydzier-
Otreba. Jarocin. n..il!ńskiegD 2. znań zd :u 999 St~\ k . t l f D'119a47' °1"8n08 9111- mw en t a.ue.m. za·PlWlam~. Poznań. Kramar-

zd 31580 Kawaler e a. e e on -. n bez dJlng6w. epmeda.m. zd 31225 
Pa.nIU\. SlowackieJ!'O :n. 

Kawaler 25. p08i~da~ący kamieni~ •. 00II. Kufa I!ld 32 073 Gościniec 
Dom handlam. 35. średni. p06711Jkuie ~~s~~':iber;onhz~~~6W!!ał;:P~ nowa Jta 1.500 Itr. - korzystnie Go d kolonjalka sala urzllc)zt>niem trzy-

piętrowY4 masywny. 4 Interesy, oanllY cośkolwiek ~ot6wka. ce- Olerty On;downik :f.oznań· ~rze9am. Adres wskate orą-I~1~ Spo arstwo morgi ,og)"lIoem. wiosce bez towa-
U'O~~~- oIIf~~~~, j~;~~~. w~~liń- lem OoŻenku. Oferty z fotosrrafia zd 31656 Sown~, Poznań zd 29774 mórJl' z ()lN'odni-ctwem 'lr:tY 6'ta- ru. oblecle 2.50 wydzierżawie No-
.k i"i{o 2. zd 31584 Oredownilk. Poznań 00 321M prze am 12.000 Qraz wiele Illnych Ou- wak. Poznaf!, KramarslIs 15 .. 

K al Do weszk. Str~be>1. P~IU\, Sło~lf4 zd 32 224 

Dzi łki UrzQdn:ik lat ., rsemie:~, ~adajaeT 10 ~udynld :sPDdarcze • d!tm o- Rz-L-f ed :!.2 Piekarnia a przystojny. poszukuje znajomo- tysieeT got6wki szuka panny, - ~rodem sprzedam korzystnie ob- ~ c'kI d b . 
parcelacyjne 150:-200, zł m!lr- śc.i cglu ;natry:mąnjalnym z pr!>- !ttóra PDsiada nieruchOI!lDŚĆ wZgl. Jekt 4500.- zl.. Zgloszel}ia Tade- "kład 3 ookoiorwe.m miesozkania."ll d~ie~~~f~~F:r~~ti:e~:r3~0ó~_w~i 

~a. sprzeda maJętno~ć powiat wmClI n:'!le wIdzIan!!. ZEłoszema mtereą· Cel matrxmo]lJalf!.Y. FO-I~.~DgOrz~lskl~ Be!ęcI.n Stary. 90.- mie.sieeznie o,-zv I'u<,bliwei OdpOWIedź znaczek. Gozimirski, 
. rDda bez po§redmctwa. Oferty fotografJll Orędownik. Poznań tografje. Ofęrt:, Uł'ędOwmk, Po-....- etacJ8 Krzemleme~< ulic; 'o:·~p.,lam tanio Arjr~t! O"e' lnow.oclaw, Mik?olaja 311, 

redownik. Poznaii zd 31165 zd 317711 zna1\. zd 31 G29 n 19163 dDWllik. Po'1111aft ,w'31984 . zd 3_181 



Czeladnik Fryzjer Mistrz 
kowalski z dluższa praktyka. POd- męski karta rzemie!ilniczll BZUka piekarskik ąobry fachowiee. .lat 
kuwacz koni poszukuje posady od stalej posady. Podanie warunk6w 3~ • . po ,szu uJe. posadlC 0ddpownik!ed-

Zaginęła zaraz lub 1. 11. 36 r. Oferty Ostr6w \Vlkp .• Ogrodowa 8 - 7. meJ. Zgłoszema do Urę owa, 
_.. \V . I" b Orędownik. Poznań zd 31505 fryzjer. zd 32185 P:..:;0=zn:.::a=I:.::1..:z:.:d~3:.:1:...;:.83:.:0:-_____ _ .""a rasy .. yze ronzowo-
szPako~atr og.911 p6! ku.rtowal1Y Piekarz _ cukiernik Ogrodnik. Uczenica 
zwana •. Dlana Łódz Llmanow· . . . .. k . 11 l t • . .. szukuje skiego 136. za' wynagrodzeniem. wszechstronme wrkwahflkowany. miody. JlO WOJskl?woścl poęzu UJe e. mad zb prowfll1cJ) po Of t 

• n 19 862 ~t~~~je~~~~~~A;IJo:~~y,h~li:2 ~~~iIit ~~~y~~ga~r. M:Jc~16i6 &~~~~\~i: ~~~na~rzi:r3ai 829 er y 
Przybłąkał 

się pies wyżel. cza rl!Y. białe łaty 
do odebrania Łódź. Uąbrowa,\ ul. 
Poniatowskiego 28. n ll1 858 

R. Barcikowski S. A. Poznań. 

OGÓ,LNOPOLSKIE .. - ma.n BlwnieowsJti: 15_55 o WS2Y61t- _-------------------::----::-----
(płyty z Warszawy). kim '1)1) t,rOl&Zkll: 16.00 "p iooenki w Drukarz Agenci 

Lw6w - 14.30 koncert bezeń: WY~CJ,Ia'IliU Ma'rty Eg-ge~t~ ("p!v- zecer maszy-nista z dilla1rOWnI!, narzedzi rolnlczYc~ 
Poniedzialek. % listopada. lli.15 ko.ncerr reklam-ow:v;: - 15.30 ty). ~8.20 ro.zmowe Q: r.a·dJo<;lllehlł - praktyka. dol>remi świadectwaml. . Zgłoszenia "Rolnik' 

Wypożyczalnia 

smoking6w 
najnowsze modele wielki wybór 
Jan Szymański. Łódź. ul. Ła­
giewnicka 26. pralnia. 

6.30 audycia poral1na: - 12.03 lwowskie wiadomośCi lHe<ta.ce: - czaml - vr2!e'P·ro'Wadzl ~y.r. B.oh- obezna.ny z ka.!'kula.cią poszukuie skrytka 174. n 18533 
koncert I/;~polu Stefana Rach{r 15.35 .. Z oper G. Puccini'ego" - da,n Paw.łowlCz: 18.30 Piosenki w posady za.raz l'1l!b 1. 11. Przyimie 
nia: 12040 .Matka Orkana" - płyty: 15.~5 ,!?ou'danka społecE- WykQlllaBlU Chóru JlM"auda (-plyty) także posad'Lkierowni.ka z kaqcią. Robotnik 
wspomn.ienie pośm'ertne - 1Vy~1. na: .16.00 wleJ'kle u'Vertul'Y :- !}Iy- Zgloszenia Ku,rier P=ański cy sie na gospodaro 
Julian Szvna];·k (z Krakowal: - tf: B~.ethoven; .J~Jgn!~nt" ~ "K\l- ~ ~ ~ ng 1~ 945/5 potrzebny. Zgłosze-

n 19870 

ChrześcijańSka 
WJPOżyczalnia sukien ślubnych • 
balow~ch~ naielegantsze nowe fa­
sony. Ł6aź Suwalska 7 (przy Na­
pi6rkowskiego) Szymańska. 

1/i.OO wiadomości Jo!o.spoda'rcze: - rlolan : .1!.3~ .. Pleśń - ,Il!rty: " śremskiego_ Lampa, 
15.15 programy lokalne: - 16.11i 18.20 . .NH!.\ImlE!'I'telne melodJe - " Kelner a Oegielnia. 
.. ;Rozmowa z.e śmiercia" - orat<J- płyty;. 18.40 .. Cm~nta:1'Z Ł:r.cza- . '. kaucie 300 el ,po<szukwe p06!l'dy zd 31355 
r'UIn na D.zleń Zaduszny wopr. ,kowski -;- ł'anteon Lwo~a - na pOnlcd~ualek. ,zara.z. ZglO€ll.OOia AJo!entuT'l DZlen· • 
Tadew&a Markows'klego (z Pu- WYI1:!. Zbu!'mew Gralew6kl. %1.05 17.00 Bukareszt. Koncert radiO' nik a Bydgo.skiego. Tczew. po .i Uczen 
znania). Wykonawcy: POo7,narusk ' ch)-:VI~~ :Y&.Nzard~ <.w~nera f?l~ orkiestry. Frankfur~. Mu.zyk:<l Kelner. zde: 31833 fryzjerski przynajmniej pólrocz~. 
Ch6r Katedralny 11)0{) dy" ks. dr . tv...... . astrvl wieczoru dwufort. 17.10 Berlin. Pleśn prak_tyką. może sie zaraz zgłOSIć" 

n 18 897 

OndulaCja 
trwała 5.- zł aparatami: elek­
trycznym, powietrznym i paro­
wym. Ł6dź. Nawrot 54 a. J6zef 
Podleśny. n 19139 

Wacla,,!a. Gieburowllkie~o .. F!!lik'9 'PłYty. Franza .. 17:25 Brati,slawa. Roma n- Szofer St. Kraska. mistrz fryzjerski -
Nowowle.l6kl -. organy .d .lnm: - ToruA _ 13.00 solit1ci r; tow, I.~ r06YlBkle. 17.35 M. Ostrawa. z czerwonym prawem Pyzdry. n 19165 
17.1~ ... Konarskl .1. Krun.6Jil EdQ- orkiesotl'Y - plyty: 15.15 koncert P:e&ll Brab.m~a.. wojskowości szuka 
k~cJI Narodowej. -:- odcz!t --: reklamowy: 15.35 oogadanka 1l'P0- 18.00. SztutlCart. Wreęzorna mu- szenia Karol środa, Agent6w 
wyg·los! TIr()f. KaZimierz KOO-IńSłk.: leczna: 15.49 olyty: 16.90 rozm()'We 'zvka hlltopa~owa. Par18 PTT. ~ P.o.::..w:.:.:..' .:.M=o~g.::il:::n.:;o:... ____ =-"-~_ sprzedaży ko! rMl-
18~00 oO.l(a~anka aktualna: 18 ~tł ze &luch,a.c,zami p.rzeorowadzi S'.a- Koncert orkl~trowv. 1855 Buda- - • sier.,pów. wszel-

Samouczek Rachunkowy wiadomOŚCI S'Dortowe: -;: 18 .• ,0 niE-law Nowakowski: 17.30 muzy- peszt. MuzYka. organowa. UrzędD~k gospodarczy galanterji. budzi-
• G t '1 .. Teatr ludowy 'P'1'.zy pracy - 00- ka klasvczna (olyty): 18.20 pon- 19.00 KrólewJe«:. Wesola aud. samotny. doświadczony rolnik 'z ~O'7Q~I\= oraz piorunochro-

. . l eome rJ e:a.danoka - w.Y~t Stefan Pawlow- da:IbIra aktualna: _ 18.30 Rys.zar::l m\1zyc.zna. An!!lJą. (Rel1:; Prolo!"r.l. dl'użsża praktyką i szkołą rolm- .. ",,,p .. ·.h,,. maszyn do SZyci!l 
SItowsklego. 1 000 z~dań rozwla- ski (Ł6d.~ nadale . aud. lok.); 1~.00 Wa.gner (plvtv); 18.45 PI'Olo!"ram Muzvka taneczna. Fran :furt_ - czą poszukuie pos.ady od l. 1. 37. na rat,. - przYJ-
zan~ch. Łat",!,a naUKa bez na!'- .. W~ele - Stanll!lawa WvsPla!'- na iutro: 21.05 .. Osa'dź mnie. Pa- M\lZyka ludo.wa. 19.10 I.:.raJ!a .. - Łaskawe z~loszema. uprasza Du- , Lw6w, Słoneczna. 
czYClela. Ul11wersalny poradnik sklee:o (akt Ul) w ooracowanl.l nie" _ obrazek słuchowiskowy' Koncert rad.lOIHk . 19.10 Berlin. darski maj Strumlany per Ko- ______ ~n::..:l:::9..:4:.:0.:.5_. ____ _ 
dla każdego zawodu. Cena 4.8'.) i wykonaniu Studium Rad.iowesro 2135 mU~l"ka "poważna (plv!.Y) . Recital fort. 19.30 Sztok.holm. - . strzyn:' 'zdg 31686 
si. W1>lacone przekazem zg6ry. Instytutu l'teduty: 20.00 audycja" . . Muzvka rO"-1"ywkowa. Hilversum, Biuralistka 
s posylka 5)0. Za zaliczeniem ~trzelecka: 20.30 .. W dzień świeta Katowice - ll1.15 Piotr Czai- II. Sonaty na s·krz. i fort. w wyk Urzędnik gospodarczy z wlamą maszyną do pisania po­
~9Czt~fflIj f,80 wysra: K.siegar. Umarlych". Pieśni odśpiewa Ma- kow6-ki: VI Symfonia. Patetycz- Liii Kraus i Szymol1a Goldber~a . samotny kilkoletnia \>raktyka u- trzebna Oferty Orędownik _ 
~a. ~ u ~ lego. apt06w58Ic3e7'1-9- rją T\a;m-p~Yruska. (alt): - 20.50 n.a" (płyty)· 13.58 wiadomo-§c: 20.10 Wiedeń. ..ReQ\liem" - kOllczona szkolą rołmcz!L.. zmieni Poznal\' zd 31791 

RrJac a . - . il dZlenmk .wleooornv: 21.60 Don- l1:!eldowe: 15.iIi koncert rekla!lllu- Mozarta . Wrocław. Wleezór uo· posadę od 1 stycznia Wymaga- ;;...;==.....:.=-~.:...:..::-------
danka a,ktu~ln.a:. 21.05 prql1:ramy WY:,,15.35 . Życie kulturalne śla- niedzialkowy. '~erlin. .Koncept nia s.kromne. Łaskavie zgloszenia Murarza 0,15 

przepisuie maszyna wnio.slrj. wia­
dectwa. koscztorvsy. 1)race nauko­
we. Wykonuje us UiIll1< i , szk :c(> 
Światlokcmie. "K~e.§lamia" . P1)­
znań. Nowa 11. zd 31 949 

loka.\ne: 21.5a recltal.fQortetlJanowY ska: 1~.40 Sonata Kreutzerow- svmf. pod dyr, C. Schurlchta. -. B.Fodowski Nadm.lyn poczta Sko- wla!ll\emi przyborami do łJnko-
Zof.ll Rabcewlczower 22.5a utwo- ska udwI,ka van Beethovena: - Bndap~zt. Koncert orko operowe, ki pow. Wągrowlcc. wania jednopiętrowego domu _ 
ry or~anow~ w w~konanit: Wt~- 17.30 rec ital ,Igna.ce.go Friedma- 2~.15 .B~kareszt Kwarte~ doryck lig 19056 cene od metra lub dzionkltJ>odaC! 
dyslawa Wldo.llllSkle-o (Tran<&ffi . na (płyty); 18.20 <,krzvnka og6In'l.: Re6PIghlego. 20.40 An!!IJa. (ReI? Orędownik Poznań zd 31771 
z KODserwatoo-ium Warszawskie·· 18.30 utwory organowe; 18.45 pro- Progr.). Koncert orko svmf. Dyr. ;:.:=:...:..:.:.::::::.:......::..:.:=~.=.:.:..:.::....:...:..::.._ 
11:0). I1:ram na jutro: 21.05 muzyka re- Kabasta. Rzym •.. Tranitu6 ani- Wsp61nika (czld) 

Wt .. 3 l' t d ]igijna C'P"lvty ~ Wars·zawvl. mes" - arat. Perooiee:o. 
ore... IS opa a. . . %1.00 Bruksela franc ... Kaatie" p ed t . 'eJ" z gotówka 600.- zl. interes bet!-

6.30 a'1l-dycja !porauna: 11.30 au· Kraków - 14..00 lokalne wla- _ .poemat mll~ Buifina 21.10 _ rz s aWICI 1 konkurencyjny. Zgloszenia Orę-
dvcia odJa oswk61: (dla dzieci mł-od- domości l1:ospodarcze: 14.05 ko.n- Wiedeń. Now~ pieśni Wolfa(!l. Polak6w. chrześciian. zaprowa- downik. Poznal\ zd 31737 

B h szy{)h) P. t . .,.Ja]t maly ka.,.,;tan ze cert popularny - płyty: - 15.15 Kolonja Koocert kwartetu Pri- dzonych w sklepach SPOŻywczych 
" uc alteryjne starym ·listklem. 'ro.mnawial" - 0- koneert rekla:mowr: 15.30 koncert sca Lipsk Svmfonia Nr VII i tytoniowych, poszukuie na rejo- P d 

Wsp61czesne Wykłady" Waraza- brsllek Lucyny F-!l"zemienLeckiei: wokalny (plyty): 15.55 audycia Brucknera • 2130 AnJ!)ja '(Reg ny. J edrzei6w. Czestochowa. Ra- osa ę 
W!l. No:;vog.rodzka 48. gwat:antuia 11.57 sr~na-l ezaGU; ł2.50 dz:enn;k dla dzieci: 17.30 fraJm1ent:v z drl:iel Prorgr.) .. :Kap;ys ksieżniczki" ..: do~. Kielce, Skąrżysko. Ęaucia Ino, .. Hop_ ~Yur~~~1~ §8Jó:~I~e~O~ 
Wlelodzle.dzmową samodzlelność. -oolu.dmClwy: 15.00 wlll'PQllllOŚci 1:0- Ryszarda WagnNa (płyty z War- o.peretka Falla. Strasbnra. M u· kome.c~na. NetwIg. SosnOWIec - 7."'!O~7.P"iA "Pawilon". Poznań _ 
natY!!ąIluastowy warsztat prąci! sDodarcze; 15.15 wogramv lokal- s.zawy): 18.20 .. Ur~c~y;;.ko" frag- Eyka kameralna. 21,45 Bnkareszt. Bedzmska 14. n 20014 zd 31692 
ZamleJscowym

T 
korespondencYJrue ne: 16.15 .. Skrzyruka P. K. O .... ment chóralny z wtdow!ska ludo- Koncert nocny \Vieża Eiffla _ 
1866 16.30 k,c)TIcert ()riki~try Tadeutlz8. weg-o ... lalowce i w:flma" Jan'f- Koncert symr"' . Propagandzistkl S i k 

I: ~ 
Sere.dyn"kleJo!o (?6 Lwowa): 17.00 s>za A. Rymszy: .lę·45 odczytan:e 22.00 Wiedeń. Koncert ork ie siły rutynowane świadectwa: Fa- tenotyp st , 

26. SZt;"KA POSADY .. Dm . po.~szooUle . pafiJStwa. Ko: Dro<rramn l1a (l:-;'!!l"l:. nastepny: - &trowv. P08te Parisien. UtwO-y bryki Gilz .. Narodowe". Łódź PEl<IZH'SZ. wyuczyv.·szy się u mnie 
- waisklCh - .. powleśĆ I111ÓWIOn'l' 21.05 mUQ:yka ,rpl!~lJna (Dlyty z Faurego. 22.25 Kopeu.haaa. Mu Przędzalniane 13 n 19868 stenografji za 

• 'W opr.acow3l1iu Marii Kuncewi- Warszawy). zvka wcl:>6łczesna . 22.30 'Vrocław' e. Oferty Orędow-
Vi.łoszema do 30 sł6w ąla poszu- e.zoweJ: 17.15 k=cert sol"'!t6w. - \Vt li: 3 r t d Koncert nocny. Koenil!swust. - Poszuklwanl zd 31803 
kUląCych PQsę.dy ~ teJ .rllbry<;e Wvkona'wcy: Ma.rja Dzikowa _ ore. IS olla a, .. Nocna muzvczka". Strasburlt. _ 
obliczam,. po Jednej trzecIeJ ceme (śpiew); Seweryn Tu'rel (forte- Warszawa - 12.03 opery 1'0- MUlZyka or.l1:anowa. HamburlC. _ sprzedawcfi z kaucją. Zgłoszenia Ucznia 
, drobnych. pian); 17JiO • .zaionteresowan' 3 mantYCo?ne .(plyt,v): 12.40 .. Sok,r.zyn- .. Przvl1:odv Sowizdrzala" - . ODe- ~o~ód~ugd' 9 uJo ~~~trkow~kr9 ~g~ do praktyki kolodziejskiej z ~ 

spo-rtowe Symfonia Druci,ka" - ,ka <rol '~llcza ~ I'I\JZ. Wacłmw .Tar- Ta Stiebera (frae:m.) 22.45 An- trzymamem. od lat 17. Zgłoszema 
manolog Jana Tywkiewicza. w 'k!lwekl; 15.10 konce~t maleJ o~- 2Ua. (ReJo!. Prog-r.l . Pieśń Schu- • • Espe". Zakopane-Krup6wki. 
wY'konani'll Zd~isła\wa Karc.zew- Ikloot-.:y P" łt . e 'lln!ll l ~łem OllrJ berta. Z2.50 Monacbjum. Konce·r t PrzedstaWicielstwo n 19417 
""kie((o; 18.00pogadna'ka aktuall1a: Kamlefishe.l; ~rety ~urna:v. J6- orkie..trowv. kraiowych fabryk fisharmonii 

Panienka 18.10 .. Sp()rt w miastach .. m ;ll- zefa KorolkJewlcza. l . ?em:rka 23.00 Pralta. Perludium l f'1~ 8 obejmie poważna i solidna firma 2 h d b l t l 
inteligentna poszukuje jakie;Lkol- etec.zkach" - Wl1:adanka (z To- Ła'~,?':za; 16.00 .. ~tollca I .le.l s'ora- ~-moll Bacha. 23.30 B~ksclll O~e~ty Pt:!lsz~ .k!erować. do A.d- -C O ryc l s O arzy 
,nek. posady. Zgloszeni!l Ore- ruma): 18.%0 op.ro,!!'ramy lokalnI": vyy ,:. 16JO

O 
.. Życle ,kulturalne sto: franc •.. La. b.ottega fa~ta;; t. ca" - mll\lstraCJI !n.ml';Jszego p.lsma .pocl do forn.ierow ar I' obót na etll16 

downlk. Poznm zd 31746 18.50 "pol1:adanka aktualna: 19.00 ilcv • 18.2 okoo·cer-t reklamO'wy. bałet Ros~mle .. o-ResPlghlelro. - .. Przedstawlclel, :Lódz. Piotr- p06zukuie_ Z arolJek miesieClZny od 
, .. DY .. krrtuimy": .. Czyop.raca kob:e: 18.45 <orogram n!l jutro: 2.3.00 do 23.25 An.!!lia. (Reg. l'ro!?r.l Mu kowska 91. n 19863 60-14Q ,'bIotych. b'!'loszenia Skład: 
b) l?ł1ni zwicksza bezrQ.bocie" - dYf'knsje Z3.00 d .. C. mu~y·kl t!lnecznf'J w wy- z:v~a taneoona. 28..4.5 Radio Paris Mebli Szend7.ie1oTZ. Knllrow . G. 

Q:a((ai Jerzy Michało,,-elri: 19.~ - ,konaniU maleJ orkiestry P. • Mu~:vka 8\"mf. ślask. pg 0040-71.1'ł 

D .. PoiOOzien:ny na.l'Yw" - a~dycia Lwów -12.03 mu.zvflta "klasJ-cz- 24.00 FranUnl't. Koncert nOCn"f ao spółk. Ogrodnl'k \ 
am . . m~YClZlla Stalllslawa Rov a , (I': na - plyty: 12.40 .. Skr.zY'Ilka rol- na wtorek: i maJste~ 

800. słotych zą. wyroblel}le ~r!lcy "?~.:z;nallla). WykO'Ilawc:\,: Sohśe nicza": 14.30 koncert życzeń: 15.15 2 ekspedJ zaraz sł1nJ'_ kawaler młodszY po-
IVOznego. portJera .lub mn.eJ_ ... ;tolew.a~y .. k;apela ludo<wa. chM koncetJ: Teklamowy: i5.&0 Iw(}w- 11.15 l!zym. KOl1cert kamera]- Zgłaszać trzebny. Michał Szymański. Że-
lJ8.ska~e zgłoszema PąbJ!lD!Ce. m~skl J 'll1111: 20.00 . .Po~a n.a t>kie wiadomOl§~i bieżaee' 1535 _ ny. MooJ&lan. M!l.Zyka taneczna. 158. od pod Poznaniem, ul. Kościu-
Radwanska 5. S. Adamskl. Mledzvnaro.d'Owym Kongr~le ś'P!e iDl. ooyoka lekka ~ IPłyt. 1:j.50 :Lis1y 11.30 Pra"a. Ple5'111 14a111era. - k=ar:.:n;.:;i;;;:a::.. _______ --=:..::...:.:.:I .. ::=-.:l.:..-• ..;rz:.::.:e::~.::n.:::ic:.:t..:.:w;;;:o::.. __ ..;z:;;d~31~57,;.;;9 

n 20062 wu Kooclelnel1:O we F;rankfl!'rcle 00 dz'eci" _ omówi' C'ocia Ada' 17.40 Budapeszt. Weglerska mu- - -
nad Menem" - ~e<D()rtat Bozenv 1600 I, " _Ił..' k ' ; Chó' :2lv'ka ,kamer. F zJ 1ft tr bnł Szukam CZY;Źy'kows'l>iei (:.; P02'Jllania): 20.10 . 'P.o .. e .... l w WY. onall '(] - 18.06 KoenilCswnst. PiOOn.i an- . ry e~ _ . cO ze _ 

dla mego soistrzeńca. lat ~. kM- U Koncert O. R M. U. Z.-u. - ~u Jurand,a (plyty). 18:20 muzy-, gielskie. Lipsk. Kon.cert ;ro.zrvw- damsko~mllskl. znający trwałą ~~ 'P~edstawjciele; ~at()o 
rf wlada COśkolwiek jezykiem Transmi"ja. z sali Wa!"lSzaM!'k;e- ka saJo;nowa .na vlytacą · 18.35 .. ~! k-OWY. M(Jona,ch.ium. Koncert mz- ondulaCJę. p.otrzebny zaraz. - WI. 'PosladaJacv ISześedz,etUat zło. 
ruemieckim posady w branży ~o KOnBerwatorium M~zYcme~o 'poJ<'ra~lczą 1bterątmy l muzykI I n ' wko'Wy. Paris PTT. KO'llcert A. Zwolmskl. Radomsko. Rey- tych na towar. Zzło$lZen.ia .. 300 
konfekcji męskiej. damskiej. za \Vyk awcy: Or'kie<&tra .KRmeral~ - s:oklc li1:erackJ. !{),nkie<str(Jowy. 18_~0 BratisJawa. _ monta 39. n 20 029 .mies.~ do Or~down i ka. GdYnil. 
malem wynagrodzeniem zaraz lub dyl'. Mieczysława Mierze- Toruń - 12.03 melodia za me-' UtworY fort. LlIS.Zta. 18.30 Stras- Og"'odnl'k n 19 002 
od .1. 12. 1936. Zgłoszenia ~zyj- SotaniSllaw Jastl'lZeb6lt" !od.ia - plyty; 12.40 p()morska~burJ!. Muzvka fraI1Cll)ska. Lenin- ... 
mUJe agentura gazet. L. Kem- Sewerv'n Snieckoows,lr" gazetka rolnicza: 13.00 'W\;<ZYSbkie-: J!rad. Kon,cert @YIDf. 18.45 Kolonia kawaler. Obe7Jlany hodowlą na- MydłO 
pak. Rychła!. p. Kępno. ie o ~ooz 2045 1/"0 '00 trochu Qlv ty: 15.15 'konce-rtIMuzyka taneczna. sion warzyw. kwiat6w na wieś P06!Zu'kuie l>odróżuiacero !PO lD'r'O-

lig 20030 i pogadanka' re!damow.v; 15.~ lŻycie okD:ltUralnel.19.0.0 BudapetS'lt. W~giersk'~ ~otrzebny od zar.az. Zgloszenia wincii do Ilpl'zedaży mydl a Ofe-r-
F ryz J

• erka oov P(}dha- P OIIll()r,Z a: 15.40 ełynni skrEY'pko- IPleśn.l lu~(}we. 1 9.15 Berhn. Daw- hstowe do skrytki poczt. 399 Po· +_ Óredown~k p.oo.nań zrt 31 951 
- 800yeia m-uzyczna (z Po- wie - 'Pb'ty: 18.00 vCJIłOlŹenie ((0- ne 'l>1e.m1. 19.2~ Bukareszt. Kon- znm zd 00 287 _-=::.:...::=~=.:.. . ...::..=:.:..:::..:-.=.;;.;;~ 

iIIlIelna wodna. żelazkowa. Jrtrsy- ia oj Wa,rsza'wy). WYlkonajVcv: &podaorcze miast 'l>om()rs'k;ch - cert ZeI!'P. tv,rolsk iezo. 19.25 An- p k j 
tenie. manicure szuka posady za- Gog~.te'Yicz (mezzos9!11'an) . odczyt WV.l!'1. Józef W 'lodek: 18.20 /tUa. (Nat. P 'ron.). Pieśni Schu- D • ~~Z:" U .em.y 
re. Bizewska. Wielkawieś 103: d G1<Ze.lewski ("k.riLYOce) audyeia dla d.sztalcacej łlie mU-II 'berta. 19.30 Pralta ... Pocałunek" . U.ZO przedstawlcle}1 pOyYIatowych. lU'-
p<'W. Morski. zdg 31472/3 chór me6ki .. lilcho" !pod batuta zycmie mloozied:Y; 18.45 p.rogram Oipeta Smetany (tr. z Teat'ru). - zarobdi~ przedSiębIOrczy luązie. 180- tyku.lóvy codzl.en!1eJ potrzeby. zbyt 

TIT'of. Raczkowekie~o. dr. Jeny na iut-ro. 19.30 Ryga. Koncert PO'Pularnv. tfwa 0!ll0wą w~tw!irczośclą. In- wszędZIe. qb)ęc~e ~kladu towaro-
200-500 zł M·łodzieioWlSoki ('nrelekcial (z Po- ! Leningrad •. .Hrabia" - ooera ormacJe:. InzYl11er Tadeusz wego zł PI"lćdzleslat .. - Oferty. 

krmcjj ES. 'ak kolwiek _ znania) oraz orokie-otra woj~kClWa Katowice -12 OS opery ·roman- Moni·n~",ki. 2ll.10 'Vrnelaw. Kon- Ingwer. Białystok I. ..Nadzwy.czaJ;ta o.kazJa zarobku 
~zenia Jpo~ta Siemfo~at (z Wa1"l!iZawy): 22.3~ ~r,zErladowli- ty/CZ;ne (-płyty z Warsz~wy): lZ . .4~ cert tyczeń. Królewiee. Wie!,,: d 3011 Orędowmk. Gdyma. n 19903 
Ula .. poste restante nr 10 'Ilie elowa w Htera,tunze 'o.p.,'iej- .. Fran~lWka 'W ramach I <b~ ,rą.:m 'koncert ży~eń. Monncbjum. - A t' C l dnik 

• n 19105 •• szej" - s~ic literaf'ki Hanny - felJ~ton - wygI. Ka.zll[llIera . ..Biedny JCJIllathan" operetka gen ow ze a 
Hus2oCza-Wjmlickiei: 22.45 mu.zY- ATherti: 13.00 k-oncert życzeń - lMilloeckera. Hamb11l'lt. Wooo!a clJ,rzeacijan do zabier.ania zam6- piekarski posiadaiący 200-800.-

KUpI"eC ka taneczna 'W wykonalliu Malei D:l:vty; 13.15. ml1.zyka ta'l1ec~a - a~d. my'§!iW8'1ta. Lil)Sk. Koncert wu~ń na )ros!, po WSiach I-oszt!- zł. ot~.zyma stalą 'posadę !la I>!"00 
Orkiestry P. R. . ,refreny ®Iil-wa. A. H~l"rl~ - Wlec,zo.my. Sztokholm. Muzy'ka kUJe .. :tmwo. Lw6w. Kuszewl- WIllCJI. Oferty Orlldowmk. Po-

podr6łujący przyimie pn:edsta- (~łytyl: ta.~ wlado~1 Jo!leMo- 'r~ryw~a. ~Io. Koncert mu- cza. n 18568 znal\ zd 32184 
wieiclstwo na wyroby.galan~erl!'i- ,owe: 15.11i .ko-ncert rekTam~y: - zvki J1ol"Wet!kie.i. Rukareszt. KO'Il- -------------______________ _ 

~na Poznań mląsto I prowl!1cJę. 15.3~ eJ?w~~ka l!'P&eęzna: UAO - cet"t e.vmf. d'y,r. 20.45 Medjolan. 
skawe zgloszeIlla Orędowmk - . Jeke~ J~zY1ka 'POlo>lk:leJlO: lIi.55 - .,Conchita" - opera Zand()naleJo!o 

al\ zd 31402 Poniedzialeli:. % liIItoeada. . .Kll!.~i-eJiki §laskie" .. Wielki. 8~ TI(}d dyr. Kom"poortora. 

U " W 1511i d. 'kret: 18.10 . ..&Porb dl.a kobl.et 21.80 S:ltutlCart. Koncert ()rk:e-. CZCIWY. _ arllZawa - • .aWIlI. mll- .Il~gadaDlka - Wy'!'!. .Anlela M,c!!- stroowv. AIJ~)ja. !'Nat. Prog,r.l . _ 
&1117 chłopak ~oszukl1Je nauki - zVWka wtok~alJla (płtvtY)h·.:- n.55 WICZOli:U: 18.38 . A0klc .z kopami" Muzyka tan.. da:wna j nowa !1.:!i0 
l!Ib 'jakiejkolwlek pracy. Oferty " ~zy,8' legI? fK) roc n - !lU- - A.cJ,ołfa Fierłi' 18." porl>lI'T8lI1 Rylta UtworY J S Bacha' z:t-30 
~ownik. Poznań zd 31460 dycla dla dzler ,: 17.30 fl'll.Jl1llenty na iotro.· Paris' PTT ...n(};";"" Godullow"'-

z dZiel Rys~arda Wagnera fo-!Yty): M • '.:.~ 214E R I 'k 18.20 koncert reklamowy; - 18.45 Kraków -12_11 koncert 801'- m>e-r.ra qssoN.s .... lego. . .., -
O ni program na iutro: 2105 muzyka 6'1:ti.w (-pły.ty): 12.48 .. P,rOliłimy do R!.\!hOOoPRans. Wlemór IP!1)senks llI 

energiczny. sumienny poszukuje I'" (. I t) 2300-2" 30 Lk f .. 1400 k t 22. zym. Konc. chóru. 2% ...... Posady gospodarza. wł6darza lub re l.~l.lna p y y: . •. mu- m ro ona .'. • . oncer ro-z- Budapesst MW7.vlka llalOllowa _ 

Otwoźnegob inkasenta. Złoży kaucie zyka (płyty) 'rywkowy ~"płytv); 111.15 ł.~cert %2.l!ł Wledet\. K-oneert kwartetu 
erty "do 'k Po a'" "ód" 1300 k k' reklam()wy. U." .,000ll' wiecie.. zd ... _ .... : - 30 H bu r" wm, zn 11 1J .". - • onem muzy' l te ... " 15_50 'l>ieś1U włoskie {"ptyty}: Ulre eu.,uuego .. -.. am .rt!. 

zd 29432 polsklej (l?łyta a:ą połY!"-4): 14.51 - 11." odczyt III. t.: .. Za"adnien!e Mu.zyka lekka l ln-dowa. KoemJtI!: 
Absolwent ł6d~kle wIadomoscI oIrleldowe; - lu{lu'W tw6rczoki .stefana terom- W'Osterl'a\lseD. .Nocna mu?;vczlb. 

15.15 koncert reklamowy: 15.40 skieI!:Q·· lVl'Jlrl E Plomi€'ń.ski _ 2.2.35 Li:pak, Mu.zY'ka Ool'"Jl"anOllVa. -
Szkoły Wydziałowej i D. S. Ku- rozm.~wę .z d!licć;:p.i na temat -: 1&28 m'\lIZYka'lekka (płyty): 18.45 22.40 A.JCIj~ (Nil t: .. P 'l'Ooa'l'.). 
piecklej plus 2 lata praktyki biu- .. Zbl!Za e re 2!lma "'przeprowadZI llr()gll'Bm 'IIa dzi.e:t\ naete:PDY. ..Ka-prYJI ksldlnl~kl - oo-ereth 
rowej (książkowy). poszukuie IStrYJek RadiOWY (.Le(Jon &roka): FaUa. , . 
prat..'Y. Oferty Orędownik. Po- 15_55 muzyka dla dlZieci fD'łytv: - Ł6dł - 12.13 oper,. romanŁ"J'C!I- 23.15 Buda1łt!lftt. Moau:D ta­
~all zd 31631:! 17.30 fral1:.mentv z dziel Ry&zards ne 6!.lłyo!:y) z W-WY): 12.40 malMie 'Ileczna. !S.lII AnldJa. - (Rell:. 

Wa.gnera (JOytv I/; W-Wy): 18.20 ~U6Y ("?,Im): 13.00 goo.z;na w P.rogr.). MUJiyka tam. %S.38 Wle-

Humor zagraniczny 

Nieporozumienie. Czeladnik koncert P()ZnaI16kie~o Ohórll Kft- HiE.1:pa'IlJI ('Płyta. za 'Płyta): U.n deA. Muzyka lI'ool'Yw1kowa. 23.45 
kołodzi~illki. dzielny w <JWym Zł- tedralnego pod dy·r. okI!!. dr. W. Mod'.lJkie wiadOllll{)!ici JP:ieldowe: - Radio Paris_ MnzYlka taneczna . 
.'I'Od.ziepoozuknie uracy. mieisco- Gieburo~l!!kiego (PłYt!): 18.~5 . -;: tli.11i konc~rt 'reklamo.wy: 1~.4. - M.GO S~tutlCart. KonceJ<t nocny. 
dość obojetna. BronisJaw S1l'rdyk .. Łodzi.amll na ez.eroklm flwl.ecle aktualnoo!lcl: .. Ub~Pleczema n~ 8.111 RadIO Parl4!!. MueY'ka lek.ka; 
Łekno. !lOW. Wal1:,rowiee. - FeIJeton P. t ... Od Bytomia d? wypadek brlllku 1lracy INl.c~wm- łUO AngUa. ~. P'r~r.>. Rec,ta 

li. 20 008 Gda1iska" - wyR'! • .red. Jan WOJ- oków 1IiDl)'e1owych" - WYdOlIlI Ro- fort. 

. = Có~ 'Pan ma taką min~ zdolbyw?za" panie Władysła~ 
WIe? Myślałłly kto, że paon UWIódł conaJrrrmiej setkę kobiet .• 
.. -- ~etkę nie, ale jedna, to daj.e mi znać, że nie je6tem 
]-&J oooJętnym. •• (x) 

o R Ę D O W N I K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K. O" Poznań 200 149 
WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ Telefony ceDtrali: 40-72, 14-76, 33-07, 44-61, 35-24, 3tS.25 

NA DZIEN NASTĘPNY W niedziele, gwięta t p6tnym wieczorem: 35-21, 40-72 
RedUtOII' oapow:ded.maJ.nr ~ TreI!a a ~OIlIWIiIL ..." Za wwYlltkie wu:domoAei l U'bdtulT ... Łol!C oClpcnri&da Leoe'l'rell .. Ł6dt, P.iotftvwsJta t4 '"!! za otłoszen1a ł reklamy od-powlada 
AatoDl Le61lil~ z P07JIlama. Rekwlaów DieaamOW'looo7ch reda.kć3a me lIWI'l.OL 1 •• }' 
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NASZA NOWELKA 

Zlikwidowane konło 
Przez l'ÓŻlOwy abatiur leniwie sąay­

lo się światło w ciemni~ pokoju. 
Oświetlało dyskretnie wYkwintne 
meble kl'Ulbowego garnituru. tWOll"U}e 
koło jaśniejsze przy maboniowean 
!biurku, przy którem siedział Tad~U!Sz 
Rębowicz. 

Powrócił przed chwilą. z wizyty u 
pań,stwa Konczyński'ch. Był jeszcze 
pod jej wrażeniem. Bywa.nie w tym 
kulturalnym domu sprawiało mu 
zawsze wielką. p'l'zyjemność. Chłoną.ł 
ws'zy\Stkiemi nerwami atmosfeorą. tego 
środowi'ska. Pani domu, starsza już, 
ale jakże jesz'cze młodo wyglądająca 
osoba, wywierała na niego dlU:iy wpływ. 
Jakiś przedziwny czar płyną.ł od jej 
goceją,cYCh zawsze wewnętrznym ża­
rem oczu, od Mu<czych, przyprószonych 
1~kką. siwizną. włosów. Jakże piękn-ą. 
musiała być w okresie młodości ta 
ikobieta. A jaka umiejętność prowa.­
dtzenia rozmowy cechowała ją. 

Opowiadała z przedziwn-ą. żywością., 
w;patrująAl się pilnie w rozmówce, jak­
by go hypnotyzują.c. Można było 
WÓWClZa.S słuchać g.oocl!zinami bez znu­
żenia. 

Tadeusz, wspominając panią. Hen­
rykę, widział ją. jakby przed SOIbą.. Ja-I 
wiła mu się przed oczyma duszy z 
całą wyrazistoś'cią swej sylwetki. 

Wyobraźnia nasunęła nowy obraz. 
Pan domu. Rzadko bywał w gronie ro­
dzinnem. Sp'l'awy służhowe kazały mu 
większość tygodnia sipędzać w stolicy. 
Siwe włosy przy baI"dJzo ruChliwej, 
młodej zupełnie jeszcze. tWaJrzy narla­
wały tej postaci charaktro-y'Styczne 
piętno. 

Rodzke. Tak Bardzo mili. Ale Ta­
dek dla. innych powod~w bywał w tym 
domu. Ci,ą.gnęła go w jego ściany je­
dynoozka - panna Irka. 

Zjawisko. Tarlek przez szoceg mie­
sięcy chodził jak za.IM'oczony. Wszyst­
ko, co składało się na osobowość pan­
ny Irki, było dla niego objawieniem. 

Już nawet na dll"Ugi plan schodziła 
u niego jej uroda: !JY\Szne, puszyste 
włOlSY o wspaniałej barwie lekko oksy­
dowanej mie<lzi, świeża., zawsze nieco 
zaróżoWiona, jak koncha. muszli, cera, 
rysy wyraziste, przeJPOjone OZ3Jrem za­
dumy, zam,..kają.~e.i w sobie przecud­
ny świat dziewiczych mar-lel'l.. 

Tadka pociągała przooewszystkiem 
S'Uibtelna. ohłonna wraż<!iwość Irki, jej 
ruchliwa inteligencja. Te cechy spra­
wiały, że obcowanie z Irką. dawało mu 
prawdziwą. przyjemność. Tak było 
dawniej. Ostatnio we wzajemnym 
stosunku TM!ka i Irki zaszły zmiany. 

ieszne 

Po pObycie w przykrym grobie 
Obaj poszli Jalf'j sobIe 
Mówią.c wdzięcznie w ciemnym 
O Szczypiórku i Hernesie. 

Ranek nad miasteczkiem świta 
Oni smacznie śpią i kwita. 
Żadne zmory ich nie trapią 
Więc cichutko sobie chrapią.. 

lesie 

• rz o I 

Przykra jesień, deszcz ich chlasta 
Weszli do jakiegoś miasta 
I przypatrują się masie 
Co wielką. płachtę ma na się· 

Zbudziły ich jakieś gwary 
Patrzą więc przez płótna szpary. 
Plac wypełnia ludzie mrowie. 
Głowę widać tuż przy głowie. 

• , •• a 

Nocka demna i ponura 
Daję. więc pod płachtę nura. 
Lepiej pod cośkolwiek skoczyć 
Niż się dać do kości zmoczyć. 

Pan Kaczmarek złotogęby 
Puszcza z ust kadzideł kłęby 
Czcząc miasta wielkiego człeka, 
Na którego pomnik cz~a. 

W mieJsce ciepłej sympatji ws-zedł Już zabrzmiała pieśń mocarna Tu widzicie na tem zdjęciu ' Płachta spadła wszystko klaszcze 
oschły i zimny chłód. Jak do tego do- W trą.by dmucha straż pożarna. w jakim ludzie są napięciu. Komisja budowy zwłaszcza. 
szło, sNam sobie z tłedgo spra

d
wy nie z~a~ Sprowadzono. ję.. ~l Podlasi, . 'o?~' ,1 KT~ćddoPiero .zkro~ię. tk,aw8:rze, ~Lfówią, że rtealisbty cZ

d
' n y, 'I. 

wal. ie wiedzia OJ)'raw ry, z cZYJeJ Bo gra lepiej, mz i gasi. - , le y pomm SIę u ze. ecz poza em ar zo s Iczny. 
to winy stało się. Ozy ona, czy on za-;.._---------____________________ .m _____ • _________ _ 
winił. 

Po raz niewiad()fffio który z.adl8.wał I 
sobie dziś to pytanie i coraz bardziej 
uświadamiaJ s'obie, że nrudszedł CUIJS 

do rozs1:irzygnięć. Teraz, gdy wrócił od 
KonczyńskiclJ., wiedział, że musi 
zlikwidować ... konto w swej księdze 
żY'Ciow~j. 

II. 
Ten sam pokój. Meble tak samo u­

stawione jak zawsze, a jakiś mu się 
inny wydał. No tak, to jas.ne. Prze­
cież przyszedł likwidować. . . konto. 
Tok myśli p'l'zerwało wejście jej - Irki. 

Tad(·k, powstał. Złożył głęboki ukłon 
i na zaproszenie zajął miejlsce na prze­
ciw niej. 

Dziwił się, że pOWitanie nie przy­
prawiło go o zwykłe dotąd drżenie ser­
ca.. Dotknięcie wąskiej, o długich pal-
03Jch ręki minęło ber. wrażenia. Bez 
wpływu pozostał też uśmiech, ten 
uśmiech, który zawsr.e napawał go ra­
dosnami uczuciami. Również dźwięk 
głosu nie wywołał żywszej reakcji. 

Czyżby Irka stała si~ inną.? Obrzucił 
ją Daeznem spojrzeniem. Nie. W wyglą­
dzie nie uległo nic zmianie. Była 
nawet ubrana tak, Ja.k wczoraj, przed­
wczoraj ... 

Więc co? Ona nie zmieniła się, ale 
w druszy jego dokonały się prze.obraże­
nia. I pod wpływem tych przemian 
nie widział nic cudownego w puszy­
stych włosach, ani nic owbliwego w 
delikatnej cerze, nic uroczego w CZaJr­
nych ocza-ch. Obraz SiZaJrzał, Z"locone 
ramy poszły w kąt, a pozootała prze­
ciętna rzeczywi,stość ... 

- Jakoś jest pan dziś na;s.troszony! 
Milczy pan, nie OI}Jowiada, jak zwy­
kle - prze~'wała ciszę Irl:.a. 

- Bo wi,dzi pani - Z3JCzą.ł ZMZU 
nieJPewnie Tarl'ek - POlStanowiłe~ Zil'i-
kwidować konto... .. 

Znów głęboki ukłon, uścisk dłoni 
i przytłumione skrzypnięcie zamyka:­
nych c1rzwi. Schodzą.c w d,ół myślał 
sQlbie Tadek, że jednak likwidacja 
konta przyszła . mu względnie łatwo. Co 
to jednak może wola. 

III. 
Przesiąkające przez seledyn abażu.. 

ru światło nasycało buduar Irki. 
Oświetlało łagodnie stylowe meble, 
skupiając się jasnym kręgiem wokół 
głowy, leż.ącej na tapczanie Irki. 

Irka oddawała się rozmyślaniom. 
Dużo przeży ł a tego wieclZora. J eszc<z~ 
niezupełnie była pewna tego, czy 
WlSzystko to, co się słało, snem tylko 
jest, czy naprawdę rzeczywilstością. 

Ponad doznane wrażenia wybijały 
się wyraźnie dwa wiele mówią.ce sło­
wa: 

Z 1 i k w i d o w a n e k o n t o. 
J. L. " , 

Niezwykłą osobliwością je.>t świątynia indyjska w Yemapuran, znajdująea -się w od-­
łeglośri 60 km. od miejscowości Madr3Js nad morZaIll. Swiątynia ta wykuta w skale 

jest wzorem architektury staroindyjskiej. 

Najwi-ększy W świecie ogrÓd 
na dachu 

Największy i najlepiej prowadzony 
ogród znajduje się na dachu, w Nowym 
Jorku, w dzielnicy t. zw. "Miasto Rocke. 

- Jakie konto? 
- No tak! Przecież pani nie zna 

moioh myśli. Oczywista, że nie chodzi 
o kónto w banku, ani w P. K. O., .bo 
takiego nie mam. Chcę zlikwidować 
jedno. z kont w księdze mego. żywota.. 

- Niejasno coś pan wypowiada swe 
myśli .. i 

Rozmo.wa urwała się na chwilę. 
Irka ja:kby spiesznie poczęła porus.zać 
d!r'Utami, praco.wicie Wią.7~C nitki weł -

fellera. Do urządzenia tego ogrodu użyto 
ny w misterne kółeczka. Tadek nie 1500 ton n ziemi i 100 tonn kamieni. Poza tern 
spieszył się nawią.zać zerwanego toku sprowadzono specjalne przewody wodocią­
wymiany zdań. Irka podjęła rozmowę. gowe, które dostarczają wodę do strumy-

- Więc jakże z tym kontem? Co za ka, przepływającego przez ten ogród, jak 
spekulację, czy machinację zamierza równiej; do wodotrysku. Szereg architek­
pan przeprowadzić. tów-ogrodników było sprowadzonych z po-

- Panno Irko! Księga żywota, to szc~ególnych krajów, aby przy budowie 
·ak . k k tego ogrodu właściwości oraz charaktery­
J zurn.al .ame'ry-·ailsk~. ~a swe. O?- styczn~ cechy, dotyczące ogrodnictwa ich 
ta, notuje lch pow<s~nte .1 z.gaŚDlęcle. krajów, uwiecznić w tym jedynym na Cli., 
Zdecydowałem z mej kSIęgI WYkre-1 łym med.e og:r:odził, 
ślić z pozycji "miłość " pani imię. . • ' -




